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Otwarcie X X I  Międzynarodo­
wych Targów Poznańskich, któ- 
*■« w dniu dzisiejszym nastąpi, 
jest wydarzeniem dużej m iary w  
¿yciu Polski.

Targ i te nie są bynajm niej
*prawą regionalną Poznania, lecz 
sprawą całego kra ju, jakko lw iek  
przede wszystkim  znanej energii, 
rzutkości i  wytrwałości poznania 
ków zawdzięczamy, że olbrzym i 
teren i  liczne paw ilony tatrgowe 
zostały w  tak szybkim tempie i 
tdK solidnie odbudowane ze 
zniszczeń wojennych.

Targi mają w ie lk ie  znaczenie 
ogólnokrajowe głównie dlatego, 
ze są przeglądem osiągnięć i  suk 
cesów aałego narodu w dziele od 
budowy ze zniszczeń, w  dziele 
odrodzenia i  rozwoju naszego 
życia gospodarczego.

Największe znaczenie mają 
Targi Poznańskie dla całego prze 
wysłu  polskiego, gdyż są ja k  gdy 
by egzaminem d la ka ide j gałę­
zi wytwórczości, dla zdolności 
Produkcyjnej naszych zakładów, 
dla umiejętności naszych ro b o t­
n ików i inżynierów, dla jakości 
naszych wyrobów. Wystawiając 
swe fab ryka ty  na Targach nasz 
przemysł dokonuje bowiem rów  
nocześnie przeglądu nie ty lko  i- 
lości swych wyrobów, lecz rów - 
nież ich asortymentu i  jakości.

Międzynarodowe Targ i Poznań 
*kie mają doniosłe znaczenie, ja- 
ko pozycja w  niaszej b itw ie  eks­
portowej. Musimy zademonstro­
wać na Targach jak  największy 
wybór towarów eksportowych w 
Najlepszym gatunku, ażeby za­
pewnić stale rosnący zbyt dla na 
**ych wyrobów zagranicą.

Targ& ¡Poznańskie mają poza 
tym  w ielkie  znaczenie propdgan 
dowe. Wystawienie produktów  
naszej w ie lk ie j, ogólnonarodowej 
Pracy, Zademonstrowanie rezul­
tatu wysiłków  całego k ra ju  w  
dziedzinie odbudowy staje się w i 
dokiem tak krzepiącym, że serce 
każdego robotnika, chłopa i  in te­
ligenta napełnia się radością i  
dumą. D la  cudzoziemców, którzy  
na własne oczy obejrzą nasz do• 
r °bek gospodarczy, Targ i Poznań 
*kie będą służyć dowodem naszej 
s*ły i  żywotności, dowodem wyż 
**°ści naszej ludowej i  planowej 
9°sPodarki nad gospodarką kar -

t obszarników w Polsce 
Przedwrześniowej.

¡DALSZE ZAGIEŚIIEIIE wsptumr SŁOWIAŃSKIEJ
Mpisanie bułgarsko-czechosłowackiego paktu

PRAGA, 23.4 (PAP) — W dnia 23 kw ietnia w Pałacu CzemieńskŁm 
w Pradze odbyło się podpisanie cza choslowacko - bułgarskiego paktu 
przyjaźni, współpracy i  pomocy wzajemnej. Przy tire czystości podpisania 
paktu obecni b y li: przewodniczący p arlamenta czechosłowackiego DA - 
VID, premier GOTTWALD wraz z wicepremierami i  większością człon­
ków rządu czechosłowackiego, prem ier DYMITRÓW i wszyscy członko­
wie delegacji bułgarskiej.

Pierwszy złożył podpis pod ta kstem czeskim 1 bułgarskim premier 
Dymitrow, następnie premier Gott wald i  m inister spraw zagranicznych 
Czechosłowacji d r Clementis,. Nast ępnie odbyła się wymiana dokumen­
tów ratyfikacyjnych w sprawie cze chcsłowacko - bułgarskiego porozu­
mienia kulturalnego.

W im ieniu prezydenta Czechosłowa­
c ji Benesza premier Gottwald wręczył 
członkom delegacji bułgarskiej wyso­
kie odznaczenia państwowe. Premier 
Dymitrow, wicepremierzy Kolarow 
Trajkow i trzej inn i członkowie dele­
gacji odznaczeni zostali W ielkim Krzy 
żem Orderu Białego Lwa pierwszej 
klasy. Premierowi Dym itrowowi wrę­
czony został również wojskowy Order 
Wolności pierwszego stopnia.

M inister Kolarow wręczył najwyż­
sze odznaczenia Republiki Bułgarskiej 
członkom rządu czechosłowackiego, któ

rzy „położyli szczególne zasługi przy re
akzacji paktu o sojuszu". Premier Gott 
wald otrzymał order Wolności Ludu 
4841—1944 oraz Order 9 września pier 
wszego stopnia. Ten ostatni order wrę 
ozony został również wicepremierom: 
Szyrokyemu, Lauszmanowi i  Zapotec- 
ky'emu, m inistrom Clcm&ntisowi, Nos­
kowi, Fierlingcrow i, Kcpeckyemu i 6 
innym członkom rządu.

Po podpisaniu paktu premier Gott­
wald wygłosił przemówienie w któ­
rym  oświadczył m. inn. iż nowopodpi- 
sany pakt stanowi dalsze ogniwo w  
łańcuchu paktów, łączących państwa 
słowiańskie i  inne państwa demokra

Anglosasi stosujq represje
Wobec robotników triesteńskich

®ETjGRAD- 23.4. (PAP). — Jak do- 
u_.Sl, korespondent agencj i  Tanjug, 

anglo-amerykańskie w Trie-

Minister M inc
przybył do Poznania

_ dniu 23 bm. w godzinach wieczór 
cjp Przybyli do Poznania na otwar 
dlu u f minister przemysłu i  han 

u H ilary Minc, wicemin. Eugeniusz 
nJ r; arnb. W ierblowski, sekretarz ge 
ni o, ny M inisterstwa Spraw Zagra - 

oraz prezes Banlcu Narodo­
wo Drożniak.

gn. rzykyłych na granicy woj. poznań 
H Powitał wojewoda poznański 
n r-, ,nsl£i' za  ̂ na granicy miasta — 
Prgydent mgr Sroka.
ZSm? ,oznania przybył ambasador 
ny  i* Debiediew, ambasador Rum u- 
Wii _  Raiciu> ambasador Jugosła- 
0v..o, Pl'ibicevic oraz ambasador Cźe 
chosłowacji _  Hejret.

[ k i _ i ps i , n n  słowiańskie i  inne państwa demokra-
IN d C jrO C ia  r  r s z y d e n ła  K r  ci i  ludowej dla wspólnej obrony prze- 
D P il CCL A U / a n r m  it  a  “ wko ewentualności nowej agresji ze 
□  ULbjŁAWA BiERUTA strony Niemiec lub ich sojuszników.

W odpowiedzi1 na przemówienie pre­
miera ̂  Go:.‘ wał da premier Dym itrow 
oświadczył, iż nowopodpisany pakt o- 
party jest na zasadzie równości i  wza­
jemnego poszanowania. Jest to trak­
ta t pokoju skierowany przeciwko wszcł 
kim  nawoływaniom do nowej wojny.

Pakt ten — dodał premier Dymi­
trow  stanowi cenny wkład do wzmo 
cnienia współpracy międzynarodowej 
i przezwyciężenia przeszkód na drodze 
ku trwałemu pokojowi demokratycz­
nemu upragnionemu przez wszystkie 
narody.

Oto treść traktatu:
Prezydent Republiki Czechosłowac 

kie j i  Prezydium Wielkiego Zgnoma- 
dzenia Narodowego, Bułgarskiej Re­
pub lik i Ludowej

w  przekonaniu, że braterskie eto- 
Sun k i i ścisła współpraca cx%x>wis da-
h  prawdziwym uczuciom narodów o- 
bu państw słowiańskich, które uwa- 
za-.ią je za poważne poparcie swej woi 
noścł i  niepodległości;

zdając sobie w  pełni sprawę z fak­
tu, że tradycyjna przyjaźń między 
ludami czechosłowackim i bułgar­
skim, wzmocniona ustanowieniem u- 
stroju ludowo -  demokratycznego w 
obu krajach, jest doniosłym czynn: 
kiem rozwoju i  współpracy wszyst­
kich narodów słowiańskich 1 innych 
narodów demokratycznych oraz zabez 
pieczenia pokoju;

biorąc pod uwagę doświadczenia 
drugiej w ojny światowej, gdy Niem­
cy zaatakowały narody m iłujące w ol­
ność 1 w  mocnym zdecydowaniu prze­
ciwstawienia się wspólnym w ysił­
kiem wszelkim usiłowaniom odrodze­
nia im perializm u niemieckiego;

(pragnąc szczerze wztmocnić i  rorsze 
rzyć wzajemne stosunki gospodarcze 
celem nawiązania ścisłej współpracy 
ekonomicznej dla dobra obu krajów , 
których struktura gospodarcza zapew 
nia pomyślne po temu warunki;

pragnąc również.uroczyście potwier 
dzić niezachwianą wolę obrony rów­
nież w  przyszłości ich wolności, nie­
podległości i  integralności te ry to ria l­
nej oraz uregulowania wzajemnych 
stosunków w duchu braterstwa, jak 
również w  celu wzmocnienia pokoju 
1 współpracy międzynarodowej;

postanowili zawrzeć trakta t przy­
jaźni, współpracy i  wzajemnej po­
mocy.

Po tym wstępie a rtyku ł 1-szy 
stwierdza, że oba narody postanowi- 

stałą współpracę poli-

Srcbray puchar, dużej wartości a rty­
stycznej, Otrzyma go zwycięska dru­
żyna w wyścigu kolarskim  organizo­
wanym przez „Głos Ludu“  i  „Rude 
Pravo“ , na trasie Praga — Warszawa.

imi WHsmmagBaai fejaaK

tualną agresję ze strony Niemiec lub I wszelkiego Innego państwa pozosta- 
j jącego w bezpośrednim łub pośred­
nim sojouszu z Niemcami. Wykonując 
niniejszy trakta t — głosi dalej ten ar­
tyku ł — sygnatariusze wezmą pod 
uwagę swe obowiązki wobec Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych i  będą 
działali zgodnie z Kartą te j Organi­
zacji.

A rtyku ł 3-ei przewiduje, że w  w y­
padku, jeśli jeden spośród sygna-tariu 
szy zostanie wciągnięty do działań 
wojennych przeciwko Niemcom, któ­
re spróbowały by w  przyszłości wzno 
w ić swą agresywną politykę, lufo też 
przeciwko wszelkiemu dhn. państwu, 
które zjednoczyłaby się, bezpośrednio 
lub jakąkolw iek inną drogą z Niemca 
m i w  ich agresywnej polityce — dru­
ga Wysoka Strona Umawiająca się 
udzieli natychmiast poparcia wojsko­
wego i  innego za pomocą wszelkich 
środków, będących w je j mocy.

W artykule 4-ym sygnatariusze 
podkreślają, że żaden z nich nie bę­
dzie zawierał sojuszu i nie będzie 
brał udziału w  jakie jko lw iek koa lic ji 
1-uib w  jakie jko lw iek akcji wymierzo­
nej przeciwko drugiemu sygnatariu­
szowi.

A rtyku ł 5-ty  oświadcza, że sygna­
tariusze będą konsultowali się nawza­
jem we wszystkich doniosłych spra­
wach międzynarodowych, dotyczą­
cych interesów obu państw. Na tym 
kończy się polityczna część traktatu.

A rtyku ł 6-ty  stwierdza, że sygnata­
riusze będą wzmacniali i  rozw ija li 
wzajemne stosunki ekonomiczne, ku l­
turalne i inne.

Traktat pozostaje w  mocy na okres 
la t 20 i  będzie automatycznie prze­
dłużony na każdych dalszych la t 5, 
jeżeli nie zostanie wypowiedziany na 
12 miesięcy przed upływem każdora 
zowego term inu ważności 

Ogłaszając treść trakta tu  -podpisane 
go w  Pradze, agencja CTK zaznacza, 
że jest on zasadniczo podobny do trak 
ta tu  zawartego między Czechosłowa­
cją a Związkiem Radzieckim w grud 
ni-u 1943 roku, z tą jedynie ¡różnicą, że 
trakta t radziecko - czechosłowacki za 

. '’w arty podczas, wojny, zawiera specjał 
ną wzmiankę o współpracy i  przyjaź­
ni w  ciągu pozostałego czasu trwania 
drugiej w ojny światowej.

Traktat radziecko - czechosłowacki 
nie zawierał natomiast postanowień, 
przewidzianych w artykule 6-yev trak 
tatu bułgarsko. -  czechosłowackiego.

PRAGĄ, 23.4. (PAP). Premier Gott­
wald z małżonką wydali w  czwartek 
wieczorem przyjęcie na cześć delegacji 
bułgarskiej. Do pałacu Czernina przy­
by li prem ier Dym itrow z małżonką, 
członkowie delegacji bułgarskiej i po 
seł bułgarski w  Pradze Simow.

Poza premierem Czechosłowacji 
w zięli udział w  przyjęciu wicepremier, 
m inistrowie oraz poseł czechosłowacki 
w  Sofii. Premier Dym itrow wzniósł 
toast za zdrowie prezydenta Benesza, 
Premier Gottwald zaś na cześć Dymi­
trowa..

„W olne wybory" we Włoszech

Polsko-czechosłowacka
wymi ną wakacyjna dzieci

o d b y ło ^ ’ 234 (PAP)- — w  dradze 
ków i  Slę o b ran ie  czeskich związ- 
bo ^ tHiowych, na którym  ustalo- 
szy Ai.aC" Projektowanej na najb liż- 
dziec,' * S «kc*  wym iany wakacyjnej

» Czecho^wacTąCh * * * *
Czech celów będą wyzyskane w 
nle dzie °-WaCji WS2y£tkie letnie kolo- 
^ ly tu c ji! ^  ° raZ szereg społecznych

ście podjęły kroki mające na celu u- 
niemożliwłenie masowych obchodów 
święta Pierwszego Maja.

K roki te wywołały protesty ze stro 
ny robotników. Zespoły w ielu fabryk 
podkreślają w swych rezolucjach, że 
działania władz okupacyjnych stano­
wią zamach na prawa robotników. , ----------- ~

Delegacja pracowników doków okrę ły  nawiązać 
towych, licząca 150 osób udała się do tyczną.
Triestu, by złożyć protest przeciwko A rtyku ł 2-gi oświadcza, że sy-gna 
zarządzeniom władz okupacyjnych. W tani usze zobow iązuj 'się uczynić 
drodze do Triestu policja zmusiła de wszystko, co jest w  ich mocy by unie 
legację do rozbicia się na k ilka  m niej możiiwić w przyszłości wszelką giroź- 
szych grup. Na delegatów napadli na bę agresja oraz powstrzymać w e n -
stępme faszyści i zran ili trzech rob o t1 —-------------------
ników. Policja na działania faszy­
stów nie zareagowała.
...I ZW ALNIAJĄ PRZESTĘPCÓW 

WOJENNYCH
BELGRAD, 23.4. (PAP). — Dzienni­

k i jugosłowiańskie z oburzeniem oma 
w iają wiadomość o zwolnieniu przez 
władze brytyjskie 110 jugosłowiań­
skich przestępców wojennych z obozu 
w Muenster. W obozie tym  przebywa 
ło 147 przestępców wojennych z któ 
rych sądy brytyjskie postanowiły prze 
kazać władzom jugosłowiańskim jedy 
nie 16, z pozostałych część znikła w  ta 
jemniczy sposób z obozu, 110 zaś więź 
niów sądy brytyjskie zwolniły, ponie 
waż jak oświadczył rzecznik rządu an 
gielskiego dowody przedstawione 
przez Jugosławię okazały się rzekomo 
niewystarcza j ące.

Prasa przypomina, że brytyjskie 
władze okupacyjne w Niemczech i 1 
A ustrii uwięziły zaledwie 147 z po­
śród 1.200 przestępców, których eks­
tradycji domagał się 
wlańsłdL

Na górnym sdję­
ciu: Na ulicach 
miast włoskich 
mochody pancerne 
i  uzbrojeni motocy 
kliści miały do ać 
wyborcom „chęci”  
do głosowania 
de Gasperiego.

Na zdjęciu dol­
nym: Mniszki tran 
sportowały cho­
rych i umierają.  
cych samochodami 
do urn, starając się 
prsekonaź wierzą­
cych, i t  nitbo i  
piekło tą wybitnie 
zainteresowane w 
celach polityki Cha 
deeju

Dymisja Pacciardiego
M a s z  s p e c jo  n y  w y j i a n n  k  J .  C y w i a k  t e l e f o n i e  z  R z y m u

RZYM, 23 kw ietnia. - - - * '
Klęska, jaką poniosła partia re­

publikańska w czasie wyborów

Krzepnie przyjaźń
nsrodów demokrotycznycli

MOSKWA, 23.4. (PAP). — Dnia 22 
kw ietnia br. nastąpiła wymiana do­
kumentów ratyfikacyjnych . paktu 
przyjaźni, współpracy i  wzajemnej po 
mocy, zawartego między ZSRR a Wę 
grami w  Moskwie dnia 18 -lutego 1948 
roku. Wymiany dokumentów ra ty fi­
kacyjnych dokonali poseł radaieoki 
na Węgrzech Puszkin i  węgierski m i­
nister spraw zagranicznych Molnar.

wzmocniła Jeszcze bardziej ferment, 
ja k i dawał się zauważyć już od dłuż 
szegro czasu w szeregach te j partii. 
Doły partyjne coraz ostrzej występu 
ją  przeciwko polityce współpracy z 
Chadecją, jaką prowadzi kierow ni­
ctwo partii. Pod silnym  naciskiem 
organizacji dołowych, wicepremier 
Pacciardi w idział się zmuszonym

złozyc w  dniu dzisiejszym dymisję 
na ręce premiera de Gasperi, dając 
nm jednakże w swym liście jedno - 
cześnie do zrozumienia, że najchęt­
n ie j pozostałby nadal w rządzie. P.-e 
m ler de Gasperi odpowiedział na - 
tychmiast, nie przyjm ując dym isji. 
Odpowiedź Paceiardiego nie jest 
jeszcze znana.
(Dalszy ciąg- wiadomości z Włoch 

na str. 2-ej)

Pomyślny przebieg akcji siewnej
Według komunikatu Ministerstwa 

Rolnictwa i  Reform Rolnych siewy 
przebiegają normalnie. Do dnia 20 
kwietnia br. według orientacyjnych 
szacunków obsiano 2.429.696 ha. co wy

dekady kw ietnia 226.909 ha. co stano 
w i 9,4 proc. planowanego obszaru. 
Obszar powyższy obejmuje zwłaszcza 
ziemniaki wczesne. Główne natężenie 
sadzenia ziemniaków, wymagających

BUKARESZT, 23.4. (PAP). W ielkie 
Zgromadzenie Narodowe Rumunii ra 
tyffikowało trakta t współpracy kultu 
rałnej z Republiką Węgierską oraz 
pakt przyjaźni i  pomocy wzajemnej 
z Jugosławią.

Rozkaz Komendanta Głównego MO
do Ormowców

Komendant Główny MO wydał do 
Ormowców w  związku ze Świętem 
Pracy specjalny rozkaz, w którym  
podkreśla na wstępie olbrzymie osiąg 
nięcia w dziele odbudowy kra ju  i 
umocnienia naszego ustroju gospodar 
czego i społecznego. W trzy lata po 
wojnie potrafiliśm y dzięki ofiarności 
mas pracujących osiągnąć więcej, niż 
w ciągu 20 la t rządów kapitalistów i 
obszarników.

Wspólna walka w szeregach ORMO 
przyczyniła się do scementowania sze 
regów klasy robotniczej i  pogłębiła 
sojusz robotniczo-chłopski.

Dalsza część rozkazu podnosi duży 
wkład Ormowców w dzieło zjednoczę

I Toteż w dniu 1-ym Maja Ormow- 
cy zadokumentują swe oddanie Polsce 
Ludowej i swą gotowość odparcia 
wszelkich zakusów zewnętrznej i we 
wnętrznej reakcji. Aczkolwiek rozbi­
te już są podziemne siły reakcyjne, 
należy pamiętać, iż wróg nie jest je­
szcze ostatecznie dobity. Dlatego też 
do zadań Ormowców należeć będzie 
czujność wobec wszelkich przejawów 
działalności wrogich agentur, sana­
cyjnego WiN, oenerowskiego NSZ-u 
czy WRN-u.

Rozkaz kończy się szeregiem haseł 
na cześć 1-go Maja, jedności klasy ro 
botniczej, sojuszu robotniczo-chłop­
skiego, Związku Radzieckiego 1 brater

nosi 29,4 proc. ogólnie planowanego wygrzanej ziemi oraz z^obaw y^rz*- 
obsiewu wiosennego. j mrozków -  przypadnie dopfero na

Zbożami jarym i obsiano 1.664.636 ha, I miesiąc maj. 
co stanowi 54,9 proc. planowanego za ; Rozpoczęte również zostały siewy 
siewu zbóż jarych. Obsiewy powyż - i burakowy cukrowych, lnu i rzepaku 
sze dotyczą przede wszystkim owsa 1 1 
pszenicy ja re j wymągaiących wcześ - < 
snych siewów. ! „

Natomiast zasiew jęczmienia, sta - ! 
nowiący znaczy prócent planowane - j 
go obsiewu zbóż jarych wymaga w ' '* *  '
większości województw siewów póź - 
niejszych, przeważnie, w drugiej po­
łowie kwietnia. W niektórych woje­
wództwach zasiew zbóż jarych jest n  r »v u  « u 
już na ukończeniu. u  r . Obserwatorium w  Trieś-

Do najbardziej zaawansowc---  ! »«?•
zasiewach zboz jarych należy woJe - nie miało mtefaćA*6 5- P a^ 0r>0l],’b'  
wództwo łódzkie, gdzie zasiano już należących d iA rrA u G rccji’ lub na 
zbożami jarym i 126 tys. ha, co wyno- skich4 y ” °  G ecii w>'sł>aeb Joń- 
sl 94,7 proc. planu. Z kolei idą woje-
wództwa: olsztyńskie 64.143 ha, co wy u  i  (jNDYN. Jak donosi * singa- 
nosi 76,3 proc. planu i  poznańskie1, p.ur“  a8enęfa Reutera, odbył się 
254.407 ha, co wynosi 76 proc. planu, i tam„ Jednodniowy stra jk  protestacyi- 

We wszystkich województwach roz f y 85 tysięcy robotników na znak pro 
poczęto już sadzenie ziemniaków. Za testu Przeciwko rewizjom dokonywa 
sadzono ziemniaków w końcu m nvm ----- - - - -

W VW Ó ÜJCA

nym przez policję 
ków. lokalach rw iąz-

nia ruchu robotniczego, który prawa- J j.__
rząd jugosło- dzl masy pracując« do dalsaych awy- j Wa nWodó,w «towaańskich. 

Męstw i lep«»*go ju tr*,

Zwyc^ska ofensywa
wojsk ludowych 

w Chinach
LONDYN, 23.4 (PAP). — Jak dono 

si z Nanfcinu agencja Reutera, chiń­
skie oddziały ludowe zajęły w piątek 
Yenań, z którego wycofały się w  mar 
cu ub. roku i  rozpoczęły natarcie w 
kierunku południowym. Sian — sto­
lic«  p row incji Szmn-Sl jo n  M grożo-

□  PRAGA. W Słowacji ujawniono 
ow? aferę czarno - rynkową. 

Drogą nielegalnych transakcji handia 
r*o ukryli przeszło sto wagonów po­
marańcz i rozprzedali następnie ten 
towar na wolnym rynku.
^  ^ AIS,Y^- w  Paryżu zakończono 

3-dniową konferencję prezydium 
Międzynarodowego Stowarzyszenia 
Prawników - Demokratów pod prze­
wodnictwem prezesa IU dy stanu 
prof. Renę CziMiin. z  ramienia Potoki
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„Dzień Ślązaków”
N ow a p ro w o kac ja

antypolska
w strefie am erykańskiej

NORYMBERGA, 33.4 (PAP). Za­
powiedziana tu  na dzień 13 czerw­
ca hr^irezę pod nazwą „Dzień Ślą­
zaków“  z udziałem delegatów ze 
wszystkich stref zachodnich. Impre 
za ta, przypominająca głośne w y­
stąpienia tzw. „Związku Gdań­
szczan“  ma być nową dcmonsiracją 
rewizjonistyczną w stosunku do 
Polski.

Z a n o s z e n ie
patii! robotniczych

na Węgrzech
BUDAPESZT, 23.4. (PAP). Wspólna 

komisja polityczna węgierskiej pa rtii 
komunistycznej i  p a rtii socjal -  demo 
kratycznej zamierza zaproponować na 
najbliższym zjeździe przedstawicieli 
obu partii, aby połączona partia na­
zwana została „węgierską partią pra­
cujących“ .

W zakładach przemysłowych Buda­
pesztu przystąpiono już do fu z ji orga­
nizacyjnej obu partii. Na 24 kwietnia 
wyznaczono w  tym  celu szereg konfe­
rencji fabrycznych.

Snadek wydobyć a węgla
w Zagłębiu Ruhry

LONDYN, 23.4. (PAP). Agencja Re 
utera komunikuje z Essen, że anglo­
saskie władze okupacyjne poleciły nie 
mieckiemu zarządowi węglowemu w 
Zagłębiu Ruhry natychmiast przystą

ZACHODNIE WŁADZE OKUPACYJNE
liaźą do wywołania chaosu w le rlis iie

MOSKWA, 33.4 (PAP) — Agencja TASS przynosi z Berlina sprawo­
zdanie ze środowego posiedzenia z astępców komendantów alianckich. Na 
posiedzeniu tym  omawiano 3 zagad nienia: sprawę poprawy bytu młodzie­
ży pracującej w  Berlinie i  sprawę nielegalnego wywożenia mienia z Ber­
lina do zachodnich stref okupacyjnych.

Wiednie krok i zapobiegawcze.Rozpatrywano wniosek rady m iej­
skiej o rozciągnięcie na zachodnie sek 
tory Berlina lepszych warunków pra­
cy, wprowadzonych już w  stosunku do 
nieletnich w  sektorze radzieckim, któ­
re to warunki przewidują skrócenie ty 
godnia pracy dla nieletnich do 42 go­
dzin. zwolnienie nieletnich z pracy w 
dniach, w  których uczęszczają oni do 
szkół zawodowych itd .

Delegaci b ryty jski i  amerykański 
nie dopuścili jednak do zasadniczego 
omówienia sprawy i w ystąpili z k ry ­
tyką zarządzeń radzieckich, pragnąc 
wymusić _ anulowanie ty  en zarządzeń, 
które polepszają w arunki pracy robot­
ników i urzędników w sektorze ra­
dzieckim.

Przedstawiciel ZSRR p łk  Jelizarow 
zaznaczył, że państwa anglosaskie nie 
podporządkowały się czterostronnym 
uchwałom komendantury w  sprafcrie 
płatnych urlopów dla nieletnich pra­
cowników .Przedstawiciele mocarstw 
anglosaskich wykazują natomiast 
szczególny zapał gdy chodzi o obronę 
interesów przedsiębiorców.

P łk Jelizarow w yraził zresztą goto­
wość uzgodnienia zarządzeń radziec­
kich z ewentualnymi decyzjami mo­
carstw zachodnich w  tym zakresie. M i 
rno to wniosek rady m iejskiej Berlina 
został odrzucony i sprawę tę zdjęto z 
porządku dziennego

Poruszając ponownie problem nie­
legalnego wywozu mienia z Berlina

“ « * •? * * •  przedstawiciel 
dano rozkaz przeprowadzenia kontro ! ZSRR T ro c z y ł nowe dane potwuc 
11 w każdej kopalni oddzielnie. ; dzaia“  zarzutv Zwia2fcu Radz^ kle-

Wydobycle węgla spadło w ciągu 
paru tygodni o 15 proc. Niemiecki 
zarząd oświadczył, że jedną z przy­
czyn zmniejszenia się wydobycia wą 
gla jest „zajęcie się górników praca­
m i w ich ogrodach".

Druga rocznica
powstania SED

BERLIN. 23.4. (PAP). -Odbyły się i *>. •***?> » w strefie ame-
.  .  » i » » t r l r . t i t i c J r i e T o o i l n o i l r  T /> n  T t T t r i a n f i T f l ą i r i f l - f

dzające zarzuty Związku Radzieckie 
go.

W ciągu 2 tygodni marca z B erli­
na do stref zachodnich wywieziono 
przeszło 5 tys. ton złomu żelaznego, 2 
tys. ton m etali kolorowych, 12 tysię­
cy ton różnych urządzeń i  m ateria­
łów  budowlanych.

W roku ubiegłym w strefie b ry ty j 
skiej Berlina wywóz artykułów  prze­
mysłowych i surowców przewyższył 
czterokrotnie ilość towarów wwożo-

tu  ostatnio uroczystości z okazji dru­
giej rocznicy powstania niemieckiej 
socjalistycznej p a rtii jedności. W ze­
braniu jubileuszowym wzięło udział 
około 3 tys. aktywistów te j partii. Z 
dłuższymi referatam i wystąpili obaj 
prezesi W ilhelm Pieck i  Otto Grote- 
wohl.

Zapowiedź
słrafku 1-Majowego 

w Hiszpanii
PRAGA, 23,4 (PAP) — Jak donosi 

agencja Telepress, hiszpańska rozgłoś­
nia republikańska wezwała wszystkich 
robotników hiszpańskich do przerwa­
nia pracy w dniu pierwszym maja.

D z ie n n ik a r z ®  r u m u ń s c y

z w izyty w Polsce
BUKARESZT, 23.4. (PAP). Dnia 22 

bm. opuściła Bukareszt delegacja 
dziennikarzy rumuńskich, która udaje 
się na zaproszenie rządu polskiego do 
Połski w celu zwiedzenia Targów Poz 
Hańskich i  innych miast Polski.

W skład delegacji wchodzą: red. red. 
Constantiuescu z dziennika ,,Univer- 
sul“ , Dcna z „Romania Libera“ , Dlnu 
z „T im pul“ i  Gheorghe z „V iata Sindi 
cala“ .

Następnie zabrał głoe zastępca ko­
mendanta brytyjskiego Benson, któ­
ry  polemizował z wywodami przed­
stawiciela ZSRR i przeczył zarzutom 
o masowym wywożeniu urządzeń prze

myślowych i surowców z Berlina do 
stref zachodnich,

Przedstawiciel b ryty jsk i powoła! 
się na specjalne warunki, z którym i 
liczyć się musi polityka brytyjskich 
i  amerykańskich władz okupacyj­
nych w Niemczech w dziedzinie ek­
sportu i  importu.

Nie zdołał on jednak obalić kon­
kretnych danych, przytoczonych 
przez delegację radziecką.

Anglososi odbudowują
niemiecką flotą handlową

(Telefonem od naszego korespondenta w  Berlinie)

W dn. 23 bm. odbyło się w 
włe posiedzenie Rady Naczelnej PPS. 
Obrady zagaił przewodniczący Rady, 
tow. wicemarsz, Szwalbe, zaznaczając 
na wstępie, że zgodnie ze Statutem, 
w  okresie międzykongresowym Rada 
Naczelna ustala Unię polityczną Par­
t ii.  , .,

Dłuższy referat polityczny wygłosu 
sekretarz generalny PPS — tow, pre- 
m itr Cyrankiewicz.

Dużo uwagi poświęcił tow. Cyran- 
kiewicz kapitulanctwu prawicy PPS, 
która stara się wywołać nastroje pa­
n ik i i  przygnębienia w  P artii, przed­
stawiając jedność jako kapitulację- W 

, rzeczywistości jest wręcz przeciwnie- 
Ostrzymy broń, która rozstrzygnie o 
przyszłych zwycięstwach klasy robot­
niczej w skali krajowej i międzynaro 
dowej.

Mówiąc o zadaniach okresu, jak i 
nastąpi po 1 Maja, tow. Cyrankiewicz 
zapowiedział szeroką dyskusję wśród 
członków PPS i PPR nad zagadnie-

Według oświadczenia wysokiego 
urzędnika brytyjskiego w Hambur­
gu niemiecka flo ta handlowa zosta­
nie w najbliższym czasie znacznie 
powiększona. Ma się to odbywać w 
ramach „planu Marshalla“  jako 
część „odbudowy Europy“ . Wspom 
many urzędnik oświadczył dosłow­
nie „problemowi temu zarówno Nie 
miecka Rada Gospodarcza jak  i  
władze alianckie (czyli anglo-fran- 
ko-amerykańslde) poświęcają wiele 
uwagi“ .

Równocześnie z krokam i w  kierun 
ku wzmocnienia niemieckiej reakcji

idą posunięcia osłabiające siły demo 
kratyczne. I  tak w  strefie francu­
skiej zawieszony został na 4 tygod­
nie dziennik „Neue Zeit" organ Par 
t l i  Komunistycznej za opis strajku 
w zakładach Feldkłinger należących 
do koncernu Roechlinga.

Widocznie własność głównego f i­
nansisty H itlera, p. Roechlinga, jest 
starannie szanowana i  chroniona 
przez zachodnie mocarstwa. Nato­
miast opisy strajków, zupełnie jak 
za czasów dyktatury faszystowskiej, 
są skonfiskowane.

platform y
ideologicznej nowej P artii.

W toku przemówenia tow. Cyran­
kiewicz zapowiedział zgłoszenie wino 
sku w którym  Rada Naczelna upo­
ważnia CKW do powołania wspólnych 
kom isji PPS i PPR: statutowej, tech­
niczno - organizacyjnej i  deklaracji 
ideologicznej.

Koncepcja polskiej drogi do socja­
lizmu opiera się na jedności robotni­
czej. Pierwszym je j etapem był jedno 
lity  front, a w perspektywie była za­
wsze jedność organiczna. Obecnie, 
gdy dojrzały warunki obiektywne, a 
masy dojrzałe subiektywnie, ta jed­
ność jest nie tylko  możliwa, lecz sta­
ła się nakazem chw ili. Wymaga je] 
interes polskiej klasy robotniczej, Pol 
ski i  międzynarodowego ruchu robot­
niczego. . . .

Na zakończenie przedpołudniowe­
go posiedzenia tow. Ćwik, sekretarz 
CKW, przedstawił przebieg dotychcza 
sowych wspólnych zebrań PPS i PPR»

SL i PSL wzywała chłopów

Denazyfikacja w strefie radzieckiej

rykańskiej stosunek ten przedstawiał 
się jak  6:1.

Wywóz kolorowych m etali z sekto­
rów zachodnich Berlina przybrał 
szczególnie w ie lkie  rozm iary w  po­
czątku roku 1948. W styczniu i  lutym  j 
wywieziono dwa razy ty le  metali, co 
w całym roku ubiegłym. Fakt ten od 
bija  się niekorzystnie na przemyśle 
berlińskim . W sektorach zachodnich 
Berlina produkcja przemysłowa o- 
siągnęła zaledwie 40 proc. poziomu 
z roku 1936, podczas gdy w  sektorze 
radzieckim produkcja ta równa się 60 
proc. tego poziomu. Wpływa to  prze­
de wszystkim niekorzystnie na warun 
k i bytu klasy pracującej Berlina.

Zachodnie władze okupacyjne dążą 
do wywołania w  Berlinie chaosu, ob­
niżania poziomu życia ludności i  po­
mniejszenia ro li tego miasta. Płk. Je 
lizarow przypomniał oświadczenie 
gen. Claya z dnia 31 maja 1947 roku 
na posiedzeniu Sojuszniczej Rady 
K ontro li, te  kwestia czy B erlin  pozo­
stanie Stolicą Niemiec nie została jesz 
cze definityw nie rozstrzygnięta.

Czy nie dlatego — zapytał p łk. Je­
lizarow — wywozi się wszystko z Ber 
lina, by umożliwić sobie założenie sto 
licy  w  innym mieście?

Przedstawiciel ZSRR ponownie pod 
kreślił, że komendantura radziecka 
nie może dopuścić do rozgratoienia 
mienia Berlina 1 musi podjąć odpo-

BERLIN, 23.4 (PAP). — W wyniku 
zakończenia akcji denazyfikacyjnej w 
strefie radzieckiej Niemiec, 520 tysię 
cy aktywistów hitlerowskich zostało 
usuniętych ze stanowisk kierowni­
czych. przez co aparat adm inistracyj 
ny i  gospodarczy został dokładnie o- 
czyszczony.

W miesiącach styczniu i  lutym  br. 
komisje denazyfikacyjne wypełniły 
swoje prace w 80 do 90 procentach, 
a w  chw ili zakończenia ich działalno 
ści. zgodnie z rozkazem marszałka 
Sokołowskiego, w  dniu 10 marca ak­
cja denazyfikacyjna została przepro­
wadzona całkowicie, dzięki czemu

rech stref okupacyjnych, wypełniła 
warunki układu moskiewskiego w 
sprawie denazyfikacji Niemiec.

Prace denazyfikacyjne podjęto nie­
zwłocznie po zakończeniu wojny, usu 
wając faszystów ze wszystkich dzie­
dzin życia publicznego i werbując na 
ich miejsce młode siły ąntyfaszystow 
akie.

W ramach radykalnie przeprowa­
dzonej reformy rolnej do roku 1947 
wywłaszczono 6.807 junkrów  i  w ie l­
kich ziemian oraz 1.605 b. aktywnych 
hitlerowców i  zbrodniarzy wojen­
nych. Blisko 3 m iliony hektarów zie­
m i podzielono między 466 tys. nowych 
osiedleńców.strefa radziecka, jako pierwsza z czte

...i w  s tre fie  a m e ryka ń sk ie j

Podpisanie protokółu
o wym.anie towarowej polsko-szwedzkiej

BERLIN, 23.4 (PAP). — Z Frank­
fu rtu  donoszą, że związek o fia r fa­
szyzmu polecił swoim członkom wy­
stąpić ze wszystkich kom isji denazy- 
fikacyjnych w Hesji (strefa amerykan 
ska). Kierownictwo związku uzasad 
nia to polecenie stanowiskiem komi­
s ji, które w  dotychczasowej praktyce 
czynią wszelkie ułatw ienia znajdują­
cym się wciąż jeszcze na wolności ak 
tywistom reżimu hitlerowskiego i 
zbrodniarzom wojennym, ograniczając 
swą działalność i  wym iar kary tylko 
do tzw. małych „Parteigenosse“ .

liwości brania dalszego udziału w  tak 
pojmowanej akcji denazyfikacyjnej.

Nie pozwala|q mówić 
o jedności Niemiec

BERLIN, 23.4 (PAP). — Kom itet 
obchodu 1 Maja w Berlin ie zawiado­
m ił, że z polecenia władz amerykań­
skich plakaty 1-Majowe wolnych 
związków zawodowych w sektorze a- 
merykańskim Berlina nie mogą za­
wierać żadnego zwrotu, mówiącego o 
jedności Niemiec. Zdanie ,,Demon-

do masa »ego ¿¡działu w Święcie 1 Ma a
Bierzemy masowy udział w  Święcie 

1 Maja.
Niech żyje Polska Ludowa, w spól­

ny dom ludu pracującego wsi i  miast.
Niech żyje sojusz chłopsko - robot­

niczy, ostoja demokracji ludowej.

Naczelne Kom itety Wykonawcze 
Stronnictwa Ludowego t Polskiego 
Stronnictwa Ludowego wydały współ 
ną odezwę ł-M ajową, w które j czyta 
my m. in.:

W dniu 1 Maja masy robotnicze 
Polski i  całego świata manifestują 
swoją solidarność i  wolę budo­
wania sprawiedliwego ustroju spo - 
lecznego i  obrony pokoju przed żaku 
sami wstecznictwa 1 zaborczego kapi­
tału.

W dniu tym  lud polski raz jeszcze 
zamanifestuje swoje pełne poparcie 
dla sojuszu Polski ze Związkiem Ra­
dzieckim oraz krajam i demokracji 
ludowej, lako gwarancji bezpieczeń­
stwa i  pokoju Polski 1 świata.

W tym  Święcie nie może zabraknąć 
nas, chłopów, którzy wraz z robotni­
kami i  pracującą inteligencją stano­
wim y świat pracy w Polsce.

Klasa robotnicza obchodzi tegorocz 
ne Święto 1 Maja pod hasłem jednoś­
ci. Młodzież polska również wkracza 
na drogę zjednoczenia. Zacieśnia się 
braterska współpraca obu partii 
chłopskich SL i  PSL.

Chłopi!

Ogłoszenie dekretów
w Dzienniku Ustaw RP

Prezydent Rzeczypospolitej zarzą­
dził ogłoszenie w  Dzienniku Ustaw 
RP. następującyh dekretów:

1) o zmianie prawa o sądach oby- 
watelskich;

2) o zmianie dekretu z dnia 7 lipca 
1945 r, o odtworzeniu dyplomów 1 
świadectw z ukończenia nauki;

3) o zmianie ustawy z dnia 19 lipca 
1939 r. o izbach rzemieślniczych;

4) o ustaleniu cen na niektóre ar­
tyku ły w  przemyśle prywatnym i spół 
dzielćzym;

5) o zmianie ustawy z dn. 2 czerw 
ca 1947 r. o obywatelskich komisjach 
podatkowych i  lustratorach społecz­
nych.

Gen. Aleksandrów udowodnił winę angielskiego pilota
w katastrofie powietrznej nad Berlinem

Trwające od miesiąca w Warszawie 
rokowania handlowe polsko - szwedz­
kie, mające na celu wymianę tow a­
rów na okres roczny i  unormowanie 
kwestii płatniczych zakończyły się w 
dniu 22 kw ietnia br. podpisaniem pro 
tokółu, który weidzie w  życie z 
dniem 1 maja br. i  będzie obowiązy­
wał do 30 kw ietnia 1949 roku.

Zgodnie z ustalonymi kontyngenta­
m i Polska wyeksportuje do Szwecji 
przede wszystkim następujące artyfcu 
ły : 4.000 000 ton węgla i  koksu oraz że 
lazo, stal, cynk, b ie l cynkową, sól, eu 
kier, ja ja  i  a rtyku ły tekstylne na ogól

ną kwotę ok. 280.000.000 koron szwedz 
kich. Za część eksportowanego węgla 
Szwecja zapłaci Polsce wolnym i dewi 
zami. Wartość eksportu szwedzkiego 
osiągnie 150 m ilionów koron szwedz ­
kich, i obejmować będzie celulozę, ru 
dę żelazną, maszyny, narzędzia, maku 
laturę, łożyska kulkowe, konie, śledzie 
ltp .

Rokowania prowadził ze strony poi 
skiej doradca traktatow y M in. Prze­
mysłu i  Handlu min. pełnomocny dr 
A. Rosę, zaś ze strony szwedzkiej min. 
E. Modig.

Konferencja prasowa u min. dr. Rosego
Po podpisaniu protokółu polsko - 

szwedzkiego — przewodniczący pol- 
, slciej delegacji, m inister pełnomocny 
d r Rosę przyją ł przedstawicieli agen­
c ji prasowych, którym  oświadczył co 
następuje:

— Rokowania handlowe polsko -  
szwedzkie, rozpoczęte 22 marca br. 
zakończone zostały w  dniu dzisiej­
szym przez podpisanie protokółu nor 
mującego stosunki handlowe i finan­
sowe w ciągu najbliższych 12 miesię­
cy. Rokowania te stanowią logiczny 
dalszy ciąg rokowań zeszłorocznych, 
które stworzyły dla polsko -  szwedz­
k ie j wymiany gospodarczej nowe pod 
stawy.

Na zasadzie nowej umowy polsko - 
«zwedzkiej, wymiana dokonywana bę 
dzie zasadniczo systemem clearingo­
wym, tzn., że Szwecja płacić będzie 
za polskie dostawy przede wszystkim 
własnymi towarami 1 świadczeniami. 
Niemniej Szwedzi zgodzili się na to, 
aby jedna czwarta wartości węgla do

starczomego przez Polskę płacona by­
ła i  nadal w  dewizach państw trze­
cich i  to w  połowie w  dolarach, a w 
połowie w funtach angielskich.

Polska dostarczy Szwecji 4 m il. ton 
węgla, tj. pokryje w  tym  zakresie ok. 
dwie trzecie szwedzkiego zapotrzebo­
wania. Dostawy polskie nie tylko  się 
nie zmiejszą, lecz przeciwnie wzrosną 
wydatnie; powiększy się również przy 
wóz szwedzki.

Równocześnie postanowiono, że spła 
ta części kredytu, który Polska powin 
na zwrócić Szwecji w  ciągu najbliż­
szych 12 miesięcy — nastąpi dopiero 
po dalszych 2 latach.

Nowa umowa polsko - szwedzka sta 
nowi dowód konsekwentnej polskiej 
po lityk i handlowej, która zmierza do 
nawiązania jak najściślejszych sto­
sunków 1 jak największych obrotów 
ze wszystkim! niemal państwami euro 
pejskiimi mimo trudności, które w ła­
śnie w  chw ili obecnćj piętrzą *ię 
przed tego rodzaju polityką.

organizacji Haganah, część wojsk arab 
skich, które bra ły udział w  wałkach 
w  Haifie, złożyła broń. Pertraktacje o 
rozejm między Żydami i  Arabami ma 
ją być wznowione z udziałem A ngli­
ków w  charakterze mediatorów.

Z tych względów związek prześlado j strujcie na rzecz jedności Niemiec“ 
wanych przez faszyzm ńie w idzi moż * zostanie na plakatach zaklejone.

114 zabitych i 143 rannych
na skutek w a lk  w H a ifie

JEROZOLIMA, 23.4. (PAP). Wysoki 
komisarz Palestyny Cunningham opu­
blikował komunikat o walkach pomię 
dzy Arabami i  Żydami w  Haifie.

Komunikat stwierdza, że bezpośred­
nią przyczyną b itw y były ataki arab­
skie na Żydów, przeprowadzane w  cią 
gu ubiegłych k ilku  dni .Za wybuch 
w alk i ponoszą więc odpowiedzialność 
sami Arabowie.

S traty wyrażają się cyfrą 100 zabi­
tych i  100 rannych Arabów, 14 zabi­
tych i  40 rannych Żydów oraz 3 ran­
nych oficerów brytyjskich. Komunikat 
zaprzecza, jakoby w czasie w alk do­
szło do masakry.

ZERWANIE ROKOWAŃ 
I  DALSZE W ALKI

JEROZOLIMA. 23.4. (PAP). W nocy 
z czwartku na piątek rokowania o ro­
zejm w  Haifie zostały zerwane. Wo­
bec tego oddziały Haganah zaatakowa 
ły  znów Arabów, usiłujących _ bronić 
swych pozycyj. Setki uchodźców arab 
skich z dzielnic zajętych przez Żydów 
skupiło się w  porcie. Arabowie usiłu­
ją wydostać sie z miasta na łodziach.

2 ródła arabskie twierdzą, że posiłki 
arabskie znajdują się w  drodze do 
Haify. Rzecznik Arabów oświadczył, 
że Arabowie nie przyjm ują żydow­
skich warunków zawieszenia broni, 
lecz wolą raczej opuścić Ila ifę .

Jak donoszą ze źródeł zbliżonych do

w  Iranie
TEHERAN, 23.4 (PAP) — Jak dono­

si dziennik „Mardom“ , aresztowania i 
prześladowania przez policję robotni­
ków i  wszystkich elementów demokra 
tycznych trw ają nadal w  północnym 
Iranie.

W Teheranie wydalono w  ciągu ó- 
statnich dni większą Ilość kolejarzy.

Sesja Zgromadzenia Ludowego
Jugos ław ii

BELGRAD, 23.4 (PAP). — W dniu 
22 kw ietnia rozpoczęła swe obrady 
piąta sesja Zgromadzenia Ludowego 
Jugosławii. Najważniejszym punktem 
obrad jest projekt budżetu ńa rok 
1948, poza tym  Zgromadzenie zajmie 
się uzupełnieniami ustaw o sądownie 
twie. handlu prywatnym, m ilic ji ltp.
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w j ę z y k u  p o l s k i m
zaw iadam ia, że ze względu na  w ie lk i nap ływ  za­
mówień, prenum erata na  m iesiąc maj przyjm owana 

będzie iy lko  do 28 kwietnia.
Z g ł o s z e n i a  p r z e s y ł a ć  n a l e ż y :

Kolportaż R.S.W. „Prasa“  
WARSZAWA, ni. Smolna 12

Prenumerata m iesięczna 40 zł., kw a rta lna  120 zł.

BERLIN, 23.4. (PAP). W klubie pra 
sy radzieckiej w  Berlinie odbyła się 
dnia 23 kw ietnia konferencja prasowa 
w które j szef radzieckiej kom isji ba­
dawczej generał lotnictw a Aleksan­
drów zapoznał licznie zgromadzonych 
korespondentów zagranicznych 1 dzień 
nikarzy niemieckich z przyczynami 
tragicznego zderzenia samolotu b ry ty j 
skiego z samolotem radzieckim w  dniu 
5 kw ietnia nad berlińskim  lotniskiem 
Dalhof w  sektorze radzieckim Berlina.

Z oświadczenia generała Aleksandro 
wa, popartego szczegółową ekspertyzą 
szczątków rozbitego samolotu- radziec 
kiego i  licznym i fotografiam i, które 
doręczono korespondentom, w ynikło 
niezbicie, że wbrew twierdzeniom i 
jednostronnemu protokółowi kom isji 
b rytyjskie j, w ina spowodowania nieu­
myślnego a tragicznego w  skutkach zde 
rżenia leży po stronie pilota samolotu 
brytyjskiego „Vickers -  V iking“ , a nie 
zostało ono wywołane orzez pilota sa­
molotu radzieckiego „JA K -3“ , jak to 
usiłowała przedstawić strona b ry ty j­
ska.

W dalszym ciągu konferencji gene­
ra ł Aleksandrów — wypowiedział sić 
w  sprawie warunków bezpieczeństwa 
lotów nad Berlinem.

Radzieccy eksperci są zdania, że dla 
bezpieczeństwa lotów  należy poddać 
rew iz ji cały system kontro li ruchu P° 
wietrznego nad Berlinem.

iPugraete ©fisr
katastrofy górniczej

w  północnej Francji
PARYŻ, 23.4 (PAP) W dniu pogrze­

bu o fiar katastrofy w  Courrieres 130 
tysięcy górników zagłębia węglowego 
Nord i  Pas de Calais przerwało pracę.

Uroczysty pogrzeb odbył się w  obec 
ności 100 tysięcy osób. Obecni by li 
przedstawiciele francuskich i  polskich 
związków zawodowych, CGT oraz par 
tid komunistycznej.

Ambasadę RP w Paryżu reprezen­
tował pierwszy sekretarz M irosław Zu 
ławski.

—..u i i » i i —*

Parlament włoski
zbierze si? w pierwszych dniach,maja

RZYM, 23.4. (PAP) — Nowo obrane 
senat i  Izba Deputowanych zbiorą się 
po raz pierwszy w dniu 8 maja i  po 
dokonaniu wyboru przewodniczą - 
cych, odbędą wspólną sesję w  dniu 10 
maja. Na tym  posiedzeniu wybrany 
zostanie nowy prezydent Republiki 
Włoskiej.

W rzymskich kołach politycznych 
przypuszczają, że o ile  dotychczaso - 
wy, tymczasowy prezydent Republiki 
de Nicela nie wysunie swej kandyda­
tury, to partie polityczne zgłoszą kan 
dydatury b. premiera Bonom lub o- 
becnego m inistra spraw zagranicz­
nych Sforzy.
ODGŁOSY WYBORÓW WŁOSKICH 

W PRASIE ANGIELSKIEJ
RZYM, 23.4. (PAP). — „Konserwa­

tywna prasa angielska przyznaje, że 
Wybory we Włoszech nie były wol - 
ne“ , — pod takim  nagłówkiem poda­
je „U n ita “ w  swej korespondencji z 
Londynu reakcję angielską na wybo­
ry  włoskie.

Dziennik zaznacza, że gdy przeminę 
Jo pierwsze upojenie z powodu zwy­
cięstwa chrześcijańskiej -  demokra­
c ji, prasa angielska musiała wyciąg­
nąć wnioski z faktów  i  porzuciła uro­
joną koncepcję trium fu  trzeciej siły, 
jaką głosiła w  pierwszym dniu wybo­
rów.

Pogróżki prawicy budzą wątpłiwoś 
cl, czy po zwycięstwie chrześcijańska 
demokracja odpowiadać będzie pokła 
danym w  nie j przez Anglię nadzie­
jom.

„U n ita " podkreśla, że najbardziej 
•wyczerpujący artyku ł na temat w y­
borów zamieścił u ltra  konserwatyw­
ny dziennik angielski „D aily M ail“ , 
k tó ry pisze w korespondencji z Rzy­
mu:

„N ik t tu  nie wierzy, by wybory, by 
ły  ostatecznym rozwiązaniem obecnej 
sytuacji. Front ludowo -  demokratycz 
ny nie jest pokonany. Chrześdjańska-

demokracja odniosła wprawdzie zwy 
cięstwo, ale nie jest to równoznaczne 
z klęską komunistów.

Należy zdać sobie sprawą, że ro i'  
liony włoskich wyborców głosował® 
na chrześcijańską * demokrację P°“  
naciskiem zagranicy. Nacisk ten był 
wywierany na wyborców wszystkich 
prawicowych ugrupowań politycznych 
tak, że obecnie chrześcijańska - dem° 
kracja przedstawia chaotyczną m l« ' 
szaninę tendencji i  interesów. Łączy 
ora w  swych ramach klerykalizm  
i autentyczny faszyzm. Komuni­
ści mają pełne prawo tw ierdzić, j  
po tra fili skutecznie przeciwstawić sić 
przemożnej koa lic ji zorganizowane) 
przeciwko nim. Gdyby przebieg w y ' 
borów byl normalny tj. bez nacisk® 
ze strony zagranicy, Front ludów®' 
demokratyczny m iałby wszelkie sza® 
se na zwycięstwo,

Z drugiej strony partia faszystow­
ska wyszła z wyborów, mając jak nal 
pomyślniejsze perspektywy na przy­
szłość. Faszyści wykazują wielką 
nergię i  zuchwałość, a ich defilad" 
przypominają aż nazbyt wyraźnie *'* 
defilady hitlerowskie w  1933 roku.

Włoskie stronnictwa prawicowe by 
najmniej nie w ygrały kampanii, "" 
wygrały jedynie bitwę“ .

ARESZTOWANIE DYPLOMATY 
ALBAŃSKIEGO

BELGRAD, 23.4. (PAP). — Dnia ** 
kw ietnia poseł A lbanii w  Belgrad# 8 
złożył z polecenia rządu a lbańskie j 
w  poselstwie włoskim  w  JugosłaW1 
notę protestującą przeciwko uwięzi8̂  
niu przez władze włoskie przedstaw1'  
cielą A lban ii przy kom isji morski81 
czterech mocarstw w Rzymie. Prze1d' 
stawiciel A lbanii m iał paszport dyP 
matyczny zaopatrzony w wizę w łosk*

Nota określa ten niczym nie u s p j' 
w iedliw iony krok jako naruszeń* 
traktatu pokojowego oraz jako ®k 
nieprzyjacielski wobec A lb an ii
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ROBOTNIK, CHŁOP f  iNTEUGENT PRACUJĄCY
b u d u j ą  p o t ą g e  P o l s k i

j - I  ^S ŁO  powyższe znajduje się na 
■Ł jednym z pierwszych miejsc te­

gorocznych haseł pierwszomajowych.
jęta w  nim została istota stosunków 

społecznych w Polsce Ludowej. Ma­
so to mówi o tym, jakie ldasy i war- 
Stwy  społeczne decydują i  mogą jedy 
“ k  d£cydować o tym, czy Polska bę­
dzie silną czy słabą, w ielką czy małą, 
rainozną czy ubogą, niezawisłą czy za 
e itią  od w o li obcych nam i wrogich 

P°{?3 imperialistycznych. Hasło to 
®Pwi o tym, że potęgę Polski, jej w iel 
Osć i dobrobyt, jej trw ałą niepodle- 

9 ość i rzeczywistą niezawisłość mo- 
budować tylko ludzie pracy: robot- 

cWop i inteligent pracujący.

Twierdzenie to głosimy nie dlatego, 
sprezentujemy właśnie te warstwy 

®Pobczne lecz dlatego, że taka jest o- 
blekiywna prawda. Obiektywnie nie 
ma w Polsce innej klasy czy war- 
*tw y społecznej zdolnej do zabezpie­
czenia Polsce, trw ałej niepodległości, 
zdolnej zapewnić jej rozkw it gospodar 
c*y. polityczny 1 kulturalny, zdolnej 
Zwiększyć jej wagę na arenie między-

zdolnej zabezpieczyć jej

zdrajcy
Postać ks. Tiso „ prezydenta“  

V^tonetkowego państwa słowac-

narodowej, 
dobrobyt.

L )  l a c z s g o ?
Gdyż w okresie, k tó ry przeżywamy 

władzę w par ■'•wie mogą mieć tylko 
iwa obozy: albo obóz złożony z ka­

pitalistów  i o— arników, albo obóz 
złożony z ludzi pracy, z robotników, 
chłopów i inteligencji pracującej. Żad­
nej innej władzy państwowej być nie 
może. Żadnej innej „trzeciej s iły " nie 
ma.

Obóz złożony z kapitalistów i ob­
szarników nie jest obozem wielkości 
Polski dlatego, że jest on w  zupełności 
uzależniony od obcych potęg imperia­
listycznych. N ie reprezentuje, on i  nie 
reprezentował w  okresie drugiej nie­
podległości interesów narodowych 
Polski. Jego zależność i  powiązanie 
z międzynarodowymi kartelam i i  ban­
kami była o wiele silniejsza aniżeli 
łączność z własnym narodem. O jego 
postępowaniu decydował nie interes 
Polski a interes karte li polskich i za­
granicznych. T ylko  tym można w y­
tłumaczyć fakt, dlaczego obóz ten, 
wbrew najoczywistszym interesom Pol 
s&l prowadził politykę zguby Polski, 
politykę, która przygotowała wrzesień 
1939 roku.

N ‘

Z ALEŻNO ŚĆ polskich grup kapi­
talistycznych i  obszamiczych od 

zagranicznych karte li w  okresie dru­
giej wojny światowej i  po drugiej woj 
nie światowej, nie tylko się nie zmniej

----- - TOUWt|iu ¡Jiuarau nuw ac- szyła, lecz odwrotnie zwiększyła się.
, yp°> kolaboraęjonisty i  agenta j Zależność ta posunęła się do ostatecz 

Gierowskiego —  ma już urobią- nych granic, posunęła się do tego, że 
*1 opinię w  Polsce. To właśnie 
Lerykalny i  błogosławiony przez 

l j aiykan rząd ks. Tiso na rozkae 
^U na wypowiedział Polsce w oj- 

M  nazajutrz po napości niemiec- 
Z p ł 1939 r. To właśnie rząd ks.
^ °  udzielił wszelkich ułatw ień  
JJUnzjorn niemieckim, atdkującym  
^  Od strony Karpat.

T*iso, Durczański i  in n i agenci 
*p° b znaku swastyki i  W atykanu  
T u p n ę li potem w  czasie w ojny  

**litosnym  rozprawianiem się z 
kiH?°^ratam i * patrio tam i Słowac­
j ą  których zamykano do w ię -  

wieszano na szubienicach. 
an&armeria ks. Tiso organizmoa- 
® 2 elementów klerykalnych  ł  

to, p jiso k im  protektoratem  dos- 
711 Cr’'10 to sutannach wyłapywa- 

°łn ierzy polskich, przedziera

przedstawiciel polskich kapitalistów i 
obszarników Stanisław Mikołajczyk 
chodził na odprawę do ambasadorów 
obcych państw jak sztubak. 
W  okresie po drugiej wojak świato­
wej podporządkowanie się kapitali­
stów polskich 1 obszarników polityce 
ł Interesom imperialistów USA dopro

wadzone zostało do ostatecznej dosko 
nałości.

Czy w Interesie imperializmu anglo 
saskiego leży spotęgowanie sił Polski? 
Czy w ich interesie leży zwiększenie 
dobrobytu Polski?

IE . V / ich interesie leży utrzy­
manie P okki na poziomie kraju 

kolonialnego, kraju dostarczającego 
kartelom amerykańskim tanich surow 
ców, kraju zakupującego od nich po 
wysokich cenach gotowe produkty, 
kraju będącego narzędziem ich awan­
turniczej po lityk i międzynarodowej. 
Że nie są to puste słowa, pokazuje 
najlepiej stosunek tych imperialistów 
do sprawy Złem Odzyskanych, jak 
również doświadczenie tych krajów, 
w których władza pozostała w  ręku 
kapitalistów i obszarników, jak Frań 
cja, W łochy czy nawet Anglia. Za 
równo we Francji jak i we Włoszech 
panem w kraju jest imperializm amery 
kański, panami są dyrektorzy amery­
kańskich karte li i trustów. Znamien­
ną szczególnie jest zależność A nglii od 
karte li Stanów Zjednoczonych, tej 
A nglii, która jest przecież gospodar­
czo o wiele od nas silniejsza, tej An­
g lii, która panowała i wyzyskiwała 
pół świata. Jeśli silna kapitalistyczna 
Anglia nie potrafiła  uchować swej nie 
zależności gospodarczej i  politycznej, 
jeśli faktycznie przemieniła się w  do­
datek do imperializmu Stanów Zjed­
noczonych, to oczywiście Polska rzą­
dzona przez kapitalistów  i  obszarni­
ków, nie byłaby absolutnie w stanie 
zachować nawet clenia swej niezawi­
słości.

O niezawisłości narodowej decyduje 
siła. Przede wszystkim siła gospo­
darcza, siła sojuszów, siła mądrej poli­
tyki ł oparcie tej polityki o podstawo­
we warstwy narodu.

Te elementy trwałej niezawisłości 
i  potęgi mogą tworzyć Jedyni* robot­
nik, chłop i  inteligent. Tworzyć przez

bezpośrednie, codzienne, wzmożone 
budownictwo, przez budowę nowych 
fabryk, przez zwiększenie produkcji, 
przez stale podnoszenie bogactwa na­
rodowego, co uniezależnia Polskę od 
wrogich nam sił karte li międzynaro­
dowych. Jedynie władza ludzi pracy, 
jedynie Polska robotników, chłopów 
i inteligencji pracującej uwolniła nas od 
czarnej perspektywy kryzysów i bez 
robocia, jedynie taka Polska zdolna 
jest i może prowadzić politykę współ­
pracy gospodarczej z innymi krajami, 
współpracy, dającej Polsce korzyści, 
przyśpieszającej tempo jej odbudowy.

D o ś w ia d c z e n ia  trzech iat rzą
du robotników, chłopów i inłe 

ligencji pracującej wykazały, że gdy 
Polska uwolniła się z zależności od 
karte li zagranicznych, gdy swą po lity­
kę gospodarczą i zagraniczną uzależnia 
jedynie od swego dobra — zdolna jest 
dokonywać w ielkich rzeczy na 
drodze do potęgi. Nigdzie w 
Europie, za wyjątkiem chyba 
jedynie Zw iązku Radzieckiego, a 
zwłaszcza nigdzie w  Europie, gdzie 
przy władzy pozostali kapitaliści i ob­
szarnicy nie ma takiego rozmachu bu­
downictwa, takiego rozmachu w y­
twórczego jak w  Polsce.

Rozmach ten jest m ożliwy dzięki 
ofiarnej pracy robotników —  wiedzą­
cych, że pracują dla swojej Ludowej 
Polski, jest m ożliwy dlatego, że chłopi 
wiedzą, iż sieją dla swojej Ludowej 
Polski, m ożliwy jest dlatego, że in te li­
gencja pracująca oddaje całą swoją 
wiedzę i umiejętność Polsce ludu pra­
cującego.

TO DLACZEG O  hasło: robot­
nik, chłop 1 inteligent pracujący 

budują potęgę Polski, znalazło się w 
rzędzie haseł pierwszomajowych. Oto 
dlaczego oddaje ono wiernie istotę 
naszych stosunków społecznych. Oto 
dlaczego jest ono obiektywnym ctwier 
dzeniem obiektywnej prawdy ^  j  |

o :

PO KONFERENCJI W BOGOCIE

Pomyślne wyniki pierwszego kwartału
We wczorajszym numerze naszego 

pisma opublikowaliśmy komunikat 
Centralnego Urzędu Planowania o wy 
konaniu Narodowego Planu Gospodar 
czego w  I  kwartale rb.

Na wstępie tego komunikatu znaj­
dujemy ogólne, lecz niezmiernie waż 
ne stwierdzenie, że

„w  I  kwartale rb. realizacja Naro 
doweffo Planu Gospodarczego prze­
biegała pomyślnie, przy czym w  naj 
ważniejszych odcinkach gospodarki 
plany zostały wykonane bądź prze 
kroczono".

Waga tego stwierdzenia polega na 
tym , że zawiera ona w  lapidarnej for

s*ę przez Słowaicję i  oddar  
® ich zo ręce gestapo.

dal ^z.w ° l° na Czechosłowacja w y- 
tpek sPraw ied liw y w yrok na 
nln zd-riijców. Czołowy zb

NA początku było nas troje, o płci 
odmiennej i  różnych światopoglą 

dach: dwie czechosłowackie, „ludowo- 
i demokratyczne“  Tatry i  jeden amery 
kański, „zachodnio -  demokratyczny“ 
Ford.

Nie wiem czy zrządził to przypa 
dek czy był to symbol, albo też po pro

— u.corn. Czołowy zbrod- i *akt- żf  £ * * * ?  bJ ł f  młodsze, bar 
nw z  rnn-iL,- JT, , L, dziej sprężyste i  bardziej wytrzym a-
zastał J w  Sł°w ac ji ks. Tiso j }e. Dość, że „Ford“  nawalił, a „Ta­
ty  w  zeszłym roku  powieszony, j try “  pojechały dalej, gładką szosą do 
. natłoku aktualnych spraw n ik t ! Bratysławy. My, pasażerowie nieszczę 

sobie nią i snego „Forda“  utkw i 1,irnv w  drodze,
$nie Jpomniał, że • ¡ciniac!7j c!g{ąt kilom etrów  od Pragi, k il
ni« rocznica tego wydarzę" j kaset kilom etrów  od Bratysławy. Za

•• Gdyby nie Watykan. j nami było średnie miasteczko Kolin,
«oczntca stracenia ks Tiso m i- ’ Przed naml — mała miejscowość Ma 

n?ta xo • ,  , . _  ! lin , a na prawo, na południe — słyń
żałob?/ w  tanie pod znakiem  j na Kutna Hora, synteza X II i  X X  w., 
Ilzym ' ' katedrze Sw. P iotra w  \ miasto wspaniałych pomników archi-
c* ł/ -tn2 0p ra w io n a  została uro- 
Pole mszQi podobno na specjalne \ O  TANĘLlSMY w tró ikę na szosie 
d w iCetlte ° i ca Świętego. Zgroma- | *0  rozglądając się bezradnie. Z obu 
, £<t ona spora aromadke nrzes-1 stTon asia]tu stał? naprzeciw a 
łępców w o ^ Z ą V i dwa „Hostince" (hotele), a przy
toacji t  ’jennyrh  z terenu Sło- oyp? z nich grupka patrzyła na r 
k i J  i  l yeh, którzy uszli cało dzię- dyskutowała — najwidoczniej o 
W a t i l i eniu‘ i akiego udzie lił im  Jeden z widzów, w  urzędowej czapce 
Mato- ;an‘ także obecni przed- 
kiefjj?1. duchowieństwa niemiec- 
*noołn 1 ^zpańsk iego  o n a  (jakże 
*nlerz Bp zahraknąć)... p. Kazi- 
ernior t a Pee> .iam basatlor“  rządu 

U r j^ '^ ney° w  Watykanie, 
cy celebrowanie rocznl-
T ił0  t !erc* zdrajcy słowackiego ks. 
b°gatp°. iszczę  jedna perełka do 
tą } kolekc ji wystąpień papie- 
ńych rA T°n ‘S zbrodniarzy wojen- 
to rna&ci. W idocznie jest

^  konsekwentna lin ia  
teyrok Qn'a> skoro po potępieniu 
szowcóm™! SiJrawie biskupa Ustia- 
Po ‘ Czetnikóu> Ste 
ierc Wenci i
o p d ^ *  Przyszła kole j
k  żałobę” 16 JCS' T if°- Rozumiemy 
byli n}A Przecież tacy właśnie 
ipkańsiJ0111* VodP°rą p o lity k i wa- 
kt6rzy p ? ' . księżach polskich, 
bież m iję ^A *-Za okupacji w o li pa- 
10 r oCzn 'C2Ł'6 * R£e odprawia mszy 
ci> bo r P t  rnęczeńskiej śmier- 
b l t l e r to Przecież rozdrażnić 
batfę ^ Publikę, o k tó re j sym 

ls zabiega. AWU.

t u /  f c j E & f c f a & j ł & e s j z a c g S
• , -.. Vv. írr-'.T  ' V ,y V ., ą, A ' ' ‘j  'i'-v

x asfaltowej szosie
COd specja lnego  w ysłann ika  „Głosu Ludu”)

Stepinnca, 
sprawie polako- 

na

zbliżył się do nas. Oglądnął z bliska 
naszą trójkę, a w  szczególności puł 
kownikowsld mundur kolegi. „Pola - 
ki?“ , zagadnął i  na twierdzącą odpo­
wiedź pojaw ił się uśmiech na starej 
twarzy, „ ify a i Polaki i  Czechy b ra tri“  
Teraz braćmi jesteśmy, Polacy i  Cze­
si.

I  tak zaczęło się spotkanie w  M ali­
nie, z dróżnikiem, któ ry kiedyś służył 
krótko w  36 pułku ułanów, z robotn i 
kami miejscowej fabryki tytoniu i 
warsztatów kolejowych, z szewcem, 
członkiem Rady Narodowej, z nauczy 
clelem 1 wreszcie z innym i, bezimien 
nym i ludźmi małego, czeskiego mia­
steczka.

M alin ma 1.300 mieszkańców. „A le
— tłumaczy nam ktoś z miejscowych
— byliśmy kiedyś im perialistam i: mie 
liśm y własną kolonię na Wołyniu, 
również zwaną Malin... A  potem przy 
szli Niemcy 1 w pień w ycięli czeskich 
osadników... Teraz Jest tylko jeden 
Malin, nasz M alin...".

Na 1.300 mieszkańców biblioteka 
miejska, mieszcząca się w  szkole liczy 
1.200 książek — prawie tom na głowę. 
130 mieszkańców abonuje stale książ 
k i w  bibliotece, a więc co dziesiąty 
M aliniak. A  sama szkoła: piękne ga­
binety przyrodnicze, fizyczne, dosko­
nałe pomoce naukowe, świetnie zorga 
nizowane czytelnictwo dzieci. Oczywl 
śde, mieści idę w  najładniejszym bu-

dynku miasteczka. Oczywiście, Jest je 
dną z chlub Malina...

A LE... do szkoły przyszliśmy znacz 
nie później, prawie że na końcu 

nasze) w izyty. Na razie siedzimy w  jed 
nym z „hostinców“ , otoczeni ludźmi, 
mówiąc rodzajem słowiańskiego espe­
ranta, trochę po czesku, trochę po poi 
sku, a głównie w  jakim ś łamanym ję 
zyku polskim, z czeskim akcentem.

— „Lutowe dni — mówi dróżnik — 
przeszły u nas w całkowitym  spoko 
ju“.

— „A  czy nie było tu Jakielś ru  - 
chawki, jakichś prób sabotażu?" —
pytamy.

— „Skądże. W całej Czechosłowacji 
było spokojnie, a tu u nas nawet nie 
było śladu jakie jś ruchawki“  — odpo 
wiada dróżnik.

— „Tylko z Kutnej Hory — mówi 
młody chłopak w cyklistówce — jakiś 
kupiec uciekł na zachód{ ale on m iał 
duże kłopoty podatkowe i  czarnoryn- 
kowe, to teraz może w Niemczech u- 
chodzić za ofiarę „terroru“  w Czecho 
Słowacji...“ .

„Iło  widzisz soudruh (towarzy­
szu) Polak — mówi robotnik z war -  
sztatów kolejowych i  wtedy mimo wo 
U rzucam okiem na znaczek KPCz w 
jego ldapie -— u nas w lutym  nie mo 
gło być niespokojnie. Reakcja u nas 
nie m iała posłuchu w narodzie. Więk 
szość ich wyborców to b y li ludzie, któ 
rzy szli za nim i tak, rozumiesz, z tra - 
dycü, bo isiedyś narodowi - socjaliś­
ci byli postępową, niepodległościową 
partią. Ale później ludzie od nich o- 
deszli. A  w  lutym  reakcja liczyła na 
sztuczki 1 kruczki, na dymisję swo - 
ich m inistrów, na swoich ludzi w apa 
racie państwowym, na nacisk zagrani 
cy itd . Gdy zobaczyli naszą determina 
cję i  siłę — pochowali się jak szczu 
ry .„".

Iementów pasożytniczych. A n i jeden 
człowiek nie został usunięty za prze­
konania. Ale wyrzuciliśm y k ilk .i, w 
tym  jednego członka KPCz za złą pra 
cę i  szkodnictwo. Rozumiesz? No to 
wtedy nawet cl najbardziej otumanię 
n i pojęli, że my chcemy dobra całej 
republiki. Teraz masowo przychodzą 
do nas i  dawni członkowie innych 
p a rtii i  bezpartyjni i  chcą należeć do 
partii, pracować z nami...“ .

—• »Ty jesteś m iody — wtrąca się 
dróżnik — nie pamiętasz dawnych cza 
sów. Ale tu zawsze komuniści by li s il 
ni. Robotnicy — wiadomo, do partii 
robotniczej. A  chociaż większość 
mieszkańców żyle z rolnictwa, p rz y . 
chodziło do nas wiele chłopów, k tó ­
rzy wiedzieli, że staramy się o dobro 
wszystkich pracujących... Ale najcię­
żej bracie było podczas okupacli. Mie 
liśmy tu  naszą organizację, czytalLś - 
my gazety, nielegalne „Rude Pravo" I 
takie nasze, miejscowe. No 1 dokucza­
liśm y Niemcom ile  się da (wszyscy k i

pozytywnie ustosunkowują idę do de­
m okracji ludowej.

„Oczywiście — odpowiada z lekkim  
¿dziwieniem na moje pytanie w  tym  
kierunku szewc, członek miejscowej 
Rady Narodowej — przecież oni mają 
się zajmować sprawami re llg ii, a nie 
problemami po lityk i. Od tego są par 
tle  polityczne1'.

Szewc jest praw ie że zgorszony, a 
my— myślimy, że dobrze by było, gdy 
by wszędzie na świecie kiler szedł za 
przykładem Malina.

Na tab licy ogłoszeń, obok kościoła, 
wiszą fragmenty dużych plakatów. To 
pozostałości lutowych dni, kiedy od­
party został atak reakcji na niepodle­
głość i  ustrój republiki.

„M y, członkowie P artii Ludowej 
(czeska partia katolicka, ‘której niektó 
rzy przywódcy mocno skompromito­
w ali się w  czasie lutowego kryzysu) 
przekonaliśmy się, że kierownictwo na 
szej p a rtii służy interesom wrogim Cze„ -------------- — —w A i r*“ * »** »V* V0WMS ir s u ^ tm

wają głowami). Pracowaliśmy wolno, choslowacji. —Wyciągając wnioski
rozumiesz, tak (następuje niesłycha 
nie powolny ruch uderzania m ło t­
kiem) a w  nocy — szyny, tak (rozkręt 
rękami)... Dużo tu od nas było w  kon 
centrakach (obozach), na robotach w 
Niemczech— No ale u was było go - 
rzej, my to wiemy. Wyście najwięcej 
u c ie rp ie li-“ .

W  IĘC jak — pytamy — nie było 
'»  u was w ogóle reakcyjnych 

partU?“
— „B yły, pewnie, że byiy. Ale w i­

dzisz, myśmy tu zawsze stanow ili du­
żą potęgę. Na przykład w mojej „tovar 
n i“  (fabryce), na 600 robotników było 
jeszcze przed lutowym i dniam i ponad 
350 komunistów. Tylko okolą 40 robot 
ników należało do innych partii. Jak 
przyszedł łu ty  zrobiliśmy, tak jak 
wszędzie, Kom itet A kcji. Weszli do 
niego różni robotnicy: komuniści, 
członkowie innych partii, bezpartyj­
ni.

Kom itet A kcii oczyścił fabrykę z c-

M  ILCZYMY. Rzeczywiście, myśmy 
■ŁV-Ł więcej wycierpieli i  s tra c ili Ale, 
pomimo, że z różnych powodów natę­
żenie terroru hitlerowskiego w  Cze­
chosłowacji było mniejsze, pomimo 
że miasteczko M alin je3t 
nieuszkodzone, jednakże

tego faktu, wstępujemy do p a rtii Gott- 
walda, p a rtii niosąoej dobrobyt i  po­
stęp naszemu krajow i... Wzywamy 
wszystkich członków P artii Lądowej 
do pójścia naszymi Siadami...“ .

Następują podpisy: prawie że całe 
kierownictwo miejscowe i szereg w y­
bitniejszych członków.

Obok nieczytelny ju t prawie frag­
ment podobnego wezwania członków 
p a rtii Norodowo - Socjalistycznej (o- 
becnie zrwanej Czechosłowacką Partią 

• , Socjalistyczną). Reakcja bowiem zo- 
całkowicie . stala n ic tyIko odparta w  lutym . Zo- 

1 vu znać ' ¡¡tata ona również doszczętnie skomprcślady hitlerowskiej okupacji [ ------ . . ----- — ---------- ---1 nutow&na i zdemaskowana w  oczach
Na małym domku, wśród kwiatów, narodu, tak że cal« organizacje partyj 

m i  ™ 0wana £â ^ca- „Tu dnia 8 j ne, z kierownictwem na czele wst ępu- 
maja 1946 r. rozstrzelani zostali przez I ją  do KPCz „p a rtii niosącej dobrobyt 
Niemców następujący obywatele Ma- I postęp republice...“ .

czeskich 'naJisk1̂ ! ’ J e T f lio v ^  O  T ™ '10 
i  Doleżal i  Novotny. Rozstaelani I ”  ^
ja  w  przeddzień ostatecznego poddT- ^  stanowczo o pnzyslante samocho 
nia się Wehrmachtu, w  chudli gdy a- amerykańskiej 9 n -
merykańscy dowódcy przyjm owali cze dukcJ1>' Szofer Przeciągłe gwiżdże gdy
ściową kapitulację oddziałów niem ile 8łySzy- ie  ieSTCze dA i idz iem y  dalej.----------  ■ - ■ memiec Ate 0 2 w  nocy jesteśmy już w  hotelu

i „Carłton‘‘ w  Bratysławie, o ponad 500 
km. od Malina.

kich na zachodzie...
Widocznie SS-man z M alina uważał 

że mordowanie Słowian idzie dobrze 
w parze z kapitulacją wobec anglosa­
skich generałów—
l \ / [  A LIN  ma dwa kościoły: husycki i  
X rzymsko - ka tolicki. Ksiądz ka­
to lick i przyjeżdża z pobliskiego m ia­
steczka, husycki przebywa na m iejsca i 
Obaj nie są aktyw ni politycznie, obaj I

„Ludowo - demokratyczna“ , czecho­
słowackiej produkcji, „Tatra “1 nie za­
wodzi. Z przyjemnością przyjmujemy 
fakt ten, łącząc go w m yśli z perspek­
tywam i rozw ijającej się obecnie z ta­
kim  rozmachem współpracy gospo­
darczej polsko - czechosłowackiej.

STANISŁAW BRODZKI

mie wyraz wielkiego postępu, ja k i na­
sze życie gospodarcze osiągnęło w  cią­
gu minionego roku. Wystarczy, jeśli so 
bie przypomnimy olbrzymie trudności, 
jakie przeżywała nasza gospodarka na 
rodowa v; pierwszym kwartale 1947 
roku. Sytuację sprzed roku można by 
łoby właściwie określić jako kryzyso­
wą.

Jest rzeczą bezsporną, te  duża część 
ówczesnych trudności wypływała z 
niezmiernie ciężkiej zimy i  idącej w 
Ślad za nią klęski powodzi. Jest rów­
nież rzeczą bezsporną, ie  w  tym  roku 
pogoda raczej sprzyjała naszym za mie 
rżeniom i  planom. Jednakże żadne 
trudności atmosferyczne lub klęski ży 
wiołowe nie oddziaływują na nasze 
plany bezpośrednio, lecz przełamują 
się poprzez czynniki społeczne. Trud­
ności przyrodnicze mogą być zależnie 
od okoliczności złagodzone lub zaostrzo 
ne przez czynniki klasowe.

W ub. roku trudności naturalne zo­
stały pomnożone przez trudności spo­
łeczne. M ieliśm y wtedy bardzo zdezor 
ganizowany rynek, dziką spekulację, 
wyuzdanie podziemia gospodarczego, 
a jednocześnie nie m ieliśmy państwo­
wych rezerw aprowizacyjnych.

Obecnie mamy uporządkowany i na 
ogół zdyscyplinowany rynek, poskro­
mioną spekulację, ostre represje prze 
ciwko podziemiu gospodarczemu 1 ma 
my rezerwy aprowizacyjne.

W ciągu roku zwiększyliśmy bardzo 
poważnie produkcję przemysłową z li­
kwidowaliśmy na w ielu odcinkach 
głód towarowy, wykonaliśmy z nad­
wyżką plan inwestycyjny. Zrodził się 
i  potężnie rozrósł ruch przodowników 
pracy. W rezultacie nastąpiło znaczna 
wzmocnienie naszej gospodarki naro­
dowej i  podniósł się dobrobyt mas pra 
cujących. p

W tych warunkach nie tylko  łatw ie j 
przebylibyśmy okres zimowych trud» 
nośei, lecz zdołaliśmy wykonać z nad 
wyżką plan produkcji najważniej­
szych artykułów  przemysłowych.

W sumie mamy niewątpliwe prze­
kroczenie planu w  przemyśle jako ca 
łości.

Z nadwyżką zostały także wykona­
ne piany w  dziedzinie kom unikacji ko 
lejowej i przeładunku portowym.

Pomyślnie również kształtuje się jak 
dotąd sytuacja w  rolnictw ie. Plan za 
siewów jesiennych został wykonany 
zadowalająco. Oziminy wyszły z okre 
su zimowego w stanie dobrym.

W dzisiejszym numerze zamieszcza­
my komunikat Min. Rolnictwa o po­
myślnym przebiegu zasiewów wiosen­
nych. Do dn. 20 bm. wykonano plan 
zasiewów zbóż jarych w  oic oó proc.

Są to wiadomości bardzo pociesza­
jące. Musimy jednak pamiętać, że w 
rom ictw ie, w  którym  mamy jeszcze 
tak hczr.e elementy zacofania technicz 
nego i  gospodarczego, władza i kapry-
nvchrZr f l:° f y i naczą vri(ice). niż w  In - nych działach gospcdarM narodowej. 
Toteż sukces w rolnictw ie, tzn. dobry 
urodzaj wszystkich roślin uprawnych 

f alełiał  w  bardzo w ie lkie j nńe- 
W 3f kim  stoimtu uda nam

?„1 i ^  b,U z0wać, masy chłopskie do w alki o ten urodzaj.
Wszystkie wiadomości świadczą ie  

począteic roku m inął u i ¿ T S d ^ i  
kiem pomyślnych rezultatów Pozwą- 
la nam to wierzyć że następne miesią 
ce utrwalą dotychczasowe w yniki i 
«tworzą grunt dla całkowitego wyko­
nania planu we wszystkich 
nach naszej gospodarki narodowej.

"J o lk i w  przemyśle, ro l- 
nictwie 1 kom unikacji powinny m obili 
zować masy pracujące do dalszych 
ofiarnych i  wydajnych wysiłków y w

¡ S l S t f r T caiorocznego «
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SWIĘCAŁA SIĘ BEZ RESZTY DLA 
SPRAWY OGÓLNEJ. Kobiety pol­
skie nie zasłużyły na takie potrak­
towanie, jak  w  te j sztuce“ .

Prawdziwą radość przynosi świado­
mość, że dobry pomysł wydaje dobre 
owoce. A tak jest z zapoczątkowaną 
przez „Głos Ludu“ akcją publicznych

* 5 " £ £ , y  r > X B «Mrownl w „ , L u d .  e  w a lk i i  m ie * . c . a n le
izawskiej. ! 1 W zagadnieniu, wynikającym z ze-

Wczasne, sobotnie popołudnie. Przed stawienia Jan - Jerzy — f . cbi»’ y-  
chwilą skończyła się praca, lecz n ik t tujących podkreśliło przeciwstawie­
nie śpieszy do domu. Pracownicy zgro nie właściwej moralnej postawy wal 
m adzili się tu ta j, by wspólnie pomó- k i — egoistycznemu, zgniłemu miesz- 
w ić o zaletach i  wadach wspólnie oglą czaństwu. 
danej wczoraj sztuki: „Dom pod 
Oświęcimiem“ .

Franciszko n e może być 
przykładem  p łskie matki

W dotychczasowych opiniach (m.
Inn. w  odpowiedziach na naszą anłae
tę) przeważała dodatnia ocena posta­
ci — Franciszki — m atki Jerzego. ] 
Być może, że większość widzów ule- i 
gła sugestii doskonałej gry Broni- j 
szówny. Robotnicy jednak zestawili tę 
postać z kobietami polskim i znanymi 
im  z własnych przeżyć i  powiadają ka 
tegorycznie: „Franciszka nie jest praw j 
dziwa“ .

TOW. SEROCZYŃSKA stawia pod 
znakiem zapytania szczerość p&trio . 
tyzmu Franciszki. Uważa, że swą ; 
pracą w konspiracji stara się cna 
niejako okupić spokój i bezpieczeń- ; 
stwo syna. Franciszka należy do tych j 
kobiet, które zasklepiają się w ego­
istycznym macierzyństwie, uważa- j 
jąc, że dzieci mają tylko dla siebie. ] 
A  prawdziwie wartościowy człowiek 
musi poczuwać się do spólnoty ogó l; 
noludzklej i  nie wolno mu wyłączać 1 
z niej swych dzieci.
Tego samego zdania jest tow. SZAZ : 

KTEWICZ, któ ry podkreśla tę kwestię 
Franciszki, w  której powołuje się ona 
na swe zasługi po to, by osłonić sy­
na.

„Polska - matka patrłotka — mó­
w i tew. SKSAAAJ#sfet—BI« 
by tak, jak Franciszka. Sama posła- 
łaby syna do akcji, a gdyby, jak

Oświadczenie tow. Kowalskiej sala in. w ZAIKS-ie) -  obecna dała mi naj 
przyjmuje hucznymi brawami. więcej pożytecznych wskazówek .

Tow ŻYLICZ, nawiązując do drób Reżyser wyjaśnił następnie, ze w po 
niejszych usterek sztuki, jest zdania, staci Ambasadora chciał przedstawić 
Że. wy  -o wypadł bindo i n,> typ nieco rozhukanego młodego czło-
dziwie: znamy przecież dobrze brutal wieka dla ożywienia dość m artwej 
ność Niemców w czasie rew izji, a w  sceny w  nomu Jana. Co 
donn ; ą się om jak gestapowców — to wziął pod uwagę
dobrze‘ wychowani goście... | to, iż przeprowadzają /« w iz ję  w

, „ . i domu Jerzego — człowieka, z którym
O a-Ó iS ia  o C fi-K if s z tu k i ib y li w  dobrych stosunkach towarzy- 

• , a» skich i  handlowych, k tó ry im  się nie-
istwu. | W s z y s c y  dydcutującysiw ierczają, ladnokrotnie przydawał. A więc nie
„M aria, która według słów autora sztuka jest dobra, bo stawia zagadnie- ¿achowali glą tak zwyki e w  ro- 

,pna pia :. .» do - -  nia,̂  obchodzące ca.e społccEcnstwo. bot.nkzyln konSpłracyjnym  mleszka-
to typowa mieszczka, w  które j tkw i »W ** .. ' niu

£ £  5 *  “  L b e .  po- Dyskusja jakosto»». Joszju j!prsą-
T T i t o i S t i t a - o , b r i o  v.- o = u i. £

jąca męża, przebywającego w Oswię ubiegłej wojny. Obowiązuje nas czyn y i «mawianie oglądanych przed
cimhi i  jako matka, gdy chce w na postawa moralna. teaira 1 omawianłe p.rzc“
dziecku zatrzeć pamięć o ojcu. Je­
rzy i  je®» „czysto sumienie" u> nie 
ty lko  tchórzostwo, lecz zasadnicza 
postawa tych, których celem było 
uratowanie marnego życia i  utrzyma 
nie dobrych warunków bytu w  cza­
sie straszliwych przejść narodu.

Jerzy nie uratował M arii i je j 
dziecku życia, on tylko PODNIÓSŁ 
ICH DOBROBYT MIESZCZAŃSKI. 
Lecz dla tych ludzi jest to właśnie 
treścią życia“ .

„Jerzy to psdły gatunek — stwier 
dza tow. SZAŻKIEWICZ. — Nie-
Sicśe' sniSał *a  wlękas» i »  prze­
trw ania wojny, niż Jan. I  to jest 
właśnie tragedią okresu w alki, że ta 
cy ludzie, jak  Jawi giną masowo, a 
masowo również pozostają przy ży­
ciu tacy, jak Jerzy.“
Co do postaci Jana — zdania na dy 

skusji są podzielone.
Tow. SIKORSKI uważa, że:

.autor niedostatecznie wczuł się w

^Takle sztuki będą jednak m iały stawień będzie się odtąd odbywało czę
większą wartość za k ilka  lat. Dziś ściej -  i  ludzie rozchodzą się. 
wspomnienia są zbyt świeże. Każdy Jeszcze rozmawiają o sztuce. Jeszcze 
w idział inny odcinek życia pod oku nie powrócili do swych codziennych 
pac ją  — i stąd wypływają pewne spraw.- Jeszcze wybuchają namiętnym 
sprzeciwy w stosunku do ujęcia za- oskarżeniem Jerzego i M arii, zastana- 
gadnienia przez autora. A  sam autor wiają się nad tym, jak Franciszka mo 
zanadto z bliska patrzy na p rze -, r;.la vak ochraniać syna. 
sz, .i.-. cśwvri-.c.;„c to-uu ńurty luk.-  ; powolnym, ociężałym krokiem — 
dzk)j festear-c od iai=r:cr Y•'suwa sic : jgdne z ost atnich — wychodzą dwie 
tu  porównanie z „Ostatnim  Eta- farsze kobiety. Typowe robociarskie 
pem“ , gilzie widzimy podobny brak —. takie, jakie zwykliśmy w idy-
perspektywy. Ale dobre jest to, że wa£ tylko nachylone nad kuchenną 
i  tu, jak tam — tak wyraźnie pod- płytą, lub cierpliw ie oczekujące W 
kreślono czynnik w alki, która nie u- ogonku na przydział kartkowego mle 
stawała nawet w  straszliwych wa- j ka <3ją  dzieci. Dwie takie „Franciszki , 
runkach obozowych“ . ! ale które nie ty lko  same były „w  ro-
TOW. KOWALSKA zwraca uwagę bodę«, lecz i  błogosławiły synów, idą 

na aktualność sztuki — tak b liskie j ży cycb na trudne zadania. Teraz jedna 
ciu. M iarą tego, jest to, że widzowie, do drugiej mówi z ożywieniem: 
patrząc na rozgrywające się w ypadki. — - •

tę postać człowieka w alki. Postępo Mm wrażeniem.

mówią sobie: my byśmy postąpiH tak, 
albo inaczej. Sztuka każe myśleć. Z 
teatru wychodzi się pod je j glębo-

wanie Jana w stosunku do Jerzego 
jest niekonsekwentne. Jan powinien 
pokazać więcej siły i  zdecydowa­
nia“ .
Natomiast tow. KOWALSKA Jest

_ . ... . . zdania, że niesłusznie o Janie wydaje
Jerzy, uchyUł się od wypełnienia gl lnlę> że jest poetacią „paplero- 
obowiązku — potrafiłaby się go wy ,

‘„Tacy ludzie by li, W chw ili
Jan biegnie sam oczyścić drogę. Nie 
wyda rozkazu, którego by sam nie 
wykonał. To świadczy o pełnym re­
alizmie te j postaci bojcwnika-de- 
m okraty".
.M iarą wszystkiego jest człowiek'

rzec

Kobiety polskie 
nie zesłuiyly na takie 

po rakiowćnie
Dalej dyskutujący omawiają zagad „m.aią  . ------------

nicnie ro li kobiet polskich w  życiu i  ‘ — powtarza słowa A. Struga — tow. 
w  te j sztuce. ! SZAŻKIEWICZ, zwracając uwagę na

TOW. KOWALSKA uważa, że po- to, że w walce o prawdziwe wartości 
stać M arty jest chybiona: jednoczy się ksiądz $ ateistami. A

„Zdarzało sie, że łączniczki żyły tow. SZAŁAJSKI oświadcza: 
dość „swobodnie“  i  nie przeszkadza „Postać księdza pokazuje, iż re li- 
ło to im  w solidnym wykonywaniu gijnośó można doskonale pogodzić 
obowiązków. Nie było to jednak by 
najm niej regułą. Autor sztuki, nie 
przeciwstawiając Marcie innego ty ­
pu młodej dziewczyny - konspira

— Słuchaj, odtąd zawsze będzie­
my chodzić do teatru.

— I  na takie zebrania — dodaje
druga. — A n i jednego nie opuści­
my. ________

B A N  Z AJ
B rzuchaty, złocisty Budda
ma w iśniow y sad i sto św iątyń pod Yokoham ą
Dostojność tam  stąpa i nuda,
Jak tem u sto la t i tysiąc la t... tak samo.

Och, m y w iem y: tradycja. T rad ition , T radition  
Trochę dla nas •— i  trochę na pokaz,
K w ia ty , riksze, lam piony —  i od yena w zw yż gejsze 
Też kontrolne (ku ltu ra  wysoka).

K u ltu ra . D ie K u ltu r. C ulture. Yes, naw et sztuka 
N aturaln ie  według wzorów Zachodu.
W  Nagasaki, Osaka, w  brudnych, lepkich zaułkach  
Ż ó łty  m otłoch, zdychający z głodu.

„.D obrotliw y, złocisty Budda
ma w iśniow y sad i sto św iątyń pod Yokoham ą

Tam  się, duszo znękana, udaj,
Jak tem u sto la t i tysiąc la t —  tak samo.

Sztuka: —  Zza w achlarza srebrnej Fudżijam y  
słońce w ychyla w ielką tw arz 
złocisto -  bladą.

W  dole m orze, gładkie, ja k  aksam it 
(ten krajow y, japoński, nasz) 
a po m orzu, błyszczące, ja k  z m iki, 
lekko, cicho, suną —  pancerniki 
najjaśniejszego mikado!

Banzaj! Thank you, A m eryko Europo!
Banzaj! Św ietnie zdajem y egzamin
Teraz w y —  if  you please —  przysłuchujcie się krokom ,
Jak donośnie nam  dudnią —  salw am i.

Banzaj! Już um iem y rów nież dobrze, ja k  w y, 
K rw aw ą łapę wyciągać po zyski 
Nasze słońce na flagach, wasze o rły  i lw y  
w  im ię siły godzą się z wszystkiem .

Banzaj! Z  chińskich kulisów  wyciśniem y pot 
K rople potu ryż sypią i złoto z kw arty ;
Jutro znowu kupim y jakiś  inny P ort -  A rtu r  
z jakąś inną roboczą hołotą.

Sprowokować Sow iety! I  gnać bydło, niech zdycha 
za m ikada, za Buddę, za k ra j!
M y  będziem y z uśmiechem kasy banków napychać 
byle ty lko  nie pękły. Banzaj!

*) E. Szymański — poeta proletariacki 
w  Oświęcimiu.

zamordowany w 1948 *•

LE O N ID  TIMOFIEJEW
Profesor Moskiewskiego Uniwersytetu 
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to rk i — dopuszcza niewłaściwe
u*,:.?; - ńeaia, ivus iíu e  *U' ji ' - - w..a 
budzi również ten moment, że jed-

ze zmianami ustrojowym i“ .

Czy tak najeżało u]q<5 
pewne pesecie?

Dyskusja toczy się żywo, atmosfera
______ ___ ___ _ coraz gorętsza, często te esrn-s osoby za

nym z kochanków M arty był SS- bierają głos po k ilka  razy, bo oto 
man. Marta jest młoda, łatwo może wpadła im  do głowy jeszcze jakaś 
ule-ać wpływem. Żadna organizacja myśl niedopowiedziana.
„z prawdziwego zdarzenia“  nie m ia- j Więc postać Ambasadora. Dlaczego 
łaby do nie j zaufania, wiedząc, że ro tak niewłaściwie zachowuje się w do 
mansowała z Niemcem. jmu Jana? Tow. KOWALSKA radzi.

Nie wy daje m i się też szczęśliwe i żeby aktor grający tę rolę zasiadł Kie 
podkreślenie, że M arta romansowa- ! dy do stołu z robotnikiem  pogadać i 
ła z więźniami Oświęcimia i  ucieki w tedy dopiero pokazał posiać Ambasa 
nierami „z litości“ . To jest niebez- dora na scenie. Zwraca ona ponadto 
pirozne , ki.-, -.a w do- Juwagę, że w  czasie dyskusja Stale o-
datku nie opiera się na prawdzie kreślą się Franciszkę, jako Volks- 
p®vcSsi&g?s?ae3. j deutschkę. A  przecież to była Slązacz
Niebezpieczeństwo jakie kry je  się ka! Papiery były po to, by ochroni 

w przedstawieniu wyłącznie ujemnych dom pod Oswięc, 
tynów kobiecych — podkreśla ró w -i zresztą, ze Ślązacy b y li przymusowo 
Jeż 'tow. SZAŁAJSKI. Pyta on: | wciągani na Vołfcsfełę. Nie we.no mn

„Czy ta sztuka może umorataić obrażać. Przecież nawet ci Ślązacy, 
młode pokolenie, jeśli tak obniża którzy złe włanają ojczystym J W - 
werteść kobiety - m atki w  osobach kłem — zawsze, w  czasie natoe-szej 
M ity  i  Franciszki? A  przecież wie aiemieekłej niewoli uważali się za Po 
m i, że LW IA CZĘSC KOBIET PO laków;______________ _

I  cy K W IE TN IA  upłynęło 125 la t od 
1 ¿j. dnia urodzin wielkiego rosyjskie 
go dramaturga —  Aleksandra Ostro-

Źeby ci robociarze  
co palq w piecach 

cho zih zawsze do feałru
Z największym uznaniem mówią 

wszyscy o rozpoczęciu akcji wspól­
nych dyskusji na tematy teatralne.

„Nasza bytność na przedstawieniu 
i  dzisiejsza wymiana myśli —- jest 
możliwa ty lko  w  obecnym ustroju“
— mówi tow. SZEWCZYK.
Tym zdaniem ujm uje on to, co prze 

w ija  się we wszystkich wypowiedziach:
Głęboka radość, że nareszcie teatr
P isri-tsl być to a s w i uprayw llejows- ; 0---------------- -- ------
nych, że robotnik może wreszcie, za- wskiego, którego twórczość wywarła 
biorając głes, \v«ps r-jadać swe ‘-»i- j potężny wpływ na całą rosyjską dra­
nie 1 wywierać nacisk na politykę maturgię aż do Gorkiego i współcze-
tea,S ; fflv Oglądać takie sztuki, Jąk anych nam dramaturgów włącznie. 

„Dom pod Oświęcimiem“  — współ- Sztuki Ostrowskiego stworzyły całą 
czesne i bliskie każdemu z nas — szkołę aktorską. Występowali w 
mówi tow. SIKORSKI. — Interesu- n ic ll najwibitniejsi artyści i  artyst- 
ja nas poza tym tc sztuki które obra . . . ,
żują przeszłość. Chcemy, aby teatr k i scen rosyjskich. —  Sadowski, 
nas uczył“ . . Martynow, Piedotowa, Jermołowa,
Powitanie podjętej inicjatywy jest gawina, Komisarźewska i in. Głębo- 

entuzjastyczne. Ale... robotnicy chcą, praW(j a kryje się w słowach wy-
teatru '"i publiczne dyskusje były kon- bitnego pisarza -syjskiego Goncza- 
tynuowane dalej. rowa, który w roku 1882 pisał do 0 -

Tow. KACZMARSKI apeluje do atrowskiego: „...my, Rosjanie, z du- 
M ia. K u ltu ry i Sztuki, żeby świat pra możemy powiedzieć, że mamy
cy naprawdę mógł korzystać * ®a sv;ój, rosyjski teatr narodowy. Spra 

„Możecie byc pewni, ze gdy czę-- ,
ściej będziemy spędzać wieczory na wiedliwie rzecz biorąc —  powinien 
przedstawieniach — to nie będziemy on nosić miano Teatru Ostrowskie- 
wpadać „na kielicha“. go".

Kontakt widowni ze sceną — m Twórczość Aleksandra Ostrów-

ALEKSANDER OSTROWSKI

IvtCMny ̂ zarówno" 'dla ^widza^jak° I «kiego to wielki wkład sztuki rosyj
dla autorów i dyrekcji teatru. W cza skiej do dramaturgii światowej.
sie takich publicznych dyskusji W OISTE cechv nisarza w na i- autor zapoznaje saę z gustami szer- V . W U lb j.n i cecny pisarza w naj
szej publiczności, zaś widzowie, roz- ( K J  m niejszej mierze nie były re-
trząsając zagadnienia sztuki współ- | zultatem odgradzania się od ogólno-
nie — lepiej pogłębiają 3®J światowej kultury. Ostrowski dokła
JEST TO WAŻNY KROK NA BRO J. ^ , , ..
DZE WYCHOWANIA NOWEGO dnie studiował Szekspira, Goldom'e-
SPOLECZEÑSTWA“. , 1 go, Cervantesa, López de Vega, Cal-
„Niestety, masowe uczęszczanie świa j derona, dramaturgów francuskich, j »siego apuwuuuw; 

ta pracy na przedstawienia teatralne , tłumaczył Terencjusza, Szekspira, ] jego postawione
L S k i ZZaweodowe ™  użyć w L i j Cervantesa. Jednakże, dzięki swej ^  '
kich ’ swych wpływóv/. aby naprawdę j wybitnej indyv/idualnoáci zajął od- 
umożliwić dostęp do teatru wszystkim ; dzielne miejsce w dramaturgii świa-
_nhpptllí» f.M!V Ka 7.0. WY i.»

Ludowość twórczości Ostrowskie-1 Z olbrzymią siłą protestował O«' 
go wypływała z silnych więzów, łą- ‘ trowski przeciwko wszystkiemu, e° 
czących go z ludem rosyjskim. „Aby poniżało i  uciskało człowieka w ca*' 
być pisarzem narodowym —  mówił skiej Rosji. Oto dlaczego w galcty 
— nie wystarczy sama tylko miłość stworzonych przez niego postaci tak 
ojczyzny... trzeba jeszcze znać do- wiele miejsca zajmują wszelkie#0 
brze swój naród, związać się z nim rodzaju więksi lub mniejsi drapie*' 
ciaśniej, spokrewnić“. i cy ówczesnej rzeczywistości,

TW6RCZ0SC dramatyczną cenił; r r i  Y U  postaciom w sztukach O»' 
Ostrowski specjalnie właśnie | X  trowskiego przeciwstawiają 

dlatego, że otwiera ona przed pisa- prawdziwi ludzie o gorących 
rzem szerokie możliwości wpływania; cach( czystych duszach, silnej 
na masy ludowe: „Poezja dramaty- j niewzruszonej moralności. Cechy 
czna —  pisał —  bliższa jest ludowi, te dramaturg odmalował w całej Pe 
niż wszelkie inne rodzaje literackie. ni w postaciach kobiet rosyjskich' 
Dram aty i komedie pisze się dla ca- Kobiety rosyjskie u Ostrowskie#0 
łego narodu“. odznaczają się bohaterstwem, goto'

Ostrowski stale podkreślał, że dzia wością do wyrzeczeń i ustawiczny®5 
łalność teatru jest w pierwszym rzę dążeniem do prawdziwego, lepsze#0 
dzie działalnością patriotyczną. Do- życia. Różne pod względem charak' 
wodząc konieczności stworzenia w terów zbliżone są do siebie przez 
Moskwie Teatru Rosyjskiego, pisał: wnętrzną godność, odwagę, z j r ®̂ 
„Rosyjski teatr w Moskwie to spra- podejmują nierówną walkę ze śro<*° 
wa ważna —  patriotyczna. History- wiskiem. Nawet ginąc, zw yer''51̂  
czne dramaty i kroniki rozwijają w duchowo.
narodzie świadomość własnej war­
tości i  wychowują miłość do ojczy­
zny... Teatr narodowy rodzi patrio­
tyzm ludowy“.

GŁĘBOKA, humanistyczna tre ^  
wiara w przyszłość Rosji, 

siłę i talent człowieka rosyjskie#®^ 
oto charakterystyczne cechy

_■>» » Ztriazhu Zawodo wego odbyła tię w Elektrowni M ie jj

— *  *■ *”*  -D° "  .

pracownikom. Obecnie ceny są za wy 
sokie a biletów ulgowych za mało.

•ŻycEyrbyśsiiy soh.e —— cłoirsctjca 
tow. SZAŁAJSKI — aby więcej by

ta.
W  jego utworach na specjalną u- 

wagę zasługuje bogactwo języka.IOW. °  '
lo takich sztuk dla mas, jak  „Dom Pisarz znał dokładnie wszelkie od
ncd *. I  s* ■ C i i - cienie mowv nosv1skieł. W  iei?o szhcienie mowy rosyjskiej. W  jego sztu 

kach kupiec czy inteligent, urzędnik 
czy artysta, chłop czy mieszczanin, 
ziemianin czy geszefciarz —  każdy 
mówi swoim własnym stylem. Rów­
nie swobodnie władał Ostrowski sta

pod —
KOCIARZE, co  p a l ą  w  p ie c a c h  
MOGLI SIĘ ZAWSZE DOSTAĆ DO 
TEATRU“.

U a agi robotników—pomoc
reżysera ___ ______________

Na zakończenie dyskusji w Elektrow rorosyjskim językiem z wieku X V II. 
n i głos zabrał przysłuchujący się uwa j Będąc wspaniałym znawcą twór- 
gom robotnikJw — reżyser sztuki Jan , czości ludowej — Ostrowski napisał
Kreczmar _ ,„,orwT, wzru P53-®̂  sceniczną p. t. „Snieżyczka“ ;Znakomity aktor ze szczerym wzru i . „
szeniem podkreślił wagę rozpoczętej j na je j osnowie Rymskij -.Korsaków 
akcji: „Muszę przyznać z całkowitą, skomponował jedną z najlepszych 
szczerością, że z dotychczasowych dy- g ŷych oper, 
skusji, w których brałem udział (m.1

U oto charakterystyczne cechy tw '
CZUCIA patriotyczne, leżące u czości Ostrowskiego, które zbliżW* 

podstaw twórczości Ostrów- g0 do pisarzy demokratów, 
skiego spowodowały, że w utworach w  t iźmie tw6rczym zawie^
jego postawione są zagadnienia o- tajamnica tej wielk5ej pular3° 
gólnonarodowe] wagi, ze odbijają śc j&k d  się ostrowski ^  
one sprzeczności społeczne z tą głę- radzieckiej publiczności. W ię k f  
boką a n ty c z n ą  prawdą, jaka od- ść z ,Q pięćdziesięciu „ap‘:
powiadała dążeniom ludu walczącego h sztuk _  p0 i f
o swe wyzwolenie. Forma zaś sztuk dzień ^  scho<Jzi ze 3cen zaWOd®' 
była w całym tego słowa znaczeniu j amatorskich teatrów.
demokratyczna, dostępna dla naj- . j-*'
szerszych mas widzów i czytelni- Najlepsi współcześni pisarze 
kdw> matyczni wiele zaczerpnęli od u  f t

uralrioern Tacta fro/łtrotA ooonipy.IlCi /Nadzwyczaj trafnie ocenił tę pod wskie#°- Je#° tradycje scemcz < i 
stawową treść twórczości Ostrów- chowały się specjalnie na sceô f,.go  
skiego Lew Tołstoj w liście, napisa- stwowego Akademickiego ^  n, 
nym do niego w 1886 r.: „Wiem z Teatru- z którym w swoim czas»« 
doświadczenia jak lud czyta, słucha st r°wski był silnie związany, 
i zapamiętuje twoje rzeczy i dlatego Stworzenie w ZSRR specjał® 
chciałbym się przyczynić do tego,; komitetu jubileuszowego dla uc* ^  
byś prędzej stał się tym, czym w n5a 125 rocznicy urodzin pisarz*^ j
rzeczywistości już jesteś — ogólno 
narodowym w najszerszym rozumie 
niu tego słowa pisarzem“.

jeszcze jeden z dowodów 
i  szacunku, z jakim  odnosi 85® 
Ostrowskiego naród radziecki,

iO
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P°mze| podajemy tabelę —  więcej niż wymowną —  tabelę, 
ra w gruncie rzeczy ma wymaga ani omówienia, ani komen­

tarzy. dam takt, że można było ująć w tabelę o 62 pozycjach 
uchwały o współzawodnictwie pracy w związku z I Maja —  fakt 
ten mówi sam za siebie dostatecznie dużo.

Pragniemy jedynie zwrócić uwagę na jedno: do współzawod­
n iczę  pierwszomajowego włączyły się w Poznaniu wszystkie 
tabiyKi —  wielkie i małe. A  Polsce poirzebne są zarówno paro­
wozy, trakTory, obrabiarki i konstrukcje żelazne do budowy 

tena^tp ^  ' Ubranka dzieci?ce- produkty żywnościowe, galan-

Nie ma dotąd pełnych danych dotyczących pierwszomajo­
wego współzawodnictwa pracy w całym kraju. Ale z pobież­
nych danych należy sądzić, że Poznań robotniczy przoduj®.

Warsztaty Budowy 
Wodomierzy i  Liczników 
Elektrycznych przy 
Zakładach Siły, Światła 

i  Wody 
Firma „Gaz“
Fabryka Pizyczepek 

Samochodowych 
Antoninek

Huta Szkia Antoninek

wyprodukować dodatkowo 1.000 wodomierzy i  1.000 
liczników.

wyprodukować 4.333 litry  tlenu, wartości 240.000 zI. 

wyprodukować dodatkowo 1 prsyczepfcędodatkowo 1 
chodową.

Muno-

Nazwa zakładu pracy 

H. Cegielski, Poznań

dodatkowo Fabryka 
Narzędzi

PKP Warsztaty Główne

Oddział
Elektrotechniczny

Służba Magazynowa 
Ekspedycji Towarowej

Państwowe Zakłady 
Samochodowo Nr 3 

w Poznaniu

Miejskie Poznańskie 
Koleje Elektryczno

Wiepofana

Motor

Techniczna Obsługa 
Rolnictwa 

Centra

Trządzalnia Zakładów 
Eolska Wełna 
w Zielonej Górze 

«odrzańskie Zakłady 
«Udowy Maszyn

* Wagonów 
w Zielonej Górze 

Oddział Lotnictwa 
Cywilnego w Poznaniu 
Eabryka Makaronu Nr 8 
Państwowe Zakłady 

Umundurowania 
w Poznaniu

Treść powziętej uchwały

wyprodukować dodatkowo:
1 parowóz, 2 wagony osobowe, 4 obrabiarki, 3.000 

piast rowerowych,
50 kompletów sygnetów, 10 p ił kompletnych, 

50 sprawdzianów, 40 gwintowników.
Wykonać dodatkowo:

jedną główną naprawę parowozu, jedną średnią 
naprawę parowozu, główną naprawę 4 wagonów 

sypialnych, odbudowę 2 tendrów, 
wykonać 5 punktów oświetlenia zewnętrznego 20 
punktów oświetlenia wewnętrznego, zdemontować 
kilom etrowy odcinek cziteroprzewodowej lin ii napo­
wietrznej, wykonać dwa semafory dwuramdenne 
ala stacji Zielona Góra, wykonać jeden aparat blo­
kowy 8-okienny dla m ijanki ICiekrz, wykonać 
l  awizo do łącznicy automatycznej dla stacji 

Mosina.
14.3. (niedziela) wyładowano dodatkowo 23 zalea- 
łych wagonów (99 ton drobnicy), 21.3. (niedziela), 
wyładowano dodatkowo dalsze 23 wagony (103 tony 

• drobnicy).
Oddział I. Remont kapitalny 1 samochodu cięża- 

rowego,
Oddział II. Remont kapitalny 2 silników samocho- 

dowych,
Oddział III . Nałożenie nowych protektorów na 200 

opon samochodowych,
Oddział IV . Nałożenie nowych protektorów na 100 

opon samochodowych.
wyremontować dodatkowo 22 wagony tramwajo­
we, przeprowadzić remont główny 2 wozów motoro­
wych, przeprowadzić remont główny 2 przyczenek 
Wyprodukować dodatkowo 1 obrahiarfcę wartości 

1.300.000 zł.
Wyprodukować dodatkowo 1.000 tłoków samocho­

dowych wartości 1.400.000 zł.
Przeprowadzić dodatkowo remont traktorów war­

tości 1.800.000 zł.
Wjprodukować dodatkowo 2.200 baterii płaskich 
1.500 ogniw Ledancha wartości ponad miliom zł’.

wyprodukować dodatkowo 5.000 kg przędzy

wyprodukować dodatkowo: 1 chłodnicę, 1 cysteme 
30 ton konstrukcji

Firma Opona 
Firma „Maggi*

Państwowe Zakłady 
Samochodowe Nr 111 
(Ogehein)

Goplana

Robotnicy zadeklarowali dodatkowo przepracować 
po 2 godziny, razem 1.0.00 godzin, przekazując war­
tość wyprodukowanego towaru na akcję 1 Majową. 

28 opon traktorowych.
wyprodukować dodatkowo 1 m ilion kostek bulio­

nowych.
»wulkanizowanie 200 opon samochodo 

7,5 X 20

wyprodukować dodatkowo 5 ton słodyczy, warto­
ści 750.000 zł.

Zobowiązania wzięły również na siebie: Firma Żaka, „Tytan**, „Ira " 
Centrala Tekstylna, Zjedn. Materiałów Budowlanych, Fabryka Przetw©-’ 
rów Mięsnych, Państw. Zakł. Papiernicze, Szpital M iejski, Zjedn. Energe- 
tyczne, „Harfw lg*1, Fabryka Maszyn, „Lo t“ , Straż Pożarna, „Czytelnik** itd .

Przed świętem pracy

wykonać dodatkowo i  szybowiec typu „Grunałka**.

zwiększyć produkcję makaronu o 15.000 kg 
wykorzystać surowce odpadkowe na wyproduko­
wanie 82 koszulek aportowych chłopięcych, 18 ko­
szul flanelowych, 4 ubranek «portowych, 60 spode­

nek, przeznaczając je  dla dzieci robotników.

C e n n e  s u r o w c e
$

o^amiast angielskiego ziela
“ T !  stanowi£lca dla ^ a ju  artykułu pierw- 

»andlu f Przemysłu i  szej potrzeby, kupując je po cenach
b a rs k i P„ u “ !ą tzw: lmp?r t  ma~ detalicznych, przy nadarzających się 
harz m iał °n na,tyrn’ mary okazjach. Obecnie objął swym zasię-
Ju towarv Pr v'V°; lm P°rtować do kra- giem również marynarzy dekret z 2 
nsg ro X n ;0 !lP e Zagranicą *a w y  czerwca 1947 r. o ulgach inw estycyj- 
r ach azenie otrzymywane w  dola- nych.

System ten m iał swoje złe strony, Marynarze mogą odstąpić posiada - 
ju  , arze bowiem przywozili do kra n.e prze® s‘ebi® dewizy jednej z plę - 

towary często luksusowe lub nie Clu koncesjonowanych firm , które do
konają zagranicą zakupu towarów naj 
bardziej dla naszego gospodarstwa na 
rodowego cennych, jak  maszyny, kau 
czuk, pasy transmisyjne itd . F irm y te 
wypłacają marynarzowi należność za 
oddane dewizy wg specjalnego mnóż 
nika, zależnego od dokonanej transak 
cji, przeciętnie wynosi to 1.200 zł za

KRAKÓW
Robotnicy „Sucharda“ wykonali do 

22 bm. miesięczny plan produkcji. 
W związku ze Świętem Pracy załoga 
postanowiła do 1 Maja wykonać 125 

proc. planu miesięcznego i  131 proc. 
planu kwartalnego.
TORUŃ

Robotnicy fabryki „Polehem“ w  To 
runiu postanowili, celem uczczenia 
Święta klasy robotniczej przekroczyć 
plan produkcji superfosfatu o 10 
proc. i  zwiększyć wysyłkę wagonów 
z 16 na 20 dziennie.
GRUDZIĄDZ

Robotnicy fabryki Herzfeld i  V ic- 
torius postanowili uczcić dzień 1 Ma­
ja  przez wyprodukowanie ponad plan 
20 pieców stałopalnych, kuchen wę­
glowych i  pomp. Robotnicy fabryki 
maszyn rolniczych „Unia“ uchw alili 
przekroczyć pian produkcji o 10 
proc. Zespół robotniczy Fe-Pe-Ge, 
który w  marcu br. wykonał 140 
proc. planu, postanowił pobić re­
kord z marca o 20 pros.
KATOWICE

Cala załoga huty „Bobrek“ włączy 
la się do przedniajowej kampanii 
zwiększenia produkcji Koksownia 
huty zobowiązała się dać ponad plan 
1.800 ton koksu, 34 tony benzolu, 53 
tony smoły, 14 ton siarczanu amonu 
i  718 tysięcy metrów gazu koksowni 
czego.

Przedterminowo został uruchomio 
ny w ie lki piec n r 1 co um ożliw i za­
łodze dać ponad plan 1.800 ton su­
ró w k i

Załogi zakładów wchodzących w 
skład Zjednoczenia Gliwickiego Prze 
mysłu Węglowego przyrzekły wydo- 
b-ć w  kw ietniu ponad plan 9.200 ton 
węgla 1 wyprodukować 2.100 ton ko­
ksu.

W Bytomiu powołano do życia 
Kom itet Wykonawczy, k tó irt będzie 
czuwał nad pracą 9 komitetów pier­
wszomajowych.

BYDGOSZCZ
W Bydgoszczy powołany został z 

ramienia Wojewódzkiego Komitetu 
Obchodu Święta 1 Maja — Woje­
wódzki Komitet Zbiórki 1-Majowej 
na budowę Centralnego Domu Zjed­
noczonej P artii K i asy Robotniczej. 
W skład Kom itetu weszli przedstawi 
ciele wojewódzkich komitetów PPR 
i  PPS, OKZZ, Zarządów Wojewódz­
kich ZWM, TUR i OM TUR,
RZESZÓW

W Rzeszowie odbyła się narada 
aktywów PPR I pps z terenu mias­
ta. Uchwalono we wszystkich 
dach pracy wyłonić szóstki między­
partyjne, które zajmą się przygoto­
waniem do obchodu 1 Maja.

W pochodzie demonstrowane będą 
w yniki współzawodnictwa pracy, 
nazwiska przodowników pracy oraz 
dorobek produkcyjny.

W IE L K A
DEMONSTRACJA GOSPODARCZA
(Telefonem od specjalnego wysłannika „Głosu Ludu")

Poznań, 24. IV, godz. 2-ga
Za k ilka  godzin nastąpi uroczyste 

otwarcie Międzynarodowych Targów 
Poznańskich. Na uroczystość tę przy 
bywają członkowie Rady Państwa, 
Hczni członkowie Rządu, członkowie 
Korpusu Dyplomatycznego z dzdeka 
nem ambasadorem Lebiedlewem na 
czele, rządowe delegacje F in landii i  
Węgier przedstawiciele organizacji 
Naródoów Zjednoczonych, a przybyli 
Już liczna dziennikarze zagraniczni i  
krajow i.

Wczoraj po południu mieliśmy oka 
zję rzucić okiem na teren Targów 
i  zajrzeć do poszczególnych pawilo­
nów. Wszędzie wrzała jeszcze gorącz 
kowa praca. Ustawiano Skrzynie, roz 
ładowywano samochody, kończono 
dekoracje wnętrz. Na wszystkie na­
sze pytania, czy do rana uda się za 
kończyć całość prac przygotowaw­
czych, słyszeliśmy wszędzie jedna­
kową odpowiedź:

— Prosimy przyjść o pierwsze] w 
nocy i  państwo się przekonacie.

Istotnie o te j godzinie wszystko 
zbliża się ku końcowi. W pawilo­
nach 1 na terenach Targów panuje 
wzorowy porządek i  czystość. Przed 
bramą i  za ogrodzeniem otaczającym 
teren Targów, gromadzą się mimo 
późnej godziny tysiączne tłum y.

Targi Poznańskie odpowiadają 
wszystkim warunkom, jakie można 
wysuwać wobec tego rodzaju w iel­
k ie j imprezy międzynarodowej. Po 
łożone są wyjątkowo dogodnie, tuż 
obok Centralnego Dworca. Własna 
bocznica kolejowa biegnie przez ca­
ły  teren Targów, co ułatw ia dostar 
czenie nawet najcięższych ekspona­
tów. Obszar Targów został po woj­
nie znacznie rozszerzony i  wynosi 
obecnie 225 tys. m kw. (przed wojną 
80 tys. m kw.).

Tegoroczne Targi spotkały się ze 
szczególnym zainteresowaniem ze 
strony wystawców zarówno krajo­
wych jak i  zagranicznych. Są one w 
całym tego słowa znaczeniu wielką 
międzynarodową demonstracją gos­
podarczą. W Targach bierze bowiem 
udział 18 państw, w te j liczbie ZSRR, 
Jugosławia, Czechosłowacja, Bułga­
ria, Węgry, Francja, Włochy itd .

Na Targach są szeroko reprezen­
towane wszystkie bez wyjątku dzia­
ły  gospodarki narodowej Polski. Naj 
okazalej występuje przemysł włó­
kienniczy, który wypełnia swoimi 
eksponatami jeden z największych 
pawilonów targowych. Przemysł 
włókienniczy zaprezentował wszyst­

kie »woj« wyroby, poczynają« od
zwykłych płócien i  kończąc najbar­
dziej luksusowymi tkaninam i Cen­
trala Tekstylna i  je j biuro ekeporto 
we „(Cetebe“ ) pokazały wszystko cz* 
go tylko  dusza zapragnie.

W ielkie wrażenie wy wiera pawi­
lon przemysłu metalowego I hutn i­
ctwa.' W osobnym pawilonie rozloko 
wana są eksponaty zakładów prze­
mysłowych Śląska. Wielką aktyw­
ność na Targach przejawiła Państwo 
wa Centrala Handlowa, która w 
trzech nowoczesnych 1 ładnie urzą­
dzonych pawilonach przedstawiła tzm 
rok i wachlarz swoich zaintereso­
wań branżowych.

Zwraca uwagę pomysłowo ujęty
powilon Spółdzielni Wydawniczych, 
w  którym  reprezentowane są i  ekspo 
naty RSW „Prasa".

Spośród wystawców ngranicz­
nych największym Jest be sprzecznie 
ZSRR, którego pawilon ma po­
wierzchnię 4.500 m kw. W jednej czą 
ści tego pawilonu znajdują się eks­
ponaty ciężkiego przemysłu. Na tere 
nie przed pawilonem szczególną u- 
wagę zwracają w ielkie kombajny, 
traktory, mlocarnie i  inne maszy­
ny rolnicze. Powszechne zaintereso­
wanie budzą olbrzymie nowoczesne 
autobusy i  trolleybusy oraz auta cię 
żarowe. Nad wszystkimi maszyna­
m i góruje ekskawator -  olbrzym, 
którego „wzrost“ dorównuje 2-pię- 
trowemu budynkowi. Wśród maszyn 
w idzim y mnóstwo nowoczesnych o- 
brabiarek.

W drugiej części pawilonu radzie« 
kiego wystawione są eksponaty prze 
mysłu lekkiego 1 spożywczego. Wi­
dzimy tu w ie lki asortyment wyro­
bów konserwowych i  cukierniczych, 
owoce, wina Itd. Szeroko reprezen­
towane są również materiały włó­
kiennicze, futra, książki.

Bardzo gustownie urządzony jest 
pawilon jugosłowiański, w którym 
zwracają uwagę śliczne wyroby sztu 
k i ludowej, wystawione przez „Ju- 
gofolklor“ .

Spośród eksponatów francuskich 
rzucają się w oczy przede wszystkim 
samochody osobowe i  autobusy. 
Ładnie też prezentują się st<£ska 1 
pawilony Innych wystawców zagra­
nicznych.

Całość Targów przedstawia się już 
obecnie na kilka  godzin przed otwar 
dem niezwykłe imponująco

T. Sapociński.----------------------------  — »II . . . i----------------- ------------  o a p o c u m

Forster uj m atn i dotuodóm
Proces b. gaulefóera Gdańska zbliża steku końcowi

Po trzydniowej przerwie, za rządz o- swroh zhmdrd maiilPwh n o  n a l i i  K in  n u l __ . . .  .  .

inwestycyjne
d a drołnro rolnictwa

M in is te^aCh PlanU inwestycyinesr0 c ji, przeciętnie wynosi to 1.200 zł za 
m w a Rolnictwa i  Reform Roi dolara. Nowy system likw idu je  półle- 

8tych na drugi kw artał 1948 r., Pań-
drd°Wy Bank Rolny uruchomił śre- 

oterminowe kredyty inwestycyjne
K>„  drobnego rolnictwa w sumie 74 »dl.

Powyższej kwoty przeznacza się 
53 mil’ Zl na Produkcję roślinną i  

®Ul. z! na produkcję zwierzęcą, 
eayty inwestycyjne są przezna- 

l  e 15121 członków związków bran- 
^ ^y c h , dla indywidualnych produ- 

» ow roślinnych i  hodowców zwie 
1 8osPodarskich, pszczół j  ryb. Wy 

j  lntJywidua!nego kredytu sale 
rzeczywistych kosztów inwe- 

.CJ,1 ora® od własnych środków kre
uytobiorców.

Eetenct ubiegający się o kredyt,
* ^ożyć w oddziała : PBR lab

*ta w io n !lainie Wra* * Jiam i’ WT_( jmj ' ymi Przez miejscowe Zarządy 
Ha_ ttne oraz «»świadczenia Związki.' 
lownfî *******^ Chłopskiej oo do ee-
“ »Wości kredytu.

skrvnłCZPieCZeniein kredytu będą
dytobi5̂ dlużne’ Podpisane przez kre-

1 Poręczone przynajmniej
Ba L maJ4tkowo odpowiedział“  esob*

gaine obroty marynarskie nić zabiera 
jąc wcale marynarzem zysków, płyną 
cych z faktu posiadania dewiz, a dla 
kraju  przyniesie olbrzymie korzyści 
gospodarcze. O wadze tego zagadnie­
nia świadczą cyfry: na dwa i  pół ty ­
siąca zatrudnionych w polskie! flocie 
handlowej marynarzy przypada zaro­
bek miesięczny 250 tys. dolarów, co 
daje rocznie sumę trzech m ilionów 
dolarów. Odpowiednie wykorzystanie 
tych ogromnych możliwości płatn i - 
czych stanowi w ie lk i problem, który 
obecnie znalazł swe właściwe, jak się 
wydaje, i  zdrowe społecznie rozwiąza 
nie. Zamiast w ielkich ilości „angie l­
skiego ziela“ jakim  marynarze z „Ba 
torego“  zarzucali nasz rynek nie od­
czuwający nagłej potrzeby tego arty­
kułu, w  ciągu kilkunastu dni trwania 
nowego „porządku“  importowego spro 
wadzono do kra ju  wiele cennych su - 
rowców, o które dotąd nie można się 
było marynarzy doprosić, jak 50 ton 
kauczuku, pewne ilości surowca je d ­
wabnego, 50 ton korku, 50 ton trawy 
morskiej, kakao itd., i  to nie, Jak do­
tąd, — po cenach detalicznych, lec* 
hurtowych cenach eksportowych o  
pozwoliło na pełne wykorzystanie sto 
jących do dyspozycji dewiz. Do han­
dlu zagranicznego posiadanymi przez 
obywateli polskich dewizami, tzw. 
„avoiram i“  dopuszczone są trzy f i r ­
my państwowe „Baltona“ DAL 1 PCH, 
oraz „Społem" i  Zrzeszenie Kupców 
Importerów i  Eksporterów „Unia“.

Po trzydniowej przerwie, zarządzo­
nej przez Najwyższy Ttrybunai Naro­
dowy z powodu oczekiwania na przy­
bycie biegłych i  świadków, — rozpra­
wia przeciwko Forsterowi została 
wznowiona w dniu 23 kwietnia.

W ciągu ub. trzech tygodni przesłu­
chano około 70 świadków i k ilku  bieg­
łych, którzy zgromadzili przeciwko 
oskarżonemu olbrzym i m ateriał dowo­
dowy.

Po zeznaniach biegłych w najbliż­
szych dniach nastąpią przemówienia 
stron oraz po raz ostatni zabierze 
głos oskarżony. Forster wyjaśnienie 
w ielu spraw odłożył, przygotowując 
się starannie do ostatniego swego 
przemówienia. Zamknięcie przewodu 
sądowego nastąpi prawdopodobnie 
27 bm. Wyrok zapadnie w ostatnich 
dniach kwietnia.
FORSTERA OSKARŻA NAWET 8S
Na posiedzeniu przedpołudniowym 

w dn. 23 kw ietnia oskarżony złożył 
oświadczenie, polemizujące z wywo­
dami biegłych — prof. B ilikiew lcza i 
prof. Eriicha.
Jeśli chodzi o wypadki w  Kocborowie, 

to sprawy umysłowo chorych były za 
łatwlane centralnie w  Berlinie. Prze 
chodząc do zeznań biegłych, dotyczą­
cych krwawej niedzieli w  Bydgoszczy, 
Forster stwierdza, że mówiąc w  p ierw  
szym swym wystąpieniu o tysiącach 
zabitych w* Bydgoszczy opierał się na 
danych przedstawionych przez volks- 
deutschów, z re lacji których znał rów­
nież przebieg wypadków w  dniu 
września 1939 r. w  Bydgoszczy.

Liczba 60.000 zamordowanych 
Bydgoszczy, była tworem Berlina.

Prokurator Siewierski udowadnia­
jąc Forsterowi, niewiadomo już po 
raz który, kłam liwość jego oświadczeń 
przedstawił Najwyższemu Trybunało­
w i raport wyższego oficera SS H ił- 
debranda, przesłany H imm lerowi i  do 
tyczący działalności Forstera.

Raport ten sporządzony byt 21 
kw ietnia 1942 r. i  Hildebrand stw ier­
dza w  nim , żo odezwa Forstera wy­
dana w lutym  tego roku w  sprawie 
zapisywania ludności na voAkslisty 
była tak zredagowana, te  stwarzała 
przymus zapisywania na voJksl!aty.

W charakterze biegłego na przedpo­
łudniowej rozprawie, wystąpił sędzia 
Sądu Najwyższego, prof. dr. Józel 
Bossowski, który przedstawił Najwyż 
szemu Trybunałowi dowody sfałszo­
wania przez Niemców lis ty  ofiar w 
Polsce.

Niemcy dążąc do całkowitej dyakwa 
lilik a c ji narodu polskiego w oczach 
świata i  do ooprawiedMwieni* przez to |

swych zbrodni, mających na celu bio 
logiczne zniszczenie narodu polskiego, 
stworzyli m it o okrucieństwach pol­
skich w  dniach wojny.

Swój szatański plan przygotowywali 
oni już przed wojną. Realizację jego 
rozpoczęli fingowanym napadem na 
stację radiową w Gliwicach, kiedy to 
dowódca przebranych za Polali ów zbi­
rów niemieckich, nawoływał do mor­
dowania Niemców.

VOLKSLISTA NAWET DLA 
ZMARŁYCH

Taką samą prowokacją, służącą dla 
celów propagandowych i  dla znalezie­
nia podstaw do wyniszczenia narodu 
polskiego był m it o krwawej niedzieli 
Bydgoszczy. Jak z przedstawionych 
przez biegłego dowodów wynika, licz­
by Niemców rzekomo pomordowanych 
przez Polaków, były robione admini­
stracyjnie przez M inisterstwo Spraw 
Wewnętrznych, przy czym liczbę ofiar 
podwyższono do 58.000.

Według niemieckiego Urzędu Cen­
tra li Grobów, który był czynny w Po­
znaniu i  zajmował się ustalaniem iloś­
ci o fiar niemieckich w  Polsce, w 
dniach wojny miało zginąć 8.332 oso­
by, a zaginęło 2.327 osób.

Według przeprowadzonego dochodzę 
nia i  zeznań świadków, pracujących 
na cmentarzach ewangelickich, do kar 
totek zamordowanych w Polsce Niem­
ców wciągnięto żołnierzy, zw łoki nie­
rozpoznane, które zaliczono jako „po­
chodzenia niemieckiego“ .

Przy rozpoznaniu zwłok o tym, czy są 
to szczątki Niemca, decydowała nawet 
znaleziona w kieszeni fajka.

Do kartoteki te j wciągnięto również 
Niemców, którzy zm arli śmiercią na­
turalną. Sprawozdanie krym inalnej po 
lic ji z grudnia 1939 r. liczbę ofiar ze 
strony Niemców w  Bydgoszczy poda­
wało na 103 osoby.

Na skutek zarządzenia władz admi­
nistracyjnych oficjalna Rość została 
podwyższona do 6.000 osób. Na hono­
rowym cmentarzu niemieckim w Byd­
goszczy, który m iał służyć jako po­
twierdzenie tej liczby ofiar, złożono 
zw łoki z odległych miejscowości, a na­
wet z Prus Wschodnich.

BĘDZIEMY ZA B IJA LI MĘŻCZYZN, 
KOBIETY I  DZIECI 

Prof. Bossowski, omawiając cele te j 
prowokacji hitlerowskiej, podkreśli!, 
że miała ona na cela zmobilizowanie 
nienawiści niemieckiej przeciwko lud ­
ności polskiej. M iała ona przygotować 
Niemców do wykonania hasła, rzuco­
nego przez «amego H itlera, że zada- 
nicm wojny jeet fizyczno »tezcr.ente 
przeć Iw nika.

H itle r podkreślał, że wysiany do Pol 
ski „totenkopf" będzie zabijał męż­
czyzn, kobiety i  dzieci — wszystkich, 
którzy należą do narodu polskiego.’ 
Propaganda ta wydała straszliwe owo 
ce.

Po oświadczeniu biegłego, prokurator 
Siewierski złożył jako dokument do­
wodowy egzemplarz gdańskiego oficja ł 
nego wydawnictwa, w którym  znajdu 
je się przemówienie oskarżonego. For 
ster w  przemówieniu tym  orzekł, że 
kto należy do narodu polskiego, musi 
opuścić ten kra j.

Dr Bierowski w charakterze biegłe­
go przedstawił dziś sytuację pccz.y 
polskiej w  Gdańsku, obrazując szyka­
ny, jakie hitlerowcy stosowali w okre­
sie przedwojennym oraz tragiczny los 
pocztowców polskich w  Gdańsku w 
dniach wojny.

Na posiedzeniu popołudniowym w 13 
dniu procesu złożył opinię biegły m jr 
dr Franciszek Marszałek.

Ptrzedstawiając sytuację kolejni, 
ctwa polskiego w Gdańsku, biegły 
stwierdził, że *  chwilą dojścia do wła 
dzy hitlerowców w Gdańsku wytwo­
rzy* się stan otwartej walki w dziedzi­
nie kolejnictwa. Walkę tę prowadziły 
czynniki narodowo -  socjalistyczne w 
dwu kierunkach: utrudniając polskie- 
mu zarządowi kolejowemu prowadze­
nie administracji i eksploatacji kolei 
oraz zwalczając na kolei aktywny ele­
ment polski

Walka z elementem polskim na ko 
le i rozpoczęła się od werbowania ko­
lejarzy do NSDAP oraz usuwania ak­
tywnych działaczy polskich. Władze 
gdańskie weszły w  porozumienie z 
gestapo, które dokonywało areszto­
wań aktyw istów polskich pod pozo­
rem rzekomego szpiegostwa. O fiara­
m i te j akcji w  gestapo padli Franci­
szek. Rutkiewicz, którego aresztowa­
no w  roku 1937, osadzono w  więzie­
niu w  Berlinie, « następnie ścięto. 
Zwrotniczy Jan Ruohalski został pod 
Stępnia wywabiony na teren Niemiec, 
tam schwytany i  ekeaany na śmierć.

Z ko le i Trybunał wysłuchał efcsper 
tyzy biegłego Marcina Bnplkowskiego. 
Biegły praedsitawił sądowi znalezione 
w Bydgoszczy m ateriały do kron ik i 
bydgoskiej, którą m iał pieać SS-man 
Erem» na rozkaz Forstera. Kronika 
ta m iała mieć charakter poufny 1 dla 
tego Freuze korzystał z dokumentów 
tajnych, w  których mówiono o mor­
derstwach i  łapankach. Wśród mate­
ria łów  do owej h istorii prześladowań 
ludności polskiej w Bydgoszczy znaj-

był „natchnieniem całej tej aikch“ 
Nie okazywać łagodności w stó ł 

sunku do Polaków — pisał Forster 
*7  “ ftychm iast przeprowadzić rew i 
zje domowe, uciążliwych wysiedlić, 
a przy oczyszczaniu miast nie zapo­
minać o Żydach. Forster obsadzał 
stanowiska w adm inistracji zupeł­
nie dowolnie i nadawał również od 
M a je n ia  tzw. „orderem gdań- 
fk jj > któ ry Przez niego samego
T o ^ Z ° J ZOny- 0rderem gdańskim «ostał odznaczony przez Forstera

' in ' sJy»ny dowódca Selbstschut- 
AWwisleben. mający na su- 

mieniiu śmierć w ielu tysięcy Pola-

Pr »kurator Siewierski przedłożył 
następnie dokument ściśle tajny, za­
wierający notatki osobiste Himmlera 
mające charakter wytycznych po lity­
k i narodowościowej, przeznaczonej 
dla gauleiterów Kocha, Forstera 
Greisera, nadprezydenta Śląska gub! 
Franka i  m inistra Rzeszy Darra.

W notatkach Himmlera znajdują 
się m. in. zdania, że w stosunku do 
Kaszubów należy tak postępować, 
aby w ciągu 4 do 5 la t nie było po 
nich śladu. Żydów należało by w y­
słać do A fryk i lub innych kolonii. 
Powinni oni również zniknąć. To 
samo dotyczy Polaków. Bla ludno­
ści me niem ieckiej mogą istnieć ty l 
ko 4-klasowa szkoły powszechne, w 
której udziela się lekcji rachun- 
kow uwzględniając cyfry do 500. 
Młodzież tę należy uczyć, że przyka 
zanle boskie każe być pilnym  i po­
słusznymi Niemcom. O ile  rodzice 
pragną kształcić swe dzieci na wyż­
szych uczelniach, to powinni złożyć 
wnioski na ręce przywódcy SS i  po­
lic ji. O ile  badania wykażą, że dzie 
«  te są k rw i niemieckiej, to jak 
stwierdza dalej ta jny dokument, so 
•taną one skierowane na dalszą 
naukę do Niemiec. Co roku wszyst­
kie dzieci na terenie Generalnej Gu 
borni! od 6 do 10 la t poddawane bę 
dą próbom wartości krw i. O Ile wy 
n ik i okażą się pozytywne, dzieci ta 
traktowane będą w ten sam spo­
sób, jak  dzieci wysyłane do Nie­
miec, Jednak dopiero do dokonanej 
śmianie nazwisk.

Ludność polaka używana będzie 
tylko do ciężkiej pracy fizycznej f 
wysyłana do Niemiec.
Najwyższy Trybunał Narodowy po­

stanowił zaliczyć wspomniany doku-
, — ~ , - ;------ /  — . rnent do m ateriału dowodowego.
dowaiy filę równio* rozkazy i  motet- Następne posiedzeń*« N T * i ■
U  pteene ręką osk. ftw rtm w, któ ry Ibotą, dni« M bm.
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Ozy koniecznie
w godzinach urzędowych?

J EST godzina 9 ramo, W pocze­
kalni już tłoczą się ludzie. W la 

dom® — każdy chce swoją sprawę 
załatwić jak najwcześniej i wracać 
do domu. Są tacy, którzy przyszli 
z nocnej zmiany i są tacy, którzy 
rwo m ii i się na godzinkę * pracy. Ci 
specjalnie niecierpliw ią się i  nie 
można się im  dziwić.

Powoli zaczynają schodzić się u- 
rzędniey. Nawet o dziwo, bez w iel­
kiego spóźnienia. Zamiast teczek jed 
nak niosą:... bukiety kwiatów i m i­
sternie zapakowane paideciki. I  za­
miast w swoich pokojach, znikają w 
drzwiach gabinetu jednego z naczel 
ntków. A interesanci czekają i n ie. 
cierp ii wią się w dalszym ciąga. U- 
rzędmcy przychodzą jeden za drugim  
i  wszyscy jak  w dym „walą" do ta­
jemniczego gabinetu. Weszli ł  prze­
p ad li Aż dziw jak idę tara wszyscy 
wraz z naręczami kw iatów pomieści 
li. Naoczny świadek naliczy! ich w 
jednej ty lko  grupie 18.

Wskazówki na zegarku przesuwa­
ją  się. Jest już pięć po dziewiątej, 
dziesięć... No trudne — siła wyższa 
— im ieniny czy jakaś inna uroczy­
stość.

Gdzie się to wydarzyło? W ZUS, 
w naszym starym poczciwym 
ZUS przy uL Czerni akowskiej, 
dnia 23 kw ietnia Anno Domini 1948.

Bardzo m iłe są uroczystości im ie­
ninowe, i  po prostu wzruszając* 
jest tak w ielka miłość pracowników 
do naczelnika, ale ozy ni« można by 
łoby je j dać wyrazu, autie jeszcze 
bardziej wylewnego, po godzinach 
urzędowania?

Wypadek ten zdarzy? *Ję w  
ZUS. Jeden s czekających 1 „nie­
cierpliw iących się“  przyszedł do nas 
i  wszystko punkt po punkcie opowie 
dział. Ale czy w  innych instytucjach 
podobne uroczystości fam ilijne  nie 
mają miejsca, tego nie Jesteśmy 
pewni. A  należałoby jednak tego u- 
nikać, chociażby ze względu na zwy 
kią  przyzwoitość i  szacunek dla cało 
wieka pracy, k tó ry do urzędu przy­
chodzi by załatwić ważną sprawę a 
nie czekać aż wszyscy pracownicy 
złożą panu naczelnikowi swoje naj­
serdeczniejsze życzenia.

POGRZEB WIKTORA GRODZICKIEGO
Dnia 23 bm. o godz. 16 z sali po­

siedzeń Stołecznej Rady Narodowej 
odbyła się uroczysta etaportacja 
zwłok wiceprzewodniczącego Stołecz­
nej Rady Narodowej W iktora Gro­
dzickiego. Przed gmachem Rady zgro 
rnadzlły się tysiączne rzesze mieszkań 
ców stoiccy. Trurńnę okrytą czerwo­
nym sztandarem, pod którym  zmarły 
walczy? o lepsze ju tro  mas pracowni­
czych. wynćeSLi członkowie Stołecznej 
Rady Narodowej i Zarządu M iejskie­
go.

Przy dźwiękach marsza żałobnego, 
odegranego przez orkiestrę wojsko­
wą, wyruszył wieMd kondukt pogrze­
bowy. Na czole za orkiestrą wojsko­
wą postępowała kompania honorowa 
Wojska Polskiego, tuż za nią czerwo­
ne sztandary, okryte żałobą. Przed 
trumną postępowały delegacje p a rtii 
poetycznych, związków zawodowych, 
organizacji społecznych i  Dzielnico­
wych Rad Narodowych. Za. trumną 
postępowała najbliższa rodzina, dalej 
przedstawi ciele Samorządu Stołeczne 
go i tysiączne rzesze mieszkańców’ 
Warszawy.

Doczesne szczątki Wdtebora Grodzic 
kiego spoczęły w  Kwaterze Zasłużo­
nych na Gmentarzu W ojikowym  na 
Powązkach tuż przy grobie gen. Ka­
rola Świerczewskiego.

Nad otwartą mogiłą w  im ieniu Sto­
łecznej Rady Narodowej żegnał smar 
lego przewodniczący tow. Stanisław 
Sankowski:

„Zegna Clę Rada, której byłeś 
«słonkiem w najcięższych chwilach 
narodu polskiego, w  esasie okupacji 
h itlerow skiej — m ówił ob. San- 
kownki.—Zegnamy Cię, Jako nlestru 
dzonego działacza na polu w alk i o

niepodległość 1 utrwalenie demokra 
tycznych podstaw państwowości
polskiej".
Kompania honorowa W. P. prezen­

tuje broń. Ob. Sankcrwski w  im ie­
niu Prezydenta Rzeczypospolitej de­
koruje trum ną W iktora Grodzickiego
Krzyżem Komandorskim Orderu Od­
rodzenia Polaki.

Prezydent m, aŁ Warszawy poseł 
Stanisław Tołw iński mówi o o fia r­
nych wysiłkach zmarłego w  dziele 
odbiidowy samorządu stołecznego, 
rozpoczętych jeszcze w  czasie okupa­
c ji. Pragnął on, aby wszyscy miesz­
kańcy b ra li czynny udział w  wykuwa 
niu nowego oblicza stolicy, stolicy 
Polski Ludowej i dążył, by pragnie­
nie to wcielić w  życie.

W im ieniu Polskiej P a rtii Robotni­
czej żegna W iktora Grodzickiego — 
wiernego syna Polski Ludowej, sekre 
tarz KW PPR poseł Jerzy Albrecht.

Żegnamy w nim  człowieka — 
mówił poseł A lbrecht — który ży­
ciem swym i czynami pokazał jak 
trzeba ¡¿użyć sprawie narodu, spra 
wie lądu, sprawie naszej stolicy. 
W iktor Grodzicki um iał walczyć o 
ideały ludu uparcie, bez, kompro­
misu, z wiernością i wytrwałością, 
które znamionują całe jego życie.

Głęboka miłość ojczyzny — „mó­
w i poseł A lbrecht — żywa więź z 
klasą robotniczą, umiłowanie czło­
wieka, głęboki, prawdziwie pojęty 
humanizm zaprowadziły W iktora 
Grodzickiego w szeregi walczącego 
obozu postępu.
W im ieniu Polskiej P a rtii Socjali­

stycznej oddaje hołd zmarłemu W ikto 
row i Grodzickiemu radny Ładysław 
Kostecki, podkreślając, iż W iktor Gro

dzicki ofiarnie budował nowy ustrój 
samorządowy stolicy.

W im ieniu Rady Zw. Zawodowych 
m. st. Warszawy żegnał zmarłego po 
seł Rusteoki, podkreślając jego bez­
graniczne oddanie się klasie robotni­
czej i  wiarę w je j m isję historyczną.

W im ieniu Dzielnicowych Rad Na­
rodowych, Stronnictwa Ludowego, 
Stronnictwa Pracy i  Stronnictwa De­
mokratycznego wygłosił przemówie­
nie radny Getter, oddając hołd W ik­
torowi Grodzickiemu.

Kompania wojskowa prezentuje 
broń. Rozlega się trzykrotna salwa. 
Przy dźwiękach marsza żałobnego 
trumnę ze zwłokami W iktora Gro­
dzickiego spuszczono do grobu. Na 
mogile złożono dziesiątki wieńców od 
społeczeństwa stolicy.

Młodzież szkolna zazielenia Warszawę
Zwiedzamy parki i place stolicy

2 godziny—to niewiele, wystarczyło 
jednak wycieczce dziennikarzy war­
szawskich na pobieżne zwiedzenie 
niektórych parków i  zieleńców stolicy.

Pierwszy „na tapecie1' — to Park U - 
jazdowski. Okrągły placyk, zasadzo­
ny jeszcze jesionią tulipanam i — da­
rem ogrodników holenderskich, Już w 
k ilku  miejscach czerwieni się główka

N O W IN Y  TYGODNIA
X  7 -  Ç ^ô Z rb crO  -

Współpraca starostw* *
mi Blokowymi. Starostwo Praga-
Północ otrzymało rozporządzenie roze 
słania do właśaicieM świń ulotek o 
konieczności szczepienia świń przeciw 
różycy. Ponieważ starostwo ze wzglę 
dów technicznych nde było w  etanie 
rozprowadzić tych ulotek, udało się 
0 pomoc do Kom itetów Blokowych. 
Komsrtety Blokowe spenządzą tedy lis ty  
właioicleH wszystkich zwieraąt w  da 
nym bloku oraz rozdadzą u lo tk i. Ko

Z  a jedne 200 zł

Parki warszawskie coroctni* w mie­
siącach wiosennych zapełniają się za- 
kochanymi parami. Cóż —  w iosna , 
pierwsza zieleb i  pierwsze westchnie- 
nia. Dla upamiętnienia swego pobytu 
w jakimś uroczym zakątku rozmarzo­
ny młodzian wycina zazwyczaj na law 
ee serce.

Nie jest to jednak zbyt bezpieczne, 
bowiem kierownictwa parków pobiera­
ją  za to kary. Każde serce, choćby naj 
mniejsze i  bez strzały, kosztuje 200 zł, 
Izo. tyle, ile zasadniczo kosztuje des­
ka. W samym tylko parku Ujazdow­
skim zebrano za podobne wykroczenia 
w ciągu dwóch tygodni ponad 10-000 
sio tych.

mitedy Blokowe, Jak tdę okazuje, 
mają bardzo szerokie pale do popisu.

Lustracja brzegów W isły, Staro­
sta północno-pra s tal dokonał w  tyn i 
tygodmu lustracji brzegów W isły, ce 
lem wytypowania miejsc na plażę. 
W najbliższym czasie przystąpi silę 
do urządzenia plaż.

Likw idacja 48% zakładów gswtrp. 
ncrnioznych. Starostwo £feąga-Pół- 
noc w porozumieniu z DRN wystąpi 
bo do Resortu Przemysłu, Handlu i 
Zaopajy-zeniiR o  sffikwSdowanSe 40% 
zakładów gastronomicznych na tere­
nie dzielnicy. K ilkakrotne bowiem 
lustracje wykazały, że duża część 
zakładów gastronomicznych |rte od­
powiada -wymfaganym warunkom 
poza tym  jest ich stanowczo za dużo.

Wspólne kursy dokształcające. Sta 
rostwo Praga-Północ i  Praga-Połud 
nie zorganizowały wspólne kursy do 
kształcające dla pracowników. K ur 
sy te mają na celu usprawnienie iwa 
cy starostwa 1 dokształcenia zawodo 
we pracowników, (m)

------to:-----

Przedstawienie
„dz iec i d la  dzieci"

Zespół dziecięcy C entra lnego K o m ite tu  
O p iek i Społecznej w ystaw ie  pod k ie ro w ­
n ic tw em  T. S zum skie j w  sa li P o lsk ie j 
Y M C A  w  każdą n iedzie lę  o godz. 18 (po­
cząwszy od dnia 24.1.1948 r.) baśń sceniczną 
w  4 aktach  E. Szelburg Z a rem b iny  p t.; 
„Z a  siedm ioma gó ram i“ .

W idow isko  to ze w zględu na p iękną fa ­
bu łę  baśni, bogactw o s tro jó w  i  d e ko ra c ji 
zgrom adzi n iezaw odnie w  sa li Y M C A  rze­
sze naszych m ilus iń sk ich , k tó re  odczuwa­
ją  d o tk liw y  b ra k  k u ltu ra ln e j ro z ry w k i na 
te ren ie  s to licy.

Dochód z powyższych przedstaw ień prze 
znaczony zostaje przez S tołeczny K o m ite t
O p iek i Społecznej na akc ję  k o lo n ii le tn ich  
dla dzieci.

^D la uczczenia
Ś w i ę t a  P r a q j
W związku ze Świętem Pracy w  

dniu 1 maja 1948 r. załoga fabryki E. 
WEDEL postanowiła zwiększyć w y­
dajność pracy 1 wykonać poza planem 
produkcjj za m-c kwiecień dodatkowo 
około 90 ton słodyczy, wykonując 
plan w  155 proc.

Do mieszkań zastępczych

Przy przedłużeniu ulicy 
Kruczej — na przeszkodzie 
staną! zamieszkały dom na 
ul. Widok 2— i. Dom ten. a 
raczej od dawna na rozebra­
nie nadająca się rudera — za 
mieszkała jest pizcz lokato­
rów. Lokatorom tym, Zarząd 
M iejski daje mieszkania za­
stępcze w domu przy ul. So­
lec 103. Przeprowadzka na 
ul. Solec odbywa się przy po 
mocy samochodów i robotni­
ków miejskich.

W yje żd ża m y na wczasy

Przesunięcie turnusów ułatwi przejazdy
Pojezierze Mazurskie otwarte dla związkowców

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO

m i kwiatów. Tulipanów jest sporo, bo 
łącznie w  śródmieściu 10.600 sztuk,

Park jest pełen zieleni, ma jednak 
Swoją nagminną plagę — młodzież. Do 
rastający zwolennicy „wagarów“ skra 
ca ją sobie drogę przez traw n ik i i  krza­
k i, co zmusiło kierownictwo parku do 
założenia™ zasieków drucianych na 
ścieżkach najbardziej uczęszczanych.

Drugą plagą są tradycyjne imprezy 
urządzone przez różnego rodzaju insty 
tucje. Możeby w  tym roku Zarząd M iej 
ski przerwał gremialne najście z bud­
kami wody sodowej i  straganami fan­
towymi.

BRATKI. KANNY 1 HORTENSJE
Wiele pracy trzeba było włożyć w 

uporządkowanie placu U n ii Lubelskiej. 
Z samego skweru wywieziono 200 m 
sześć, gruzu i  przywieziono przeszło 
300 m sześć, dobrej ziem i Teraz 
skwer wygląda przyzwoicie. Krawę­
dzie osadzono żywopłotem z liguatru, 
wierzbami płaczącymi i  hortensją, we 
wnątrz wiosną zamtgooą bratki, latem 
kanny i  jesionią hortensje.

OTWARTY CZY ZAMKNIĘTY?
Park Dreszera, przedstawiający sobą 

niegdyś ogromny traw nik, został po­
dzielony dróżkami 1 obecnie zasadza 
się drzewka. Srebrne św ierki, 
brzozy, wierzby,, tuje. W środku du­
ży plac preznaczony na koncerty pub­
liczne i  ewentualny kącik dla dzieci, 
które nie zawsze mogą spędzać czas w 
pobliskim  ogródku Jordanowskim.

„.Zgrzani, opaleni uomiowie x gimn. 
Górskiego b y li mocno zajęci konsumo­
waniem drugiego śniadania w  parku - 
lesie na Mokotowie 1 mało uwagi 
zwracaM na grupkę dziennikarzy. M ło­
dzież szkolna już od dwóch tygodni 
pracuje tu pod kierownictwem M in i­
sterstwa Leśnictwa i  studentów 
SGGW. Szkoły zmieniają się co dzień, 
setki uczniów przychodzą tu, aby łą ­
cząc przyjemne z pożytecznym zali­
czyć sobie 5 godzin zajęć praktycz­
nych. Do tej chw ili zasadzono już 
przeszło 1.900 drzew.

CZYNNE OD SOBOTY
Ta sama młodzież s¿kolną kończy 

„na całego“ zieleniec W ielkopolski, 
który w najbliższą sobotę zostanie prze 
kazany miastu. W sobotę będzie goto­
w y także skwer na p l. Narutowicza, z 
którego wywieziono ponad 400 m3 
gruzu 1 leszu .zastępując to czarną zie 
mlą z zasianą trawą. Do tego doj­
dą Jescze ław ki, które do niepoznania 
zmienią dawny bazar. (ar)

2) — ćzli
Jutro  „D om

TEATRY
TKA TB P O LS K I — ¡Karasi»

„P an  In sp e k to r p rzyszedł“  
pod O św ięc im iem “ .

T ea tr M A ŁY  (M arszałkowska 81) o jodz. 
18 „G łęboko  sięgają korzen ie".

TE A TR  M IN IA T U R Y  (M arszałkowska 88) 
o godz. 19 „D om  przy  drodze“ .

Teatr POW SZECHNY (Zam ojskiego 20) 
o godz. 19 „R . H . In ż y n ie r"

TEA TR  NOW Y (Puławska IM codzien­
n i«  o godz. 18.30 „Słomkowy kŁceliu«", 

POLSKA YM CA — godz. 19 — ostatnie 
dni „D u b y  smalone".

PLACÓW KA (K ró lew ska M)i •  fe m  
10.18 „Noce gniewu".

„W RÓBELEK W ARSZAW SKI“  (Zygmue 
towska 8): o godz. 19.18 rewia humoru 
„D em okra tyczna  w iosna".

TEATR KLASYCZNY (Mokotowska 18): 
o g. 19 „R ozdroże M iło ś c i"  J. Zaw ieysk i e-

ł °fea tT  „C O M O E D IA “  -  o godztnie 18 -
„C h o ry  z u ro je n ia ".

Teatr R O ZM AITO ŚC I: — o godzinie 
18 „K ró l w łóczęgów ".

Teatr STUDIO — Karowa 81 — codzien­
nie oprócz poniedzia łków  „L la ie  G niazdo".

CYRK (Plac S tarynk lew icza): — Co­
dziennie o godz. 19.15 program .

KIN A
Kino A TLA N TIC  — (Chmielna 18) -

„W śród  lu d z i" .
W  k in ie  A tla n tic  dw a seana* d la zw . zew.

•  godz. u  i  18-
K in o  p a l l a d i u m  <~

„W olka o szyny“ .

K ino  P O LO N IA  (M arszałkowska 8*i
„O s ta tn i e tap".

K ino  A K T U A LN O Ś C I N r 1 (M arszałkow ­
ska l iż ) .  P rogram  N r  23. godz. 11.

K ino  A K T U A LN O Ś C I N r *  (Inżynierska 
8) — Program  N r 12. godz- 18.

K in o  STYLOW Y (M arszałkowska 112) -  
„U  progu ta je m n icy ".

K in o  TĘC ZA — (Suzina) — „D ziew czę z 
P ó łnocy".

K in o  SYREN A — (Inżyn ie rska  8) —
„S ym fo n ia  P astora lna". ,

R A D I O
SOBOTA, 84 k w ie tn ia

t  ao Sygnał czasu „K iedy rann e*. 8.19 
W iad. por. 8.29 ,.Zegarynka m u z." T.W Dz. 
por. T.lS „Z ega rynka  m u z.". 8.38 „Z a k lę ty  
D w ó r“  powieść 12.09 Dz. pot. 12 23 T rans­
k ry p c ja  fo r t .  12.80 „W toaenne plelęgnowa 
n ia  zbóż na p o lu "  pogad. 1S.90 A ud. r o i  - 
ryw kow a . 14.00 „U w e r tu ry  1 fan taz je  ope 
ro w e ". 14.3« P rog ram  lo k . 13.80 „Legenda 
o nadm orsk ie j sośnie“  słuch, d la dz. s ta r­
szych. 16 00 Dz. popoł. 16.28 „W iosna w  La 
z lenkach" pog. 15.30 S krzynka  ogólna. 
16.45 „P rz y  sobocie po robocie“  add. p t. 
„L e śn ik  g ó rn ik o w i" . 18.00 Le kc ja  Języka 
ros. 18.15 P leśni po lskie . 18.45 „Z a k lę ty  
D w ó r"  pow. 19.00 M elodie św iata. 19.25 
„N a  swojską n u tę ". Gra Polska Kapela 
Ludowa. 20.00 Dz. w lecz. 20.30 R eport, z 
o tw arc ia  M lędz. Ta rgów  Poznańskich. 20.45 
„Ja k  zostałem p isarzem " — fe lie to n  l i t .  
21.00 K onc. K ra ko w sk ie j O rk . P. H. 21.35 
„Im p re s jo n iśc i w ło scy ". 21.50 „A n n a  pro 
le ta rlu szka " frag . pow. Jana O lbrachta. 
83.08 M o l  Rap- w  w yk. O rk. Tanecznej 
P . % .  28DO O stał, wiadotn. 88-W M u l  Tan,

Zdawałoby się, że w  akcji wczasów 
nic *ię nie zmieniło. Związkowcy wy 
jeżdżą ją nadal na urlopy, domy wy­
poczynkowe wciąż pełne. A  jednak są 
i  będą zmiany. I co najważniejsze — 
¡zmiany na lepsze.

Gdy w  roku 1947 skorzystało z do 
mów wypoczynkowych 236 tysięcy 
pracowników, fo w  raku 1947 liczba 
ta zwiększy się do 400 tysięcy. Jeże­
l i  w  ubiegłym roku objęto akcją 
wczasów 60 proc. robotników fizycz­
nych, to w  tym  roku będzie Ich 70 
procent.

CORAZ SPRAWNIEJ
Dotychczas -wszystkie turnusy sączy 

nały się 1 1 15 dnia każdego miesią­
ca. Stwarzało to pewne zamieszanie w 
komunikacji. N iektóre związki prsesu 
nęły więc term iny rozpoczęcia tum u 
sów na inne dni miesiąca.

Ponieważ w  miejscowościach uzdro 
wiskowych obowiązują wysokie opła 
ty  klimatyczne, M inisterstwo Zdrowia 
obiecuje obniżkę w  najbliższym cza­
sie. Natomiast M inisterstwo Obrony 
Narodowej zapowiada znaczną uparosz 
czenla w  systemie meldowania się w 
strefach przygranicznych.

Z in icja tyw y Wydziału Młodzieżowe 
go KC 7.7 zarezerwowana będą w 
większych ośrodkach wypoczynko­
wych domy wyłącznie di» młodzieży 
pracującej. Program zajęć w  ciągu

Gzytafele
P R A 
P  P

S |
R

dnia będzie w  tych domach trochę od 
mienny niż w  innych. Więcej czasu po 
święci się na wycieczki, sport. Inny 
charakter będą m iały także zajęcia 
świetlicowe. W związku z tym  w  Spa 
le odbywa się 6-tygodniowy kurs dla 
instruktorów  młodzieżowych na wcza 
sach.

Fundusz Wczasów Pracowniczych 
obiecuje rozbudowę domów wypoczyn 
kowych na pięknym Pojezierzu Mazur 
skini.

Ponieważ specjalny nacisk kładzie się 
tu  na budowę przystani kajakowych 
i  żeglarskich wypoczynek wśród je­
zior mftzumsJdch zapowiada się bardzo

ponętnie. Już w  tym  roku oddane bę 
dą do użytku trzy domy wypoczynko 
we: w  Zalesiu k. Barczewa, w  Wyd­
minach k. Giżycka oraz w Lcjżanach. 
Domy te pomieszczą 300 osób.

Obecnie przeprowadza się rozmowy 
z Bułgarią, Jugosławią i  Węgrami na 
temat wymiany wczasowiczów. Nie 
należy się jednak zbytnio łudzić na­
dzieją, gdyż wymiana ta obejmie na- 
razie niewielką ilość związkowców. 
Definitywnie sprawę tę załatwiono 
już z Czechosłowacją. Będziemy go­
ścić u siebie 300 Czechów 1 odwrot­
nie, tyluż Polaków pojedzie do Cze­
chosłowacji. (m)

Z życia organizacji warszawskiej PPR
ZA W IA D O M IE N IE

W  d n iu  26.4 o godz. 15.45 odbędzie 
się zabrania k ó ł PPR 1 PPS ko lpo rtażu  
„C z y te ln ik "  u l.  S rebrna 12, na k tó ry m  w y  
głoszony zostanlę re fe ra t o jedności orga 
n lczne j p a r t ii.

K O M U N IK A T  K W  PPR I  SK PPS
W  sobotę, dn ia  24 k w ie tn ia  b r. o godz. 

17 w  sa li ko n fe re n cy jn e j K W  PPR (A i. Je 
rozo lim sk ie  23, I I I  p ię tro ) odbędzie się od 
praw a K o m is ji S zko len iow ych i  w yk ła d ó w  
ców PPR 1 PPS poświęcona now ej w spół 
ne j a k c ji szko len iow ej. Obecność obowiąz 
kow a.

Z E B R A N IA  K O L  N A U C ZY C IE LS K IC H  
D Z IE L N IC A  ŚRÓDMIEŚCIE

E gzekutyw a K o ła  N auczycie lskiego PPR 
Śródm ieście zaw iadam ia, że zebranie człon 
lców ko ła  odbędzie się w  sobotę dn ia 24 
k w ie tn ia  o godz. 17.30 w  sa li K D  
Śródm ieścia, u l.  M okotow ska 48. Obecność 
obow iązkowa.

D Z IE L N IC A  M OKOTOW
Egzekutyw a K o ła  Nauczycie lskiego PPR 

M okotów  zaw iadam ia w szystk ich  nauczy - 
c ie li cz łonków  PPR pracu jących  w  O gni­
sku M okotów , że zebranie ko ła  odbędzie

Bez talonów i ograniczeń
można nabyć obuwie, płótno i perkate

A jak przyjdą upały ?

Warszawskie gosposie otrzymują os 
tatnio na przydział kartkowy mięso o 
podejrzanym wyglądzie i  zapachu. Nie 
wiemy.  czy mięso mrożone ma prawo 
tak wyglądać.

Tak się przedstawia sprawa wiosną, 
a cóż będzie w okresie letnim, kiedy 
przyjdą upały i  najmniejszy niezabez 
pieczony transport można narazić na 
zepsucie1

Czy nie lepiej by było mięso mro­
żone zostawić w chłodniach i  zabrać 
się do mego dopiero jemenią, w mie­
siącach chłodniejszy chi

Nowy transport czeskiego obuwia 
częściowo jest już w  Damach Towa­
rowych.

Jesteśmy w domu Towarowym 
przy u l. Złotej. W magazynie piętrzą 
się szare pudełka. Obecnie odbywa się 
kalkulacja towaru. Za k ilka  dni bę­
dzie an dostępny dla każdego, kto oka 
że legitymację służbową I zawodową.

Zarówno obuwie, jak i  inne materia 
ły  deficytowe, tzn. tanie, na których 
firm a nie zarabia, nabywać będzie moż 
na jeszcze jakiś czas bez talonów (ty l 
ko w Warszawie!), Term in sprzedaży 
bez ograniczeń talonowych ustali w 
najbliższych tygodniach Rada Zw. Za­
wodowych i  naczelna dyrekcja PDT.

Z chwilą wprowadzenia talonów 
stare trzeba będzie przostemplówać. 
Nowych wyda Się tyle, Ile  będzie 
sztuk towaru. Ponieważ Jetst go dużo 
— dla nikogo nie zabraknie.

Talony realizować będzie można w 
przeciągu trzech dni od Ich uzyska­
nia. U łatw i to sprawną sprzedaż. Roz 
dzielnik tak będzie przygotowany, że 
by Obyło się bez tłoku.

OBUWIE
Damskiego obuwia jest 18 gatun­

ków. Ceny wahają się od 2 tys. zł (płó 
ciernie na gumie) do 8 i pół tys. zł. 
„Urodą" wyróżniają się szyte ty ro lłd  
na niskim  obcasie (5.502 ad).

Nowością u nas są zamszowe czółen 
ka na słupku z otwartą piętą. Poza 
tym  są rodzaje już nam znane z po­
przednich transportów.

Wśród męskiego obuwia wyróżniają 
się mokasyny szyte, fasowane, z pod­
wójną zelówką (6.928 zł). Ładne są gol 
fy  brązowe (4.949 zł). Jest k ilka  ga­
tunków płóciennych półbutów. Ka­
masze robocze, bardzo mocne, okute, 
będą prawdopodobnie cały czas w 
wolnej sprzedaży, ze względu na du­
żą ich ilość (5.543 zł). W drodze są 
sandały męskie i  dziecięce.

PŁ0TNO, FIRANKI
Również na talony będzie się sprze­

dawać płótno, które obecnie można

jeszcze nabywać za okazaniem legity­
macji. Cena od 117 do 350 zł za metr.

W zapasie są firan k i z estetycznej 
Siatki maszynowej od 350 do 1.311 zł 
za metr, zależnie od szerokości.

W ielkie powodzenie mają kolorowe, 
tanie perkale, które również nieba­
wem będą sprzedawane tylko na talo 
ny. (m-kar)

Złośliwa winda

Dojście do Wydziału Opieki 8polecz 
nej, to cała podróż, wziąwszy pod u- 
wagę, że interesantami są przeważnie 
starcy, kaleki i  ciężarne kobiety, a Wy 
dział mieści się na 5 i  6 piętrze.

Winda istnieje. . Tylko— zimą nie 
można się było do niej dostać, bo wte 
dy. kiedy była czynna (rzadko!), wa­
żono nią węgiel do pieców urzędni­
czych.

Obecnie całymi dniami wisi dener­
wująca kartka ,,Winda nie czynna” .

Jak tuńerdzą złośliwi, czynność je j 
uzależniona jest ściśle od humoru opie 
kującego się nią woźnego.

JL może by tak poskromić ową złoś­
liwą cAndę i je j opiekuna t

się w  sobotę, dn. 24 k w ie tn ia  o godz. 
15 w  sa li I I I  M ie jsk ie j S zko ły Zawodowej 
u l. Sandomierska 12. Obecność obowiąz - 
kowa.

K o ło  O rk ie s try  M uzyków  F ilh a rm o n ii 
W arszawskie j w p łac iło  na budowę domu 
Z jednoczonej P a rt i i R obotniczej sumę 
15.200 zł.

U W AG A , PRELEG ENCI K W ! 
W ydz ia ł P ropagandy K W  PPR zawiada­

m ia  tow . pre legentów , że Jest do nabycia 
w  W ydzia le  Propagandy „N o ta tn ik  Refe­
ren ta  — 1-MaJowy“ .

Z E B R A N IA  K O Ł PPR I  PPS
Dziś, 24 k w ie tn ia  odbędą się zebrania 

k ó ł PPR i  PPS, na k tó ry c h  zostaną w y  -  
głoszone re fe ra ty  na tem at i  M a ja : 

godz. 13 — Parowozow nia W schodnia, u l. 
Terespolska,

godz. 13.30 — M in . P racy i  O piek i Spo - 
łecznej, u l. Jasna 24, 

godz. 18 — Poddzie lnica K o ło , 
godz. 13 — 'Saper, u l. Powązkowska 7-11, 
godz. 12.30 M . z . K . W ola, 
godz. 13 — Szezęśliwice, 
godz. 13.30 — F i l t r y  i  w. I .  K ., Koszy­

kow a 81,
godz. 13 — P o rt C zern iakow ski. 
A K A D E M IA  I-M A JO W A  D Z IE LN IC Y

P R AG A  — C E N TR ALN A  
W  niedzielę, 25 k w ie tn ia  o godz. 10 rano 

w  sa li T e a tru  Kom edia, u l. Szwedzka 1-4, 
odbędzie się akadem ia 1-Majowa.

UROCZYSTA A K A D E M IA
W  dn iu  22 k w ie tn ia  b r. z in ic ja ty w y  K ó ł 

Tow arzystw a P rzy jaźn i Polsko - R adz ie ­
c k ie j 1 K ó ł PPS i  PPR przy W ydzia le 1 Od 
dzia ie M leczarsko -  Ja jczarsk im  „Spo - 
łem “ . Hoża 51, odbyła  się akademia z 0- 
k a z ji trzec ie j roczn icy sojuszu Polsko - 
Radzieckiego. Na uroczystość z łoży ły  się: 
część o fic ja ln a , w  czasie k tó re j re fe ra t 
oko licznościow y w yg ło s ił tow . inż. Ru­
d o lf Zygm un t, oraz część w oka lno  - m u­
zyczna z udzia łem  a rtys tów .

Akadem ia odbyła  się w  p iękn ie  udeko­
row ane j h a li fab ryczne j p rzy  udzia le wszY 
s tk ich  p racow ników .

M A ZU R Y  I  W A R M IA
W  ram ach powszechnych w yk ładó w  Uni 

w ersy te tu  W arszawskiego odbędzie się w' 
niedzielę, dn. 25 kw ie tn ia  o godz. 12 w  ** 
l i  odczytow ej Muzeum Narodowego przy 
A le i S ikorskiego 3 d ru g i z c y k lu  „W  k ra ­
in ie  tysiąca Jezior“  odczyt p t.: ..M azury * 
W arm ia “ , k tó ry  w yg łos i d r  M leczys:«^ 
O rłow icz.

IN TER ESU JĄC Y ODCZYT
B ib lio te ka  Publiczna m . st. Warszaw? 

donosi; T e rm in  odczytu p ro f. S tanisław* 
Ossowskiego p t.: „P lanow an ie  społeczne", 
k tó ry  m ia ł się odbyć w  d n iu  24 kw ie tn i*  
b r . (sobota) zostaje p rzesunię ty  na dzień 
27 k w ie tn ia  b r. (w to rek) godz. 18. Adre* 
Jak poprzednio: B ib lio te ka  DzielnicoW * 
Warezawa — Północ, Żo liborz, u l. Ustronie 
2, I  p ię tro .

W Y C IE C Z K I P TK
Dziś, dn ia 24 k w ie tn ia  Polskie T o w a ­

rzys tw o  K ra joznaw cze urządza w yc ieczk i 
p t.: „S tra ty  zb io rów  m uzealnych 1 b ib '10 
tecznych s to lic y ". Z b ió rka  o godz. 13 PP- 
na R ynku  Starego M iasta. P row adzi p. K- 
T yn ie k i.

W niedzielę, dn ia 25 kw ie tn ia  P°* " 
skie Tow arzystw o K ra joznaw cze urządf* 
następujące w yc ieczk i:

1) Do Puszczy K am p inosk ie j (M agu* 
Powstańców i  Cm entarz w  Palm irach)- 
Z b ió rka  o godz. 8.15 na p rzystanku auto­
busów E K D  v is  a v is P o lon ii. Koszt 
Jazdów 200 zł. P row adzi p. s t. GabryszeW 
ski. (Do przejścia pieszo oko ło 20 km).

2) „W iosna w  Łazienkach“  — w ycie*? ' 
ka  do Łazienek K ró lew sk ich . W  program 1’  
zw iedzenie Zam ku U jazdowskiego, P a ł*cu 
Łazienkow skiego i  T e a tru  na W yspie, P ° "  
m arańczarni, Podchorążów ki w raz z P*Jt 
k iem . Z b ió rka  o godz. 16 ró g  u l. Piusa * }  
1 A le i S ta lina  (U jazdow skich), p row adź

tP. H . G rzybow ski.
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Produkcja wzrasta i wzrastać będzie
d z ię k i w spółzaw odnictw u pracy

Jest ich coraz więcej. Robotnicy Pa i kowało surowca pafawagowcy wypro 
a^agu raźniej zakasują rękawy, szyb j dukują w  następnych miesiącach po

?*) miotami, więcej wykuwają 
dobra dla Polski, a dla siebie .— lep- 
**e warunki bytowania.

30 P R ZO D O W N IK Ó W  PRACY

W  pierwszym miesiącu współza­
wodnictwa w wyścigu pracy, w  naj­
miększej w  Polsce Fabryce W agonów 
We W rocław iu szczęśliwych zwycięz 
ców było 3, obecnie podczas czwar­
tego uroczystego wręczenia nagród, 
*fóre odbyło się w  sali św ietlicy fab­
rycznej, przodowników pracy było już

’ W iększość robotników, zatrud­
nionych w hali R W 7 bierze udział w 
myścigu pracy <— stwierdza 1 dumą 
kierownik tego wydziału m i. Chału­
pek. M asowy udział robotników tej
h a li w wyścigu pracy -pozwolił zredu-
kować ilość w ykwalifikowanych ro­
botników o 14% i  zasilić nim i inne 
mydziały.

P O  1.000 W Ę G LA R E K  "

D zięki współzawodnictwu w  Pafa- 
m̂ agu zwiększono ostatnio produkcję 
0 100 węglarek, a jeżeli nie będzie bra

1.000 węglarek.
N ic dziwnego, że produkcja wzrasta 

i  wzrastać będzie. Nasz towarzysz 
Stanisław M rozek, k tó ry jest jednym 
z najlepszych pracowników Paiawagu 
każdego miesiąca poprawia swoje re­
kordy i  szybko zbliża się do 500%.

P R A W IE  40.000 Z ŁO TY C H

Ale nie ty lko  tow . M rozek przekra­
cza 400% normy. Takich asów przo­
downików jest k ilku , dokładnie 5. 
M rozek, W łodarczyk, JBielowski, Ju- 
rus i  Kurasz, W szyscy oni zarobili 
blisko 40 tys. złotych prócz specjal­
nej prem ii wynoszącej 8.000 zł.

Tow , z PPS D ionizy Dylewski, to ­
karz na robotach precyzyjnych szczy­
ci się, że zarabia więcej od dyrektora. 
Takich na Pafawagu jest wielu.

Powyżej 300% do 400% wykonali: 
M uchorski, Kowalczyk, Gwardecki, 
Cukrzanów, Przygodziaski, W aw rz- 
kiewicz, Kapuściński, Oleksiak, Supuc 
k i i  lisow sk i. Powyżej 200% wyko­
nali: Kazimierczak, Kasztan, Przyby­
lak, Machowski, Rurarz, W olejko, 
M azur, Tucholski, Kowalczyk, Szalc-

w icz, Rybak, Tomoszczyk ,Szymoń- 
słd, Szmukler, W oźniak, Duliński.

T Y L K O  JED N A KO B IE TA
W śród tych wszystkich przodowni 

ków pracy mamy ty lko  jedną przed­
stawicielkę kobiet, którą jest nasza to 
warzyszka, Janina Pawlicka. W yko­
nała 231.6% normy, Tow . Pawlicka 
zarobiła przeszło 16.000 zł specjalnej 
prem ii i  jest bardzo zadowolona, że 
przystąpiła do wyścigu pracy bo 
przedtem — wstyd powiedzieć <—

bardzo mało zarabiała. M ało zarabiali 
1 toni. Ob, Kurasz — bezpartyjny — 
in icjator wyścigu pracy na hali mon­
tażu węglarek, zarabiał przedtem 
7—8 tys. zł — obecnie zaś aż 35 ty ­
sięcy złotych.

N ic dziwnego, że robotnicy masowo 
przystępują do szlachetnego współ­
zawodnictwa pracy, które doprowadzi 
do podniesienia dobrobytu mas pracu­
jących Polski Ludowej.

J. D .

S U 'nim ■ m mmi'm

Występ Państwowego Teatru Śląskiego
w  W a r s z a w i e

BOSKIE TEMRI mAMTtmi
Repertuar na niedzielę dn. 25.1?. 1548 r.

ROZMAITO^
Marszałkowska 8

god*. is

„KRÓL WŁÓCZĘGÓW
Mao C arthy'ego.

M A H
Marszałkowska 81

godz. 19

„Głęboko sięgają korzenie“
/ .  Gow. 1 A . d ‘ Usseau. T y lk o  do 90.4.

? E A T B

MINIATURY
Marszałkowska 69

godz. 19

„DOM PRZY DRODZE“
J. J. B e rna rd . T y lk o  do dn ia  90.4.

1 E A T R g o d l. 19

POWSZEGHIY „R. H. IN Ż Y N IE R “
Zamojskiego 20 B ru n o  W lnaw era. O sta tn i tydz ień  na Pradze

*  E A T K godz. 19

„G0M0E1I “ „CHORY Z UROJENIA“
Szwedzka 2 M olie ra . T y lk o  do dn ia  30.4.

ba. 30.4.1948 r .  w  Teatrze Rozsoalto ici ■— prap rem ie ra  scen dram atycznych pł, 
„R om ans z O jczyzną“  — Tadeusza Łopaiew skiego, Sceny osnute na tle  życia

M aurycego M cchanckiego.
^  dn iu  1.5.1948 

Pt.:
r .  w  Teatrze M in ia tu ry  — prap rem ie ra  sz tuk i A n n y  Sw irsżczyńskie j 

„S trz a ły  na u l. D łu g ie j“ ,
^  dn iu  1.5.1948 r .  w  Teatrze Powszechnym — p rem ie ra  sensacyjnej sz tu k i „P ociąg  

W idm o“  — A rn o ld a  R ld iey-a.
^  d n iu  1.5.1948 r .  w  Teatrze Comoedla — p rem iera  w esołe j ko m e d ii Pugeta pt. 
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„TRYBUNA WOLNOŚCI“
U g o d  t u k  p o i n - Y C Z f f  o - s p o ł e c z n y

P^ysosi w numerze 16 (172)

Józef Kowalczyk 
Aleksander L itw in  
Inż. St. P ietrusiew icz 
Roman W erfel 
Zbigniew Jurkiew icz 
Spiru Lekas
B. M.
C. B.

—  Nasze hasła
—  Przyjaźń trwała i owocna
—  Jak wykonać plan budownictwa
—  Poznań słę budzi 
—■ Służba Polsce
—  Nowa Albania
—  Palestyna w ogniu walki
—  Regulujcie gotówką...

^ tygodnia na tydzień —  Z całego kraju  —  Kolumna kulturalno*
literacka —  Na w idowni międzynarodowej —  Zewsząd o wszystkim —

Wolna Trybuna —  Szkolimy kadry —  Kolumna humoru.
1167-B

Przedsiębiorstwo Państwowe
c F ILM  POLSKI

otralny Zarząd K in  i Eksploatacji Filmów
inżyniee P O S Z U K U J Enuernw elektryków słabo i  silnoprądowców
Wykw-fpy.T planowania

waliiikow aayeli kinomechaników
2 , W arunki do omówienia

s aszać się wraz z 0fertą i  życiorysem do Bto 
«■acy c z k  i  EF Warszawa, u l. Puławska 

N r 61 w godz. urzęd. 1210-K

Mtoeipra5ny Nakład Techniczno - Badawczy
3 zńt * fmys!u ł  Handlu W-wa, ul. Duchnlcka 
F ln, ru “ n i natychmiast Kierownika Wydziału 
i praktyką80 Z wyltBztałceniem handlowym

w ^urfa !? 1 Przyjęcia do omówienia na miejscu 
w Wydziale Personalnym. 1211-K

Podaje ( łe  do p u b lic z ­
ne j w iadom ości, te  p rezy­
dent m iasta st. W arszawy, 
ja k o  szef a d m in is tra c ji o - 
gó lne j I I  in s ta n c ji, decyrją  
z dn ia  14 k w ie tn ia  1948 r .  L .  
dz. 014-2013-AN-3-48, na za­
sadzie a rt. a r t. 9 (1), 3 (2) 
p k t. 1 d e k re tu  z dn ia  10.11. 
1945 r .  o zm ian ie 1 usta lan iu  
im io n  -nazwiBk (Dz. U . R. 
p . N r  58, poz. 310) uzupełń, 
dekr. z dn. 28.10.1947 r .  (Dz. 
U. R. P. N r  68, poz. 40»), 
u d z ie lił ob. Ś liw ce S ta n i« 
s ław ow i W acław ow i, za r 
m leszka łem u w  Warsza -  
w ie , p rzy  u l. Ta rgow e j N r 
29 m. 83, urodzonem u dn ia  
5 stycznia 1920 r .  w e w si 
K o łaczkow ice , pow . często 
chow ski, syno w i Francisz­
ka i  Józe fy z dom u Nowa 
kow ska, zezwolenia na 
zm ianę nazwiska rodowego 
Ś L IW K A  na nazwisko B IE ­
L IC K I. 1128-G

W dniach 26, 27 i  28 kw ietnia br. 
o godz. 18 w  Teatrze Polskim w War 
szawje, wystąpi zespół Paiistw. Te­
atru Śląskiego im . Stanisława Wys­
piańskiego w  sztuce Maksyma Gor­
kiego .Jiegor Bułyczow i inn i“  — w 
reżyserii Wł. Krasnowieckiego.
Akcja sztuki Gorkiego rozgrywa się 

przed wybuchem Rewolucji Paździer 
nikowej. Burżuazja rosyjska wysłała 
na fron t 14 m ilionów żołnierzy; chce 
przy ich pomocy zdobyć nowe rynki 
zbytu, chce podwoić kapita ł na dosta 
wach wojennych, chce wrzawą bitew 
ną zagłuszyć krok i nadciągającej nie 
uchronnie rew olucji, pozbawić Raspu 
tina wpływów, zrzucić M ikołaja I I  i 
na jego miejsce osadzić na tronie M: 
chała Romanowa. Równocześnie bol­
szewicy pragną przemienić wojnę im 
perialistyczną w  wojnę domową.

Ustrój carskiej Rosji toczy rak we 
wnętrznyęh sprzeczności ustrojo­
wych. Jegor Bułyczow, bogaty kupiec 
rosyjski jest, osobą centralną rozgry­
wających się w  jego domu spraw. Je 
go mocne ciało toczy również złośli­
wy rak. Otacza go zaledwie k ilku  lu ­

dzi dobrych, uczciwych — i  cała sfo­
ra ludzi podłych, chciwych i  nikezem 
nych.

Piórem genialnego realisty opisane 
są sprawy Jegora i  jego bliskich — 
opisane są z ogromną przenikliwo­
ścią i rozmachem, właściwym Gor­
kiemu. Każda rola w  te j sztuce stwa 
rza ogromne możliwości dla aktora, 
każda z nich jest ważna, uzasadnio­
na środowiskiem i charakterem życia 
Rosji przedrewolucyjnej.

W sztuce wezmą udział: Irena Bie j 
lenta, Sabina Chromińska, K a ina  i 
Cieszkowska, Jerzy F ilio , Rudolf Go I 
lębiowski, Janina Jamłonowska, W la- \ 
dysław Jabłoński, M arian Jastrząb- ; 
ski, Władysław Krasnowiecid, Irena I 
Krasnowieeka, Danuta Kwiatkowska, 
M ichał Leśniak, Zbyszko Łobodziń- ! 
ski. Zbisiaw Pele, Władysław Fizebiń 
ski, Halina Piłatówna, Magda Red­
łowska, Adam Rokossowski, Andrzej j 
Szczepkowski, Stefan Rydel, Klemen 
tyna Zastrzeayńska Wacław Zaetrzc- 
żyński. Reżyser: Władysław Krasno- 
n iecki. Dekoracje: Wiesław M akoj- 
nlk.

„ U  progu taiemnicy”
Film p ro d u kc ji ang ie lskie j

W tłumie przed kinem do spraso­
wanych doszczętnie przedstawicieli 
prasy —  wychodzący z seansu woła- : 
l i  ze śmiechem: ,,No, idźcie, wariaci. ■ 
Z nas już zrobiono wariatów na tym 
zwariowanym filmie l" ,

I  rzeczywiście —  film  „U  progu 
tajemnicy ' to „ kpiny z czystego ro­
zumu", lub —  dokładniej —  z pu­
bliczności, lubującej się w sensacyj- 
nych .dreszczykach” . Po obejrzeniu \ 
killcu ,,niesamowitych" opowieści ze 
scenami „mrożącymi krew w żyłach" 
—  widzowie dowiadują się, że zostali 
.,wystrychnięci na dudków” : wszyst­
ko to, co oglądali —  po prostu... śni­
ło się głównemu bohaterowi.

F ilm  ten może być pożytecznym le 
karstwem dla tych wszystkich, którzy 
lubią poddawać się prymitywnemu 
mistycyzmowi. Niewątpliwie powstał 
on jako reakcja na ,,modę”  niesamo- 
rntości. jaka rozpowszechniła się o- 
becnie w kinematografii anglosaskiej. 
Moda ta jest niezmiernie charaktery 
styczna. Znamionuje ona bowiem o- 
kresy wszelkich przesileń, sehyłkowo 
ści pewnego typu. Jest jednym z 
przejawów degeneracji. Przypomnij­
my, jak to w końcu mb. wieku, zwa­
nego powszechnie okresem d-ekaden- i 
tyzrm, gdy rozpoczęło się zamieranie j 
typu ,,pięknoducha" —  rozleniwione j 
go pasożyta, obcinającego kuponiki 
od odziedziczonych majątków  —  na­
stała moda na stoliki wirujące, wy­
woływanie duchów itp. sensacje, ma­
jące pobudzić stępiałe nerwy przesy­
conego użyciem mieszczaństwa. Ka­
pitalizm teraz także zwraca się do

świata nadprzyrodzonego, tam szuka 
jąc ,/wrażeń". Jest to znamienna u- 
cieczka od rzeczywistości.

łlpadający świat zbiega za próg 
tajemnicy” , by nie słyszeć potężniej­
szych głosów nowego życia, by me j 
widzieć złowrogich dlań znaków, któ . 
re ręka losu wypisuje na ścianach za ! 
rysowującego się gmachu kapitaiiz- 1 
mu, jak na mitrach ginącego jiabilo-  j 
nu: .Mane, TekeU Fares” .

Film  „U  progu tajemniej/’ złożony 
jest z kilku części, opracowanych 
przez różnych reżyserów. Stąd nie­
równość jego poziomu. Najlepiej wy ! 
padł fragment, oparty na wyraźnej i 
kpinie i  opowieść lekarza —  tym ra J 
zem zupełnie usprawiedliwiona nau- i 
kowo historia wariata, chorego n-a 
rozdwojenie jaźni.

Gra aktorów o mało znanych u nas 
nazwiskach: Mervyn Johns, Boland 
Culver, Mary Merałl i  Benee Gadd 

—  bardzo dobra, prawdziwie film o­
wa, oparta na uzewnętrznianiu uczuć 
grą rysów. Wykonanie techniczne po 
prawne.

Na marginesie uwaga pod adre­
sem ,,Filmu Polskiego” . TJ biletera 
nabywa się programy, w których wy 
mienione są tylko nazwiska reżyse­
rów bez zaznaczenia, jaką część f i l ­
mu opracowali i  nazwiska aktorów 
bez podania wykonyrcanych prze- 
nich ról. Natomiast cały program ela 
nowi— streszczenie treści, którą zoba 
czymy za chwilę. Czyżby „F ilm  Pol­
ski”  uważał, że na widowni siedzą sa 
me tumany, które nie rozumieją ogłą 
danych obrazówf Wig.

TELEGRAM WALNEGO ZJAZDU 
ZNMS DO TOW. WIESŁAWA

Trzeci powojenny Walny Zjazd 
Niezależnej Młodzieży Socjalistycz­
nej w ita  zapowiedź zrealizowania w 
krótkim  term inie całkow itej jedno­
ści klasy robotniczej, we wspólnej 
P a rtii, w  które j widzimy gwarancję 
utrw alenia zdobyczy Demokracji Lu 
dowej w  Polsce.

_Na ręce przywódców ruchu robot­
niczego składamy zapewnienie pro­
wadzenia wytężonej pracy w  dziele 
odbudowy kra ju  poprzez jednolitą 
masową, akademicką organizacje 
ideowo - wychowawczą.

SZÓSTKI W ŻYRARDOWIE
Kola fabryczne PPR i PPS w Zy 

rardowie stworzyły wspólne 6-c®obo 
we komitety, które na terenie fabry­
k i przejawiają ożywioną działalność. 
PPR-owcy i  PPS-owcy w czasie 
wspólnych zebrań inform owani są o 
posunięciach władz naczelnych obu 
p a rtii, omawiają wspólne zagadnie­
nia produkcyjne, wewnętrzne spra­
wy fabryki itp . Z in ic ja tyw y szóst­
k i m iędzypartyjnej w pierwszych 
dniach maja rozpocznie się wspólne 
szkolenie partyjne.

WSPÓLNE SZKOLENIE 
NA POMORZU

Zorganizowane na Pomorzu Szcze­
cińskim  powiatowe szóstki między­
partyjne przystąpiły obecnie do 
wspólnego szkolenia członków obu 
partii. W Sławnie, Stargardzie. B ia­
łogardzie, Słupsku i  Szczecinki! roz­
poczęły się z końcem ub. tygodnia 
pierwsze wspólne wykłady na sta­
łych kursach partyjnych. Przeciętnie 
każdy kurs posiada 120 słuchaczy — 
aktyw istów z PPS i PPR. Program 
kursów obejmuje zagadnienia po li­
tyczne, historyczne, społeczne, gospo 
darcze i Inne.

WSPÓLNE OBRADY AKTYWU 
W SOPOCIE

W Sopocie odbyły się wspólne o- 
brady aktywu PPS i  PPR, poświę­
cone omówieniu ostatnich uchwał 
Kom itetów Centralnych bratnich 
p a rtii. W uchwalonej rezolucji ze­
brani uchw alili wzmóc na terenie 
miasta akcję szkoleniową. Zebrani 
wypowiedzieli się za bezkcanpromisc 
wyra usunięciem z szeregów p a rty j­
nych elementów prawicowych, karle 
rowiczewakich i  antyjednoUtofron- 
towych.

Przeprowadzona doraźnie akcja 
zbiórkowa na Wspólny Dom dała 
9.885 złotych.

OBRADY AKTYW U NA SLĄSIiU 
W Świętochłowicach, odbyła się 

wspólna narada I-szych sekretarzy 
PPR i PPS. Komitetów m iejskich i 
gminnych; oraz burm istrzów i  w ó j­
tów powiatu katowickiego, w spra­
wie omówienia obchodu święta pra­
cy I  Maja.

sferze pracownicy kolejowi, akty­
wiści obu p a rtii.
n a  Śl ą s k u  p o w s t a ł  k o m it e t

JEDNOŚCI MŁODZIEŻY
W Katowicach odbyło się zebranie 

zarządów wojewódzkich i  delegatów 
powiatowych ZWM, OM TUR, „W ic i“  
i  ZMD, poświęcone wyborowi woje­
wódzkiego komitetu jedności.

Referat polityczny wygłosił prze­
wodniczący KO OM TUR ob. M oty­
ka. Stw ierdził on, że nową organiza­
cję musi cechować przede wszystkim 
jedność ideologiczna, organizacja nie 
może w żadnym wypadku stać się 
federacją, w której zachowany b y ł­
by podział na dawnych ZWM-owców, 
OM TUR-owców itd . Wartością we­
dług które j klasyfikować się będzie 
człowieka, będzie jego praca.

Przewodniczący Zarządu Główne­
go ZWM gen. Janusz Zarzycki w y­
głosił referat organizacyjny. Mówca 
przedstawił zadania, stojące przed 
młodzieżą w okresie realizowania jed 
ności organicznej. Na czoło wysu­
wa się praca w jednostkach „Służby 
Polsce", gdzie członkowie organizacji 
muszą stawać się przodownikami pra 
cy ideowej i konstruktywnej. Nowa 
organizacja zajmie się poprawą wa­
runków pracy dla młodocianych. 
Ulegnie zmianie niekorzystne dla 
nich dotychczasowe prawo górnicze, 
polepszą się w arunki urlopów, wcza 
sów itd .

Na zebraniu odczytano deklarację 
ideową jedności młodzieży i przystą­
piono do wyboru wojewódzkiego ko­
m itetu jedności. W skład wybranego 
jednogłośnie WKJ weszli z ram ie­
nia ZWM ob. Kubiczek, AUas, Bnb- 
czyńskś. Pałkę i BaJin, ż ramienia 
OM TUR — Rzeszolskf, Skrzydło, 
MaehoeSrf. Frycz, Pasterny, z ram ie­
nia „W ici“  — Żurek, Szkoc, Kubicki, 
Płatowa I Kosiński oraz z ZMD — 
Kulesza i  Janas lak.

SZCZECIN
Kom itety m iejskie PPR i PPS w 

Szczecinie zainicjowały na terenie 
miasta szereg wspólnych zebrań. 
M. ta. zebranie takie odtyło  się w 
Państwowych Zakiadach Konfekcyj­
nych z udziałem ponad 660 słucha­
czy. Nad jednością organiczną obra­
dowali również w serdecznej atmo-

pocląg ilo reiaaaia
w okresie Targów

Wobec przewidywanych zwiększo­
nych wyjazdów z Warszawy na M ię­
dzynarodowe Targi do Poznania M i­
nisterstwo Kom unikacji uruchamia 
dodatkowy pociąg z Warszawy do Po 
znania. Warszawa Główna odjazd 
godz. 0,20, Poznań przyjazd 7.48, 
z powrotem: Poznań odjazd 21.50, 
Warszawa Główna przyjazd 4.5S. Po­
ciąg ten będzie kursował z Warszawy 
i  Poznania w  okresie od 24 kwietnia 
do 7 maja br.

B w lto jm n y  ftJP Ó l& iY  001»

2 030.000
Robotnicy stoczni gdańskiej zade­

klarow ali 2.9SJ.OO0 zł na wspólny 
dom przyszłej Zjednoczonej Partii 
klasy robotniczej. Oprócz tej sumy 
2w. Zaw. Prac. Stoczniowych zade­
klarował ze swych własnych fundu­
szów sumę 200.000 zł na ten sam 
cel.

500.000
Zarząd Spółdzielni Spożywców w 

Krakowie wyasygnował sumę
500.000 zł na budowę Wspólnego Do 
mu.

100.900
100.000 zł na budowę Wspólnego Do 
mu wyasygnowała Powiatowa Rada 
Narodowa w Przemyślu.

109.000
Prezydium Okręgowego Związku

Pracowników Samorządu Teryiorial 
nego w Lublinie wyasygnowało na 
wspólny Dom sumę 108-600 zł.

20 600
20.000 zł przekazał na Wspólny Dom 
Kom itet Zakładowy PPS cukrowni, 
lubelskiej. * ★

•fc
3,121 zł zebrali doraźnie na Współ 

ny Dom uczestnicy powiatowej kon­
ferencji PPR w Nowogardzie.* *

*
Na wspólnym posiedzeniu kół 

PPR i PPS Zarządu Głównego Cen­
tra li Rybnej uchwalono opodatko­
wać się na Wspólny Dom w wyso­
kości 1 proc. zarobków brutto w  clą 
gu miesięcy maja, czerwca i  lip  ca 
br.

0,5 proc.
Peperowcy i  pepesowcy fabryki 

Przemysłu Futrzanego w Żywcu opo 
datkowali się dobrowolnie na Współ 
ny Dom w wysokości 0,5 proc. pobo­
rów miesięcznych.

16.000
Zarząd Spółdzielni kopalni M iku! 

czyce" przekazał 16.000 zł. na budo­
wę Wspólnego Domu.

Podaje się do pub licz 
ne j w iadom ości, le pre 
zydent m iasta et. W ar­
szawy, Jako szef ad m i­
n is tra c ji ogólnej u  in ­
s tan c ji, dacyzją t  dnia 
18 k w ie tn ia  1948 r .  L- 
dz. 014-AN-3-983-48 na 
zasadzie a rt. a rt. S (1) i  
3 (2) p k t, 4 1 5  oraz a rt. 
10 (2) p k t. i  de k re tu  e 
dn ia  10.11.1045 r .  o zm la 
n ie  1 us ta lan iu  im io n  1 
nazw isk (Dz. U . R. p . 
N r  56 poz. 310) u d z ie lił 
ob. W a jn tro b o w l Szmu- 
lo w i -  B e ro w i zamiesz­
ka łem u w  Z u rych u  
(S zw a jca rii) p rzy  u l. 
Cuim annstrase N r  21, 
urodzonem u dn ia  19 
września 1922 r .  w  W ar 
szawie, synow i W olfa  1 
S ury  -  C hany z dom u 
K olska, zezwoionla na 
zm ianę nazwiska rodo­
wego W a jn tro b  na na -  
zw isko K raw czak  i  l -  
m ien ia  Szm ul -  B e r na 
im ię  Zdzis ław .

1204-0

D/H Importowa -  Eksportowy

» D I M E X «
i

J. JA N O W S K I 1 S-ka 
W AR S ZA W A , Z Ł O T A  73 

tel. 887-69 i  834-41
poleca ze składów  

P A R A FIN Ę  
CEREZYNĘ 
P O TA Ż ŻR Ą C Y  KON 
D W U C H R O M IAN  SODU 
B R O M EK SODOWY 
BR O M EK AłWONir 
KW AS CHROMOW Y 
MASĘ W ALC O W Ą 
K A L A F O N IĘ  
T R O JE T Y ŁA M IN  
L A K IE R  DO P A Z N O K ­

CI
H YDR O L W P ŁY N IE
SODĘ k a u s t y c z n ą  
SW IECB SAMOCHODO­

W E f
K A L K Ę  M ASZYN O W A S i

Sprzeda* w yłączn ie  
______hu rtow a .

PRZETABG NIEO GRANICZONY
Wydział Kom unikacyjny Urzędu Wojewódz- . 

kiego we W rocławiu ogłasza na dzień 10 ma­
ja  1948 r, przetarg ofertowy nieograniczony 
na wykonanie nawierzchni z grysów smoło­
wanych na drodze państwowej N r 325 Kłodzko 
Kudowa-Zdrój na odcinku od km. 27,100 do 
km. 34,950, o iącznej długości 0,250 km.

Bliższe informacje, ślepe kosztorysy i  inne 
podkładki przetargowe otrzymać można w  gma 
chu Urzędu Wojewódzkiego pokój N r 749.

___________________ 1213-K

Centrala Handlowa Przemysłu Metalowego
Warszawa, Przemysłowa 26

zatrudni natychmiast
na stanowiska:

Naczelnika Wydz. Penetracji Rynku Handlu 
Zagranicznego

Z Referentów ze znajomością branży meta­
lowej do Wydz. Handlu Zagranicznego 

Inspektorów ze znajomością branży metalo­
wej

Naczelnika Wydz. Płacy 1 Pracy 
Naczelnika Wydz. Organizacji 
Prawnika (magistra prawa) nawet bez prak­

tyk i, w  biurze prawnym 
Technika budowlanego z praktyką biurową 

W arunki do omówienia
Zgłoszenia do Wydz. Personalnego w Centrali 
Handlowej Przemvsłu Metalowego Warszawa, 
u l. Przemysłowa 26 w godzinach 10 — 12. 

_______________ 1206-K

Dnia 25 kw ietnia 1948 r. punktualnie o godz. 
12,15 odbędzie się w  sali klubowej MIN. BEZ­
PIECZEŃSTWA AL. WYZWOLENIA 1'5, Wal 
ne Zgromadzenie członków SPÓŁDZIELNI 
PRACOWNIKÓW PPR.

Porządek dzienny zebrania:
1. Sprawozdanie z działalności Spółdzielni
2. Zmiana §§ 6 i  15 statutu
% Określenie górnej granicy zadłużenia 

Spółdzielni
4. Wybór nowej Rady Nadzorczej
5. Wolne wnioski.

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI 
_ _ _ _ _ _ _ _ _  1205-G

Zdrojowisko -  im m iA W
kąpiele solankowe, borowinowe, kwasowęglowe 
WODOLECZNICTWO — INHALATORIUM

IF C 7 Y reumatyzm, artretyzm, ischias, eho- 
B roby kobiece, serca, nerwowe, gór- 

sS E lS S  nych dróg oddechowych.
Bezpłatne prospekty wysyła Żarz. Zdrojowiska

1208-K

02Ł S J I E 1IA  O H O B iE
B R Y L A N T Y  — b iżu te ria , 
z ło to  — srebro — zegarki. 
K upno  — sprzedaż. N ow y 
Ś w ia t 48. N ow ak. 217

C H ŁO D N IE  samochodowe, 
w ym iana, naprawa, oraz 
spawanie m e ta li H. Ożga, 
W olska 23. 3i 2

POW AŻNE P rzedsięb ior - 
stw o w  W arszawie poszuku 
Je op tykó w  ze znajomością 
handlu. O fe rty  k '-u rw a ć  do 
sk rzyn k i pocztow ej N r  257.

328

ZGUBIONO ulgową leg i - 
tym ac ję  tram w a jow ą  na 
nazwisko Łąezak Stanisław.

332

POMOCE N A U K O W E : Przy 
bo ry fizyczne, szkło labora 
to ry jn e , m odele anatom icz 
ne, wagi, m ik ro skopy , m a­
py, globusy -  Koch, W ar­
szawa, B ruko w a  32 tel. 
78-54. 329

ZA G U B IO N O  ka rtę  rozpo­
znawczą na nazwisko Jan i 
na Wyd ra . -00

ZG UBIO N O  ka rtę  re jestra  
cy jną  R K U  na nazwisko 
K oc H en ryk . 331

ZG UBIO N O  dowód fabryez 
n y  E le tk r. W-skieJ, le g ity ­
m acje : Zw . Zawodowych, 
tram w ajow ą , książeczkę U- 
bezpieczalni na nazwisko 
Tomaszewska Apolon ia , So 
lec 105. 333

ZG UBIO N O  leg itym ac ję  
PPR N r 114818 na nazwisko 
Zan iew ski M icha ł 334

ZG UBIO NO  leg itym ac ję  
PPR i Zw . Zawodowych
na nazwisko Sobieslak M i­
chał. ssj

Z G U B IO N O  leg itym ację  
PPR, Zw . Zawodowych,
W ięźniów  P o litycznych  — 
F ija łk o w s k i Ryszard.

388

ZG UBIO N O  b ile t okreso - 
w y  ko le jo w y  083069 na na­
zw isko K azim iera Popię - 
lewska, Smolna 13. ¡39
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y kolarzy Jugosławii
Milan Poredcki i August Prosinek -  „filarami“ reprezentacji

..... -rmyrf „ ---- - , .V ^ , ■.Już za k ilka  dni rozpocznie się gi­
gantyczny wyścig kolarski Warszawa 
—Praga i Praga — Warszawa. Zawo 
dnicy państw, tak mocno i  blisko 
związanych ze sobą węzłami brater­
stwa i  przyjaźni — w  dniu 1 maja 
rozpoczną szlachetną i ciężką walkę 
sportową na trasie obu wyścigów.

M ILA N  POREDCKI

Cztery państwa słowiańskie wal­
czyć będą m. in. ze sobą: Jugosławia, 
Czechosłowacja, Bułgaria i  Polska.

Zajm ijm y się dzisiaj kolarzam i Ju­
gosławii.

Z Belgradu już doniesiono, że eks­
pedycja kolarska na wyścig Warsza-

Delegacja G . U . K . F .  
powróciła z Estrado

W dniu 22 b. m. powróciła z Beo- 
gradu delegacja Głównego Urzędu 
K u ltu ry  Fizycznej, która brała udział 
w  Kongresie Związków sportowych 
Ludowej Federacyjnej Republiki Ju­
gosławii. W skład delegacji polskiej 
wchodzili: zastępca dyrektora GUKF 
— ppłk Szembarg i  szef Oddziału 
K u ltu ry  Fizycznej GUKF — mgr. 
Nawrocki.

Na kongresie delegacja polska za­
poznała się z nową organizacją spor­
tu  i  ku ltu ry  fizycznej w  Jugosławii 
oraz wym ieniła doświadczenia orga­
nizacyjne z przedstawicielami państw 
biorących udział w  Igrzyskach 
Bałkańsko - Srodkowo-Europejsklch. 
Odbyta w czasie Kongresu konferen­
cją z przedstawicielami tych państw 
wyjaśniła szereg szczegółów, związa­
nych z samymi Igrzyskami.

Delegacja polska podczas swego 
pobytu w  Jugosławii podejmowana 
była przez gospodarzy niezwykle ser­
decznie i  gościnnie.

wa — Praga — Warszawa wyjechała 
już do Pragi. Oto nazwiska kolarzy: 
Poredcki, Prosinek, Strain, T rlfu no­
vio, Varga, Pavlik, Zoric, Jesic, M i­
sie, Teodotrovic, Srsa, Celcenlk, Sol- 
man, Baltic, Chorvatic, Bat, Ccsaro.

Ekipa jugosłowiańska przybędzie w 
sobotę do Pragi a do Warszawy za­
w ita w poniedziałek wraz z 15 za­
wodnikami CSR.

„Asem“ N r I reprezentacji kolar­
skiej Jugosławii jest M ilan Poredcki
(,.Partyzant“ ). Zawodnik ten rzeczy­
wiście ma za sobą b. poważne sukce­
sy, a mianowicie: mistrzostwo
Igrzysk Bałkańskich na szosie w 1947 
roku; pierwsze miejsce w wyścigu 
Triest — Warna (1845 r.) i  wreszcie 
mistrzostwo szosowe Jugosławii w 
1947 r.

,,Asem“  N r 2 ekipy jest August 
Prosinek („Sloven“  Zagrzeb). Kolarz 
ten w  mistrzostwach szosowych na 
igrzyskach Bałkańskich zajął drugie 
miejsce; również drugim  był w M i­
strzostwach Słowiańskich w Pradze 
w 1947 r.

Największymi sukcesami Prostaka 
były zwycięstwa w  dwóch w ielkich 
Imprezach: w Tour de Równanie w 
1946 r. i w  wyścigu Belgrad — Boda 
peszt (1947 r.).

Zarówno Poredcki, jak i  Prosinek 
są „fila ra m i“ reprezentacji Jugosła­
w ii i  będą oni b. groźnymi przeciw­
nikami.

Antonio Strata („Dynamo" Za­
grzeb) — był trzecim w  mistrzo­
stwach szosowych na Igrzyskach Bał 
kańskich w  1947 r. i  drugim w  mi­
strzostwach szosowych Jugosławii w. 
tym  samym roku  Jest to uczestnik 11 
cznych międzynarodowych zawodów, 
w  których odnosił w iele sukcesów.

Aleksander Zoric („Metalowiec" —■ 
Beograd) pokaże swoje walory na tra 
sie górskiej, a więc albo na trasie 
Wrocław — Jelenia Góra —■ LTberec, 
albo Zilina — Katowice. Jest on gór 
skim  mistrzem JagoslawH na r. 1947 
i mistrzem szosowym Republiki Ser­
b ii (1947 r.).

Milan Jag odie („Czerwona Gwtaa-
da" Zagrzeb) jeszcze w 1947 r. był 
juniorem  i miał młotrzoetwo junio­
rów Jugosławii. Obecnie przeszedł 
już do seniorów.

Najstarszym z kolarzy jugosłowlań 
skiah jest levan P avlik („Jedinstwo" 
Nowy Sad). (D)

Anton Horvatek, Solman Iosip, Prosinek August, 
Strain Antonio, Celesnik Gabriel

fitówsy Urząd H F . dfsp@F@:
ô e tí w i urządź ń spülowyclt 

Uchwała ríezfiLm teeine¡ Rady dla S,raw ił dziety i K. F
Z prawdziwą radością Stwierdzamy 

fakt, że reorganizacja sportu polskiego, 
zmierzająca do uzdrowienia tego spor 
tu  i  skierowania życia sportowego w  
Polsce na zdrowe i  racjonalne tory — 
zaczyna przybierać coraz bardziej re­
alniejsze kształty. Po powołaniu do 
życia Kom isji Organizacyjnej Central 
nego Organu Zrzeszeń Sportowych, 
która przejmie wszystkie agendy „le - 
targicznego‘‘ i  mało żywotnego Związ­
ku Polskich Związków Sportowych — 
Prezydium Naczelnej Rady dla Spraw 
Młodzieży i  K u ltu ry  Fizycznej powzię 
ło drugą, niezmiennie ważną uchwałę. 
Uchwała ta dała Głównemu Urzędowi 
K u ltu ry  Fizycznej prawo dysponowa­
nia wszelkim i terenami, obiektami 1 
urządzeniami ku ltu ry  fizycznej i  spor 
tu.

Prezydium Naczelnej Rady dla 
Spraw Młodzieży i KF uchwałą z dn.
19 bm. upoważniło GUKF do:

1) Regulowania, zgodnie z faktycz­
nymi potrzebami terenu wszystkich 
spraw związanych z korzystaniem z 
terenów, obiektów i  urządzeń kultu­
ry fizycznej i sportu — bez względu 
na to, czyją są one własnością.

2) Ustalania 1 zatwierdzania celowo 
ści rozbudowy wszelkich nowych u- 
rządzeń w zakresie ku ltu ry  fizycznej, 
wychowania fizycznego i  sportu.

Jest jasne, że uchwała ta ma nie­
zwykle doniosłe znaczenie dla naszego 
życia sportowego. Doskonale wiemy, 
że dotychczasowa gospodarka całym 
szeregiem obiektów 1 urządzeń sporto­
wych pozostawiała w iele do życzenia. 
W większości wypadków obiekty te i 
urządzenia nie były należycie wykorzy 
stywane i  udostępnione, Iicsne znowu 
obiekty i  urządzenia stanowią i  repre­
zentują W Polsce mejednekroiai-a tylko 
interesy klubów i  nie zaspokajają o- 
gólnyćh potrzeb sportu, k tó ry chcemy, 
aby objął jak  najszersze masy obywa­
teli.

Należy się spodziewać, że obecnie 
sytuacja ulegnie radykalnej zmianie i 
zaprowadzenie racjonalnej, gospodarki 
ze strony GUKF w  urządzeniach i  o- 
biektach aportowych przyczyni się do 
tego, że dużo liczniejsze rzesze spor­
towców świata pracy będą mogły ćwi 
czyć na boiskach, czerpiąc zdrowie do 
owocnej pracy dla Polski Ludowej.

i  m intensywRego treningu
p z p ile  iii. w Wieńcu-Zdroju 2 kg

m ów i kolarz Lucjan Pietraszewski
Podczas ostatniego objazdu trasy 

wyścigu Warszawa — Praga, przed­
stawiciel redakcji naszej spotkał na 
u licy w  Łodzi najlepszego szosow­
ca łódzkiego — Lucjana Piełraszew- 
skiego.

Kolarz ten, jak wiadomo pojedzie 
w ekipie narodowej w  wyścigu War 
szawa - Praga.

Zapytany o swe wrażania z poby­
tu w  obozie treningowym w  Wieńcu 
Zdroju, łocfcaiamin odpowiedział co 
następuje:

„Wcaoraj powróciłem z obozu w 
Wieńcu Zdroju. Jeszcze nigdy w  ży 
ciu tak intensywnie nie trenowałem. 
Do czasu uruchomienia, obozu nie 
miałem możności przeprowadzania 
racjonalnego trenigu ł  dlatego chcąc 
przybyć na obóz już trochę przygo­
towany, pojechałem do Wieńca-Zdro- 
ju  z Łodai na rowerze. Towarzyszyli 
mnie Sałyga i Wojcieszek. Całą ta?, 
sę przebyliśmy w trzech etapach.

LUCJAN PIETRASZEW SKI
Na obozie czuliśmy się doskonale 

Z pobytu w  Wieńcu Zdroju jestem 
b. zadowolony. Jedzenie było dobre, 
czego najlepszym dowodem jest fakt: 
że mimo intensywnych treningów 
przybyło m i na wadze 2 kg. Wszy­
scy inn i uczestnicy również popraw ili 
się, l  o kondycję naszych zawodni­
ków nie ma obawy.

Gorzej przedstawia się sprawa 
mieszkania na obozie, które było 
wilgotne i  zimne. .Mimo słonecznej 
pogody w  Wieńcu Zdroju w  kw ietniu 
nie jest jeszcze zbyt ciepło.

W w yścig i Warszawa — Praga po

jadę w jednej „piątce“ razem z Na- 
tysrałą, Siemińakcm, .Wójcikiem 1 
Kuderem. Jako łodzianin jestem koń 
kurentem warszawiaków, ale w  tjw* 
biegu będziemy tw orzyli „jedno da­
ło“ . Na obozie „zgraliśmy się“ ze s°r 
bą. Zresztą już przed tym  łączyły 
nas dobre stosunki przyjacielskie. 2 
udzńału Napierały w  drużynie 3e- 
stem b. zadowolony, gdyż wiem, 
poprowadzi on taktycznie debrze wT” 
ścig.

Co do pobytu w  obozie, to  żyliśmy
tam prawdziwie po sportowemu. Za' 
jęcia rozpoczynaliśmy o g. 7 rano, a 
już o godz. 20-łej byliśm y w łóżkach- 
Poza właściwymi treningam i na rowe 
rze, b. dużą uwagę zwracałem a* 
ćwiczenia w  zmianie koła. W przec-ą 
gu półtorej m fcrity mogę obecnie za­
łożyć nową gumę.

Dużo zawdzięczamy kapitanowi oho 
zu Wisztidckiemii, który okazał się ni® 
tylko dobrym trenerem, ale i  praW 
dzlwym przyjacielem dla zawodników.

Co do wyścigu Warszawa — Pr®' 
ga — to jestem dobrej myśli. Wszyscy 
kolarze, zgrupowani na obozie w  Wie”  
cu-Zdroju, doszli do dobrej formy 1 
jeżeli pojadą tak w  wyścigu, jak czy 
n ili to na treningach — to będzie bai 
dzo dobrze“ .

W dalszej rozmowie Pietraszewski 
zapytuje o nowe rowery. Szczególni® 
interesują go krajowe rowery „M oj0 
zbytu“ , specjalnie wyprodukowane dl® 
4 ekip narodowych. Łodzianin che® 
wszystko w  nich widzieć: jak prezen­
tu je się rama, jaka jest przerzutk®« 
jakie tryb ik i itd. Pietraszewski chcia* 
by już jak najprędzej dostać ten n° 
w y „B a łtyk" i  rozpocząć treningi.

— Cieszy mnie bardzo — zakańcz* 
Pietraszewski, że wszyscy zawodnicy 
z „Partyzanta“ (Łódź), tj. klubu, do 
którego należę — zakwalifikow ali &1® 
do drużyny reprezentacyjnej. Zegna' 
jąc się, Pietraszewski mówi: „Do *° 
baczenia w  niedzielę w  Warszawie, ^  
parku im. Paderewskiego na wyścig11 
o puchar p łk. Konarzewskiego“ .

Tonik także widział południowe gazety. W czasie przerwy 
wyskoczył po nie do trafik i i przebiegł oczami wiadomość 
jeszcze na ulicy. Ale jak by ich nie czytał, nie rozumiał ani 
źdźbła z tego przedziwnego artykułu. Oprócz jednej rzeczy: 
że policja jest na tropie towarzysza Kerekesa. W głowie mu 
się od tego mąciło. Siedział w kantynie fabrycznej, a zupa 
którą sobie tam kupował, nie chciała mu przejść przez gardło, 
zaś wielka kromka chleba, jaką zwykle zabierał z sobą z do­
mu, została prawie nietknięta.

Teraz po południu, klęczał znowu Tonik na dnie swego pia­
skowego pokoiku, ostro wcinającego się w ziemię modelami 
szarego żeliwa. Zbliżała się czwarta.

Wokoło odlewacza Tonika huczała praca wielkiej hali. Jej 
podłoga jest z piasku, a w nim na metr pod powierzchnią zie­
mi siedzą jak w okopach odlewacze i budują gmachy, podob­
ne bardzo do dziecinnych zamków z piasku. W nie właśnie 
zostanie potem wlany metalowy płyn, by tam ostygł i stał 
się częścią maszyny, frezarki albo łożyska tokarki. Tonik wy­
gładzał szpachlą ściany i drobne graniastosłupy swego dzie­
ła, zwilżał je i wsadzał w nie długie druciane pręty, aby 
wszystko było silne. Ale dziś nie mógł skupić się nad tą pracą, 
wszystko wypadało mu z rąk. Co chwila spoglądał na zega­
rek, nie mogąc się doczekać, kiedy wypuszczą z żeliwniaka 
żeliwo i kiedy pójdzie do domu.

I  nie przestawał myśleć o Kerekesie Sandorze.
Wiadomość w południowej gazecie była bardzo dziwna.

MORDERSTWO W HOTELU „POD MODRĄ GW IAZDĄ“
„W ostatniej chwili dowiadujemy się: Dziś rano popeł­

niono morderstwo w znanym hotelu „Pod modrą gwiaz­
dą“ na Przykopach. W bestialski sposób został tam za­
bity przemysłowiec Gustaw B r e u e r  z Hanoweru 
Gdy po godzinie dziewiątej rano pokojówka po darem­
nym pukaniu weszła do jego numeru, znalazła go na 
środku pokoju w nocnej bieliźnie w kałuży krwi. Na­
rzędzie morderstwa, siekierka z małym styliskiem, leża­
ła obok. Na głowę zabitego był zarzucony dywan, przez 
który zadawano ciosy, widocznie dlatego, aby morderca 
nie został obryzgany krwią. Morderstwo zgodnie z orze-

I .  O L B R A C H T

ROLETMSZKA
PRZEŁOŻYŁA

H. GRUSZCZYŃSKA -DUBÓW A

czeniem lekarzy sądowych, dra Prokopa i prof. Slawika, 
- zostało dokonane około godziny wpół do ósmej rano. 
( Motywy zbrodni są wprost zagadkowe, ponieważ wszyst- 
* kie przedmioty wartościowe Breuera zostały nietknięte. 

Mimo to, policja jest na tropie sprawcy. Wyśledzenie go 
ułatwią zeznania portiera hotelu, pana Józefa Mullera, 
który jednego z morderców widział i dokładnie opisał. 
Śledztwo powierzono doświadczonemu komisarzowi po­
lic ji p. Bubnikowi. Niektóre rzeczy, znalezione podczas 
rewizji w pokoju zamordowanego świadczą o tym, że 
Breuer przyjechał do republiki w podejrzanych zamia­
rach. Może w tym znajdzie się nić do wyświetlenia za­
gadkowego motywu zbrodni“.

Niewiele było tego co przyniosło południowe wydanie 
.Czeskiego Słowa“. Ale do rozmyślania aż nazbyt wiele. 
Tonik umiał już ten artykuł na pamięć. W ciągu popołudnia 
dwukrotnie wychodził do ustępu, aby go sobie na nowo prze­
czytać. Ale wcale przez to nie zmądrzał.

Gustaw Breuer, kupiec z Hanoweru?! Cóż to za głupota? 
I  jak to sobie wytłumaczyć? Czyżby się Kerekes pomylił i za­
bił kogo innego? I  czy obustronna ofiara nie była daremna, 
i co więcej: głupia i bezmyślna? Czy nazwisko Gustaw Breuer 
było nieprawdziwe, a emisariusz Belaffy Imre tylko je sobie 
przywłaszczył? Portier hotelowy widział towarzysza Kere­
kesa! I  dokładnie go opisał! Policja jest na jego tropie!... To­
nik myślał o swoim ubraniu i Annie. Myślał o niej przez całe 
popołudnie.

—  Jesteś dziś jakiś blady, Krousky. Co d  Jest?
Tak powiedział stary Błażek, pomocnik, który Tonlkowi 

przynosił konewki wody do zwilżania piasku. Tonik natych-

Km f e t  hoiMowy
wyścigu

Warszawa— Praga-W arszaw a
W * wiązka z międzynarodo­

wym wyścigiem kolarskim War 
szawa — Praga — Warszawa, 
utworzy! się specjalny Komitet 
Honorowy, którego skład poda­
my w dniach najbliższych.

miast uprzytomnił sobie halę odlewniczą wokół siebie, żelazo 
i piasek, brzękot ruchomej klatki u góry i majstra, dającego 
na końcu sali rozkaz, aby z liwniaka wyrzucono drewnianą 
zatyczkę. I  dopiero teraz ujrzał siebie samego, jak klęczy na 
dnie piaskowego dołka i bezwiednie przejeżdża szpachlą po 
powierzchni wystającej formy.

Nie odpowiedział staremu Błażkowi, ale zląkł się. Rozłoś- 
cił się sam na siebie, że nie umie się dobrze opanować.

— Tak! — rzekł majster, a robotnicy wepchnęli żelazną 
tykę w glinianą zatyczkę pieca. Zraniony żeliwniak wypuś­
cił strumień żelaznego płynu. Ten zaś, gęsty i rozpalony na 
jasno-różowo, ściekał korytem i rzucał biały blask na żelazo 
piasek i twarze robotników. Do pieca podchodzili odlewacze, 
zawsze po dwóch i znowu po dwóch, nieśli na tyce kadzie, 
i podstawiali je pod koryto, po którym do niego ściekało pły­
nące żelazo sypiąc iskrami. Następnie spieszyli z nimi do 
swoich form piaskowych i wlewali w nie płynne żelazo, zaś 
cała odlewnia wypełniała się żerem, a ogrzane powietrze 
szczypiąco - kwaśną wonią.

Zbliżało się wybawienie. Tylko jeszcze w białej odlewni 
otworzą piece Siemensa. Potem za chwilę zahuczy już syrena 
fabryczna.

Ta chwila także nadeszła.
Tonik skoczył do swej skrzyni z ubraniem. Zarzucił mary­

narkę na granatową bluzę, nawet się nie umył i spieszył do 
wyjścia z fabryki, aby go żaden z towarzyszy nie zatrzymał. 
Pobiegł do trafiki i kupił wszystkie wieczorne wydania.

Spieszył się w górę ku Kbelom. Gdy już był poza zasięgiem 
wzroku tłumu, który przelewał się przez bramę Kolbenki, 
otworzył gazetę i czytał idąc:

MORDERCA Z „MODREJ GW IAZDY“ ARESZTOWANY

Serce zabiło mu aż gdzieś w gardle.
M o r d e r c a  b y ł  a r e s z t o w a n y .
Tonik przelatywał oczyma szpalty gazety szukając nazwis­

ka towarzysza Kerekesa.

(C D N.)

Zaklafiy Graficzna Robotniczej Spółdzielni


